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sklep stacjonarny, sprzedaż wysyłkowa i ratalna 


OD REDAKCJI 


SZANOWNI PAŃSTWO, 
DRODZY CZYTELNICY 


tym roku „Odkrywca” skończy 18 lat, osiągając tym samym symboliczną peł- 
noletność, którą „manifestujemy” naszym nieco frywolnym tematem okład- 
kowym. To zaiste zacny wiek dla specjalistycznego czasopisma poświęcone- 


go poszukiwaniom i tajemnicom historii. W tym czasie eksploracja z szaleńczej na poły 
pasji stała się dojrzałym, multidyscyplinarnym i efektywnym narzędziem weryfikacji 
terenowej wszelkich przekazów historycznych w oparciu o szerokie spektrum metod. 
Jak się okazuje spektrum znalezisk jest równie pojemne, o czym przekonuje Tomasz 
Bienek, w artykule „Striptiz w świetle reflektorów”. 

Od odnalezienia pod koniec minionego roku kopalni w Srebrnej Górze, minęło wystar- 
czająco dużo czasu, by dokładniej przeanalizować to spektakularne odkrycie i przybli- 
żyć Państwu jego kulisy oraz szczegóły, jakie udało się w ciągu ostatnich dwóch mie- 
sięcy ustalić. Sprawa ta pokazuje oczywiście jak wielka jest siła pasji i determinacji, lecz 
nie tylko. To również doskonały przykład jak wiele dziedzin wykorzystuje współczesna 
eksploracja. Również technologii. Jedną z wielu dostępnych, wykorzystywanych do 
poszukiwań podziemi jest termowizja, której umiejętne zastosowanie w odpowied- 
nich warunkach, może przynieść zaskakujące rezultaty. Próbę jej przybliżenia na pod- 
stawie swych ostatnich doświadczeń z Gór Sowich podjął Michał Banaś. Choć przy 
okazji, nie udało mu się ostatecznie zgłębić tajemnicy „Riese”, odczyty na słynnym 
65 km okazały się nie lada niespodzianką. Jaką? Odpowiedź w artykule. 
Imponujących i jakże szczytnych efektów nie brakuje za to poszukiwaczom uczestni- 
czącym w ekshumacjach. Dzięki ich zaangażowaniu, wiedzy merytorycznej i doświad- 
czeniu udaje się coraz częściej przywrócić tożsamość bezimiennym dotychczas ofiarom 
wojny i terroru komunistycznego. Zapraszam zatem do zapoznania się z bieżącym 
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XI KONFERENCJA 
POPULARNONAUKOWA 
MIESIĘCZNIKA „ODKRYWCA” 


20-22 V 2016 


Już po raz jedenasty mamy przyjemność przekazywać Państwu informacje 
o przygotowaniach do naszej konferencji. W tym roku spotykamy się 
w Kostrzynie nad Odrą. Współorganizatorem jest Muzeum Twierdzy Kostrzyn. 


Jak zwykle miejsce zostało wybrane nie bez po- 
wodu. Przed laty prowadziliśmy nieopodal, bo 

w Chwarszczanach, przez kilka sezonów badania 
archeologiczne w obrębie kaplicy wybudowanej 
przez templariuszy. W tym roku zostanie otwo- 
rzone Muzeum, w którym eksponowane będą 
artefakty znalezione w wyniku tych prac. Również 
z tegorocznym współorganizatorem konferen- 

cji jesteśmy związani od wielu lat, wspólnie pro- 
wadząc badania i eksploracje na terenie Starego 
Miasta, jak i bastionów. Prezentowane w Muzeum 
Twierdzy Kostrzyn znaleziska pochodzą niejedno- 
krotnie z naszych wspólnych akcji. Na potrzeby 
naszej tegorocznej wyprawy rozpatrujemy obecnie 
następujące obiekty: Fort Sarbinowo, Fort Zabice, 
Plac Ćwiczeń Pionierów (Pionieren-Ubungsplatz), 
zabytkowe przepompownie wody w Kostrzynie 

i Słońsku, Muzeum Martyrologii w Słońsku, pole 
bitwy pod Sarbinowem, Prywatne Muzeum 
Chwały i Oręża Polskiego, Park Drogowskazów 

w Witnicy, Fort Gorgast, koszary Twierdzy Kostrzyn 
oraz Muzeum Bitwy o Wzgórza w Seelow. Musi- 
cie przyznać, że jest z czego wybierać. Na pewno 
są jeszcze inne ciekawe miejsca do pokazania, ale 
ostatecznie to, co zobaczymy w maju, okaże się 


w trakcie układania szczegółwego harmonogramu. 


Zgodnie z naszym wieloletnim i sorawdzonym 
planem, zaczynamy popołudniowymi, piątkowymi 
prelekcjami. W sobotę wyjeżdżamy na ustaloną 
trasę, a w niedzielę skupimy się na wnikliwym 
zwiedzaniu Twierdzy Kostrzyn i Starego Miasta. 


Uwaga: koszt tegorocznej akredytacji 
wynosi 249,69 zł brutto 
w tym 49,69 zł podatku VAT (203, zł netto) 
za osobę 


Koszt akredytacji obejmuje: materiały kon- 
ferencyjne, w tym płytę CD ze specjalną pre- 
zentacją, okolicznościowy znaczek, przejazdy 
autobusami, wejście do wszystkich zwiedza- 
nych obiektów bez dodatkowych opłat, ubez- 
pieczenie NNW na czas trwania konferencji, 
piątkową kolację oraz sobotni obiad i kolację. 
W następnym numerze „Odkrywcy” przekażemy 
bardziej szczegółowy program oraz informacje 
związane z akredytacją i zakwaterowaniem. 
Zawsze aktualne informacje będą zamieszczane 
na naszej stronie www.odkrywca.pl, 

oraz profilu na Facebooku: 
https://www.facebook.com/Odkrywca 


W razie jakichkolwiek pytań: piszcie na adres 
mailowy: konferencjaQodkrywea.pl. 
Do Waszej dyspozycji są także 
telefony: 71 329 71 71, 71 328 83 71 


Serdecznie zapraszamy stałych Bywalców, którzy 
doskonale wiedzą, czego można się spodziewać, 
a także wszystkich tych, którzy jeszcze nie brali 
udziału w Konferencjach „Odkrywcy”. 

Z naszej strony gwarantujemy pełną satysfakcję 
wszystkim Uczestnikom. 
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GÓRNICZA PERŁA 
SREBRNEJ GÓRY 


grudniowym numerze 
„Odkrywcy” opisałem 
krótko, jak doszło do 
odkrycia dawnej kopal- 


ni wSrebmej Góre Przypomnijmy Kulisy przełomowego odkrycia i historia 


to wydarzenie jeszcze razwkrótkiej poszukiwań kopalni przez blisko 10 lat 
retrospekcji — jest chłodny piątek, 


13 listopada, około godziny 13.00. 

Obok roboczego szybu płonie ogni- 

sko, przy którym ogrzewa się gru- 

pa ludzi. Niedawno wyszli spod zie- 

mi i robią sobie przerwę. Na dole, 

na przodku, pracuje teraz samot- po j 

nie Jarek Nietrzpiel. Nagle wier- 

tło wpada do środka, widać pust- 

kę i ciemność. — Wziąłem narzę- 

dzie i za pierwszym razem trafilem 

w pustkę — opowiadał później Jarek. 

— Poprawiłem, pojawila się więk- 

sza dziura. Wkładam rękę, do prze- 

strzeni, gdzie od wielu, wielu lat 

nikogo nie było. Dla mnie było to 

trochę wrażenie... kosmiczne. Jak- 

bym schodził na księżyc. Słyszymy 

jak podziemny Armstrong krzyczy 

z dołu: — Jest! Kopalnia! Zartuje czy 

nie? Przecież Jarek to znany kawa- 

larz! Wymieniamy szybkie spojrze- 

nia, schodzimy trochę za szybko po 

drabinie. Skuleni, niemal biegnie- 

my na przodek, gdzie każdy chce 

zobaczyć niepozorny otwór w Ocio- 

sie. Ciasno, wszyscy się przepy- 

chają, padają emocjonalne okrzyki. 

Trudno uwierzyć, ale czekaliśmy na 

ten widok kilka lat! Pierwsze spoj- 

rzenia w głąb ciemności, ramiona 

z aparatami w dłoni, kamera nagry- 

wa, wszyscy są podnieceni, rado- 

śni... Jest kopalnia! Jeden z zala- 
Ę m nych koryta- 

Inspiracja rzy srebrnogó- 

Niezwykła historia srebrnogórskiego skiej kopalni. 

odkrycia, które zdążyło obiec waż- Poziom nr ll. 
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niejsze polskie media, z mojej per- 
spektywy zaczyna się od Państwa 
Eufrozyny i Zygfryda Piątków. Mał- 
żeństwo naukowców wydało w 2000 
roku książkę pod tytułem „Górnic- 
two rud metali w Górach Sowich”. 
„Najstarsze przekazy o górnictwie 
rud metali w Górach Sowich doty- 
czą południowo-wschodnich obrzeży 
pasma górskiego w rejonie Przelę- 
czy Srebrnej, przez którą przebiega- 
ła droga łącząca Wrocław z Kotliną 
Kłodzką i dalej z Czechami — pisa- 
li Piątkowie. — Niewątpliwie prze- 
biegający przez tereny rudonośne 
znany i uczęszczany szlak komu- 
nikacyjny ułatwił odkrycie żył za- 
wierających błyszczącą galenę z do- 
mieszką srebra. (...). Być może, że 
to [cystersi] byli inicjatorami zakła- 
dania kopalń na wzgórzach w pobliżu 
przełęczy. Zwyczajem zakonu było 
rejestrowanie wszystkich transak- 
cji kupna i sprzedaży (...). Pierwszy 
przekaz, wskazujący na znajomość 


bas 6 ż Ż 
ę i występowania kruszców w połu- 


dniowej części Gór Sowich pocho- 


w dzi z 1331 roku (...) książę ziębicki 


454. 
i 


Bolko II sprzedał Kunadowi z Bu- 
YA dzowa „górę srebrną”. Taką nazwę 
8 * nadano wzgórzu zapewne dlatego, 
ja że znajdowano tam podobne do sre- 


Ś; bra okruchy galeny... Ta „Srebrna 


* Góra” to obecnie Góra Warowna, 


4 Ć „sięgająca 686 m n.p.m., gdzie znaj- 


M duje się słynna w całej Polsce twier- 


A dza. Tuż u jej stóp, za przełęczą, 


za kilka lat rozpoczniemy poszuki- 


k wanie kopalni. 


k; Cel: Srebrna Góra 


10 października 2005 roku, w wieku 
72 lat umiera Zygfryd Piątek. Poru- 
szeni tą stratą i wciąż zainspirowa- 
ni jego książką wraz z Dariuszem 
Wójcikiem skupiamy swoje zain- 
teresowanie nad losami górnictwa 
w Srebrnej Górze, dawnym miastem 
górniczym. W miesięczniku „Sude- 
ty” publikujemy serię artykułów — 
w listopadzie 2005 roku ukazuje się 
pierwszy materiał o „Sztolni Samot- 
nika”, następnie „Sztolni Wężowej” 
i „Małej”. Wydaje nam się wtedy, że 
opisujemy i fotografujemy obiek- 
ty „spore” jak na warunki sowio- 


U 
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górskie. W styczniu 2006 roku pi- 
szemy o Liebholdzie, pisarzu miej- 
skim ze Złotoryi i Srebrnej Górze, 
który opisywał 12 kopalni istnieją- 
cych w XVI wieku w rejonie mia- 
steczka. Już wtedy zauważamy, że 
poniżej Małej Przełęczy Srebrnej 
na dawnych mapach oznaczono wy- 
lot „sztolni srebra”, o której komi- 
sja górnicza w 1810 roku wspomi- 
nała, że ma „zawalony wlot”. Przez 
kolejne pół roku, co miesiąc, publi- 
kujemy artykuły o Srebrnej Górze, 
które spotykają się ze sporym od- 
zewem wśród Czytelników. Potem 
zajmujemy się innymi obiektami 
górniczymi, choć wciąż wracamy 
do Srebrnej Góry. Dzieje się tak aż 
do wakacji 2008 roku. 

W czerwcu tego roku planuje- 
my skomplikowaną akcję eksplora- 
cyjną na zachodnim zboczu Warow- 
nej Góry, gdzie chcemy dotrzeć do 
wnętrza tzw. „Sztolni Dziekońskie- 
go”. Poznajemy Janka Duerschlaga, 
pozytywnie zakręconego przed- 
siębiorcę z Rybnika i jego uroczą 
żonę Iwonę, którzy serca przykuli 
łańcuchami do Sudetów, a zwłasz- 
cza Srebrnej Góry. — Moja przygoda 
z Sudetami trwa już 30 lat — opo- 
wiada. — W Srebrnej Górze posta- 
nowiliśmy z rodziną zapuścić ko- 
rzenie. Przeprowadzamy wspólnie 
niezapomnianą eksplorację wspo- 
mnianej sztolni, a opis tej niepraw- 
dopodobnej akcji staje się naszym 
debiutem na łamach „Odkrywcy” 
(nr 7/114/2008, „Szczelina Srebr- 
nogórska”). Chcemy jednak wię- 
cej przygód, a Janek i jego przyja- 
ciele z Rybnika najwyraźniej szuka- 
ją podobnych wrażeń. Obiecujemy 
ponownie przejrzeć dostępne ma- 
teriały archiwalne, w tym dostępne 
dokumenty kartograficzne. I tym ra- 
zem dopisuje nam szczęście. 

W listopadzie 2008 roku uka- 
zuje się w „Sudetach” nasz artykuł 
pod tytułem „Sztolnia w Wąwozie”. 
Opisujemy w nim mapy, które uda- 
ło nam się odnaleźć w czeluściach 
Archiwum Państwowego w Katowi- 
cach. Na dwóch XIX-wiecznych ma- 
pach widać dawną kopalnię, nanie- 
sioną na zbocze Ostroga, nie- >>> 


fot. J. Duerschlag/Eskade-System 
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>>> malże w centrum miasteczka. 
Wszystko wskazuje na to, że to ta 
sama kopalnia, którą opisaliśmy dwa 
lata wcześniej w „Sudetach”. Snuje- 
my przypuszczenia, ile może mieć 
lat owo wyrobisko: mapy pochodzą 
z 1858 roku, ale kopalnię oznacza- 
no już na mapach XVlll-wiecznych, 
w tym mapie leśnej z 1763 roku. To 
jednak środek dawnego miasta gór- 
niczego, więc kopalnia może być 
OWOCAGISZESSIEGIOWACNNE 
storią 300, 400, a może i więcej lat 
wstecz. Szukając informacji o tym 
obiekcie, natrafiamy na pracę magi- 
sterską Magdaleny Baraniak z 2003 
roku, otrzymaną dzięki uprzejmo- 
ści dr Tomasza Przerwy. Według 
ustaleń autorki pracy, sztolnia mia- 
ła być otwarta (dostępna) jeszcze 
w 1927 roku, choć brakuje źródła 
tej informacji. Wygląda więc na to, 
że nasz obiekt jest niedostępny co 
najmniej od 81 lat. 


Chcemy dotrzeć 
do kopalni! 


Zapomnianą kopalnią interesuje się 
— a jakże — Jan Duerschlag, miesz- 


kaniec Rybnika, miłośnik Sudetów 


i Srebrnej Góry. Działka, na której 
zlokalizowana jest kopalnia, jest wła- 
snością jego i małżonki, co pozwala 
snuć plany na dotarcie do podziemi. 
— Krzysztofie, Darku — dzwoni pew- 
nego dnia. — A gdybyśmy spróbowali 
dotrzeć do tej kopalni? Nie namawia 
nas długo. Zanim dochodzi do klu- 
czowych prac Jan Duerschlag prze- 
dziera się przez labirynt biurokracji 
i zezwoleń. W końcu udaje się zdo- 
być oficjalną zgodę konserwatora za- 
bytków na badania, nad całością zaś 
prac zgadza się czuwać nasz przyja- 
ciel, miłośnik podziemi i doświad- 
czony archeolog, dr. Tomasz Sto- 
larczyk. Dowiadujemy się od niego 
interesujących rzeczy. Okazuje się, 
że zapomniana kopalnia znana jest 
służbom konserwatorskim: 15 lute- 
go 1971 roku została wpisana do re- 
jestru zabytków decyzją Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej we 
Wrocławiu. W uzasadnieniu można 
przeczytać, że sztolnia jest cennym 
zabytkiem związanym z eksploata- 


cją srebra w XVI wieku. Jej poło- wks 
żenie naniesione jest na plan sytu- zachowa «— 
'acyjny, obiekt ma założoną kartę  dadyo 


'ewidencyjną stanowiska archeolo- 


coważej żyły 
gicznego. Interesujące, że opisują- ofita 
'cy miejsce konserwator podaje na- 
zwę kopalni: Amelia. Nie wiadomo. 
jednak dokładnie, skąd miał wiedzę 
o takiej nazwie. Na karcie zabytku 
wspomniana jest jako dodatkowe 
źródło informacji książka Tadeusza 
Broniewskiego o Srebrnej Górze 


z 1974 roku, ale w tym niewielkim 0% 
przewodniku nie ma nawet słowa $ 
'o takiej kopalni. Jedynym śladem kśt. 


jest zapisek na archiwalnej mapie — 
'z Katowic — polscy archiwiści nanie- koda 
Śli na nią szarym ołówkiem dopisek, | 

— „Amelia” lub „Amalia”. Brakuje 
| jednoznacznej wskazówki, żenazwa „+ 
dotyczy naszej kopalni, ale kontekst 

informacji wskazuje, że to prawdo- 
podobne. — Rzeczywiście, kopalnia | 
znana byla służbom konserwator-|-- 
„skim — opowiada mi Tomek Stolar-| 
'czyk. Sztolnia była wpisana do reje- zj 
stru zabytków podobnie jak obszar, + 
staromiejski, kościoły czy twierdza po k 
'srebrnogórska. Stawia to naszą ko- 
.palnię w jednym rzędzie z tym sym-g 

 bolem Srebrnej Góry. ię 
| Przedsiębiorczy Janek skrzy- 
 kuje grupę poszukiwaczy, eksplo- 

ratorów, ludzi z doświadczeniem 
górniczym i zwykłych pasjonató 
Wszystkie prace prowadzone Są n. 
zasadzie spontanicznego wolonta- 
riatu, a niezbędne wydatki pokry- 
'wa firma Eskade-System z Rybni- 
/ka. W wolne dni, napędzani przez 
Janka, przyjeżdżamy do Srebrnej 
Góry i próbujemy dotrzeć do ta- 
jemniczej kopalni. — Po nałożeniu 
kilku planów geodezyjnych udało 
nam się określić położenie kopalni 
— opowie później Janek w jednym 
z wywiadów. — Jednakże i tak do- 
kładna lokalizacja tego miejsca była 
bardzo trudna. Nie braliśmy pod 
uwagę użycia georadarów, ponie- 
waż tego typu sprzęt nie sprawdza 
się w tym rejonie. Pozostało żmudne 
kopanie, które przyniosło najwięcej 
elektów. Kopiąc, przedzieramy się 
przez techniczne trudności — zazwy- 
czaj jest to twarda skała, albo pro- 


kod 


ż% nia w Wałbrzychu. W uzasadnieniu 


RAY 
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|blemy ze sprzętem. Nikt nie przy- 
puszcza, że trzeba będzie zmagać 
się także ze zwykłą, ludzką złośli- 
wością. Latem 2012 roku do nadzoru 
_ budowlanego wpływa donos na prace 
: |prowadzone przez naszą grupę. We- 
dług „życzliwego” osoby prowadzące M 
_ |prace nie mają niezbędnych pozwo- 
leń, a roboty przy sztolni mają rze- 
komo zagrażać mieszkańcom mia- 

; : . „AR 
steczka zalaniem. Pismo pełne jest 
różnego rodzaju „michałków” i nie- 
uzasadnionych sugestii. Janek odpi- 
suje cierpliwie na pisma zaniepoko- 
jonych urzędników, angażuje praw- 
nika, jest spokojny, choć — tak jak 
i my — poddenerwowany całą sytu- 
acją. Urzędnicy zostają odparci, gdyż, | 
wszystko wykonywane jest zgod- 
nie z przepisami. „Zyczliwy” zosta- 
je zdemaskowany i odkupuje hono- 
rowo swoją winę. Teraz już nic nie 
może stanąć nam na przeszkodzie 
w dotarciu do kopalni. 

W połowie 2014 roku zostaje 
ustalony ostateczny plan dotarcia | 
do kopalni. Plan jest zupełnie nie- 
typowy — dotrzemy do kopalni... 
drążąc tunel. Po niedługim czasie 
„Dolnośląski Konserwator Zabyt-. 
ków wydaje upragnione pozwole- 
|nie na „przeprowadzenie archeolo- 
gicznych badań poszukiwawczych 
|sztolni z XVI wieku w Srebrnej Gó- 
* rze zgodnie z przedstawionym pro- 
_ |gramem. Pozwolenie udzielone jest 
" pod... siedemnastoma (sic!) warun- 
kami. Ewentualne zabytki ruchome 
- mają być przekazane w depozyt Par- 
ku Wielokulturowego Stara Kopal- 


konserwator pisze, że planowane | 
badania mogą przynieść nowe in- | 
formacje na temat srebrnogórskie- 
LU go górnictwa, którego obraz znany 
jest jedynie z opracowań historycz- 
_ nych. Te wzniosłe słowa oznaczają 
dla nas niezwykłą przygodę. ŚR 


Odkrycie! 

Kopalnię odkrywamy w połowie li- 
4 stopada 2015 roku. Okazuje się pe- 
rełką wśród miejscowych zabytków 
górnictwa. Nikt nie spodziewał się, 
że może być tak duża — jest nawet 
większa niż na znanych nam >>> 
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>>> planach! Jest rozbudowana, 
ma piękne, ręcznie kute chodniki, 
w tym fragment chodnika dwupo- 
ziomowego, w którym górnicy „pię- 
trowo” urabiali pionowo zalegającą 
żyłę rudy srebra. Tuż przy otworze, 
przez który dostajemy się do kopal- 
ni odnajdujemy zalany krystalicz- 
ną wodą szyb — znak, że kopalnia 
ma niższy, zatopiony poziom. Od 
razu wiemy, że będą kolejne emo- 
- cje — podczas badania zalanego po- 
ziomu. Długość dostępnych chod- 


ników oceniamy wstępnie na po- 
nad 120 metrów. — Jest to jedna 
z trzech sztolni, obok Sztolni Lisiej 
w Wałbrzychu oraz Sztolni Książę- 
cej w Złotym Stoku, wpisanych do 
rejestru zabytków nieruchomych 
na obszarze województwa dolno- 
śląskiego — twierdzi Tomasz Sto- 
| larczyk. — Wiedza na jej temat była 
niewielka. Teraz zostanie ona uzu- 
pelniona i zweryfikowana. Bardzo 
się z tego cieszę. 

Odkrycie kopalni w ciągu kil- 
ku dni staje się medialną sensacją, 
a informacja o jej odkryciu obiega 


jacielską, wykonywaną przez grupę 


Jones”. Paweł Gancarz, wójt Sto- 


Polskę, niesiona częściowo popu- 
larnością „skarbowych tematów”. 
Media przedstawiają ją w kontraście 
do „złotego pociągu”, o którym wie- 
le się pisze, ale niewiele widać. Swo- 
je pierwsze wrażenia opisują w me- 
diach kolejni uczestnicy akcji. Da- 
rek Wójcik: „Dla miłośnika kopalni 


nie ma lepszego dnia. Kiedy Jarek + 


krzyknął, że znalazł dziurę, byliśmy 


w szoku”. Tomek Stolarczyk: „Przy. 


pierwszym wejściu do środka byłem 
przede wszystkim ciekawy co zoba- 


zało się, że jest i to, i to!” . Janek 
Duerschlag: „Odkrycie, pomimo 
że mieliśmy mapy, wcale nie było ta- 


stało się imprezą towarzyską, przy- 


zapaleńców. Mieszkańcy miastecz- 
ka sądzili, że kopiemy chyba tunel 
do Kłodzka. Już będąc w środku ko- 
palni, nie mogłem w to uwierzyć. 
To było jak scena z filmu z Indianą 


szowic, uznał fakt odkrycia kopalni 


czymy, czy wym po o wiendach w) 
też ręcznego urabiania skały. Oka-- 


Marek Drab 
w zalanym 
izamulonym 
chodniku. Il 


poziom kopalłni** 


to'wciąż kilka 
znaków zafyta- 
nia'ha mapach 


kepalni. 


+ NE, 


kie łatwe. Szukanie kopalni szybko) 


za „wydarzenie niezwykłe”. Srebr- 
na Góra posiadająca majestatycz- 
ną twierdzę oraz zabytkowe mia- 
steczko odzyskała wreszcie trze- 


ci nie mniej ważny element swojej 


przeszłości czyli zabytkową kopal- 


nię, której symbol figuruje w herbie 


" miasteczka — pisze na swoim profi- 
lu społecznościowym. 
Kopalnia będzie w dalszym cią- 


gu szczegółowo badana, dokumen-. 


towana i fotografowana. W grud- 


-« niu powstał jej dokładny plan opra- 
cowany przez speleologa Szymona 
Rie Kostkę. Pobrano próbki do badań 


dendrochronologicznych, które Po- | 
zwolą odpowiedzieć na pytanie, z ja- 


dzie — czeka nas jeszcze sporo pra- 
cy i formalności. 
W długoletnich badaniach i pra- 


__ cach przy kopalni w Srebrnej Gó- 


rze udział brali: Janek, Iwona, Zofia, 
Krystian, Zdzisław, Jarek, Nike, Szy- 
mon, Zbyszek, Kacper, Iza, Łukasz, | 
Grzegorz, Dominik, Irek, dwóch 


Tomków, Krzysztofów, Darków. 


[' Marków i aż trzech Michałów i An- 
ZO (i inni). 


ka 


R 


y 


kiego roku pochodzi drewno z obu- : = 

/|dowy. Właściciel działki deklaruje 
z chęć udostępnienia jej na cele tury- 
; styczne, choć — zanim do tego doj- 


* 


h 


cesny plan koRaśi 
opracowany Prze 


Krzysztof 
Krzyżanowski 


Miezależny badacz, dziennikarz, 
eksplorator i fotograf. Pasjonat gór- 
nictwa, starych kopalni i dokumen- 
tów kartograficznych. Główna spe- 
galizacja: zapomniane podziemia 
na Dolnym Śląsku. Współautor po- 
nad 120 opracowań z dziedziny gór- 
mciwa i książek popularnonauko- 
mych. Współpracownik „Odkrywcy” 
od 2008 roku. 
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KALENDARIUM 


2000 r. Publikacja książki 
„Górnictwo rud metali 
w Górach Sowich” 
autorstwa Eufrozyny 
i Zygfryda Piątków. To 
inspiracja dla przyszłych 
odkrywców. 

2005-2006 r. Publikacja artykułów 
przyszłych odkryw- 
ców o sowiogórskich 
sztolniach na łamach 
czasopisma „Sudety”. 
Pierwsze informacje 
o sztolni srebra poniżej 
Małej Przełęczy Srebr- 
nej. 

Czerwiec _ Akcja eksploracyjna na 

2008 r. zachodnim zboczu Wa- 
rownej Góry. Krzysztof 
Krzyżanowski i Dariusz 
Wójcik poznają Jana 
Duerschlaga. 

Listopad W „Sudetach” ukazuje 

2008 r. się artykuł pod tytułem 
„Sztolnia w Wąwozie” 
(m.in. mapy, na których 
widać widać dawną 
kopalnię, naniesioną na 
zbocze Ostroga) 
Informacja o tym, że 
15 lutego 1971 roku 
zapomniana kopalnia 
została wpisana do 
rejestru zabytków. Pada 
nazwa: Amelia 


Połowa Ustalony zostaje plan 
2014 r. dotarcia do kopalni. 
13.11.2015, Dotarcie do sztolni. 
godz. 13.00 


| Grudzień _ Zdjęcia z kopalni 
s 2015 okładką czasopisma 


„Odkrywca”. 


Luty 2016 _ Najobszerniejsza publi- 
kacja (kilkanaście stron) 
w prasie drukowanej, 
łamy „Odkrywcy”. 


SZ LITERATURA 
Eufrozyna i Zygfryd Piątek 
„Górnictwo rud metali w Górach 
Sowich”, Wrocław, 2000 


Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 
„Sztolnia w Wąwozie”, Sudety, 
nr 11/2008 


Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 
„Zapomniane podziemia, cz. |”, 
Kraków, 2011 
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JAKĄ KOPALNIĘ ODKRYTO 
W 


fot. Krystian Kowalski 


Co możemy po- 
wiedzieć dzisiaj 

o jej pierwotnej 
nazwie i co w niej 
wydobywano? 


dziele Zachariasa 

Liebholda o nie- 

co przydługim, ale 

mówiącym wszyst- 
ko tytule „Rozmowa dwóch górni- 
ków o imionach Felix i Justus o po- 
czątkach górnictwa i wybudowaniu 
miasta Srebrna Góra, jak również 
o kościele i wszystkich innych rze- 
czach godnych uwagi, które można 
tu było od dawien dawna zaobser- 
wować około roku Pańskiego 1619” 
wymieniono 12 kopalń srebra i oło- 
wiu funkcjonujących w połowie XVI 
wieku. Ich nazwy, dzisiaj brzmiące 
dosyć oryginalnie, były następujące 
(nazwy i tłumaczenie wg T. Prze- 
rwa S$. Nowotny) (il. 1): 

1. Kopalnia ze sztolnią Dziedzicz- 
ną — Die Fundgrube sammt dem 
Erbstollen 

2. Złoty Orzeł — Die Goldne Adler 

3. Na Złotej Głowie — Auf dem Gol- 
denen Kopf 

4. Sędzia Dworski — Die Hofe Rich- 
ter 


5. Złoty Chłopek, zwana także Zło- 
tą Gwiazdą — Die Goldne Mann/ 
Der Goldene Stern 
6. Sztolnia św. Anny zwana tak- 
że sztolnią św. Anny Marii — 
St. Anna Stollen/St. Anna Ma- 
rie Stollen 
7. Święta Trójca — Die Heilige Dre- 
ifaltigkeit 
8. Na Opancerzonym Chłopku — 
Auf dem Geharnischten Manne 
9. Na Czerwonej Brodzie — Auf 
dem Rothen Borten 
10. Jednorożec — Das Ein horn 
11. Naprzeciwko — Das Gegen drum 
12. Sztolnia w kierunku Naprze- 

ciwko — Der Stollen nach dem 

Gegendrum 

Przytaczamy te nazwy oczywi- 
ście w związku z niedawno odnale- 
zioną kopalnią w Wąwozie w Srebr- 
nej Górze. Dokonała tego, jak już 
wcześniej pisano w „Odkrywcy ”, 
grupa pod przewodnictwem Jan- 
ka Duerschlaga. Czy jest możliwe, 
że któraś z wyżej wymienionych 
nazw związana jest z tą właśnie 
kopalnią? Jakie warunki powinna 
spełniać, aby mogła należeć do tego 
grona? Musiałaby ona być kopal- 
nią rud srebra i istnieć już w po- 
lowie XVI wieku. Zacznijmy ana- 
lizę od metody eliminacji. Zgod- 
nie z różnymi informacjami, Die 
Heilige Dreifaltigkeit, Das Gegen 
drum i Der Stollen nach dem Ge- 
gendrum znajdowały się w Dolinie 
Chłopiny, potoczku płynącego w do- 
linie na północ od Srebrnej Góry. 
O położeniu pozostałych trudno coś 
konkretnego powiedzieć. Oczywi- 
stym jest, że część z nich zlokali- 
zowana była tam, gdzie rozwinęło 
się miasteczko górnicze, tzn. także 
w Wąwozie. Zgodnie z informacją 
zawartą w tzw. przewodniku An- 
toniego Wale z roku 1455 „...Gdy 
przejdziesz calą wieś (Budzów), 
skręcisz do Srebrnej Góry. Tam 
znajdziesz przy drodze grudki ro- 
dzimego ołowiu (najpewniej cho- 
dzi tu o galenę, przyp. DW) wiel- 
kości ziarenek grochu, większych 
i mniejszych. Także na stoku góry 
po lewej ręce znajdziesz taki sam 
rodzimy ołów”. (tłumaczenie wg T. 


Dziekońskiego). Opis ten doskona- 
le pasowałby do miejsca interesu- 
jącej nas kopalni. 


Datowanie 
kopalni 

Kolejne pytanie, w jaki sposób moż- 
na określić, od kiedy zaczęła się hi- 
storia tej kopalni ? Czy istniała ona 
już w opisywanym przez Liebholda 
czasie, w wieku XVII? Powszech- 
nie uznawaną metodą umożliwia- 
jącą określanie czasu funkcjonowa- 
nia kopalni, jest metoda datowania 
drewna. Próbki z odnalezionej ko- 
palni zostały już pobrane przez Mi- 
chała Stysza, lecz na efekty badań 
dendrochronologicznych, przeprowa- 
dzanych w Akademii Górniczo-Hut- 
niczej w Krakowie, musimy jeszcze 
trochę poczekać. Ale czy one pozwo- 
lą nam odpowiedzieć na pytanie, kie- 
dy zaczęła się historia tej kopalni? 
Niestety, raczej nie. Odpowiedzą 
na pytanie, kiedy ścięto drzewo, 
którego później użyto do różnych 
celów w kopalni. Będzie wiadomo, 
że wtedy kopalnia już funkcjonowa- 
ła, ale nie będzie wiadomo, od kie- 
dy prowadzono w niej roboty. Ja- 
sne jest jednak, że jeśli datowanie 
drewna zostanie określone na wiek 
XVI, to będzie to ważna informacja. 
W jaki inny sposób możemy ustalić 
okres funkcjonowania kopalni? Ist- 
nieje mapa z 1763 roku (il. 2), na któ- 
rej zaznaczono kopalnię w interesu- 
jącym nas miejscu. Nie zawiera ona 
wystarczających dla nas szczegółów. 
Najwartościowsze dla identyfikacji 
kopalni okazały się mapy z połowy 
XIX wieku (il. 3). Są one dość sche- 
matyczne i zaskakująco odbiega- 
ją od aktualnego, zastanego przez 
nas, stanu. Wystarczy je porównać 
z opracowanym szczegółowym pla- 
nem kopalni (il. 4). 

Oczywiście można próbować 
datować okres działania kopalni 
uwzględniając sposób bicia sztol- 
ni i drążenia chodników. Główna 
sztolnia, której wylot jest zawalo- 
ny, jest częściowo podsadzona. W 
niektórych miejscach jest szeroka 
na 80-90 cm, w innych sporo szer- 
sza. Co ciekawe, są tam wyraźne 


Il. 1 Fragment 
oryginalnego 
tekstu sztu- 

ki Zachariasa 
Liebcholda 

z nazwami ko- 


palni. 


Il. 2 Fragment 
mapy z 1763 
roku, na której 
zaznaczono 
„Silber Stollen” 
(Srebrną Sztol- 
nię) w Wąwozie 
w interesującej 
nas okolicy 
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ślady obrabiania skały tradycyjną 
metodą perlika i żelazka, co mo- 
głoby dawać podstawę do datowa- 
nia wyrobiska nawet na wiek XVI. 
Takich miejsc w kopalni jest jesz- 
cze kilka. Są też jednak fragmen- 
ty, gdzie znajdują się wyraźne śla- 
dy prowadzenia prac przy pomo- 
cy materiałów wybuchowych. Jaki 
z tego można wysnuć wniosek? Naj- 
pewniej prace w tej kopalni trwały 
w różnych okresach, dlatego pro- 
wadzone były różnymi technikami. 
Z tej rozciągłości czasowej wypływa 
kolejny istotny wniosek — kopalnia 
ta w różnych okresach mogła nosić 
różne nazwy! 


Co mówią 
archiwa? 

Odkryta kopalnia okazuje się za- 
gadką, wymagającą dalszych ba- 
dań instrumentalnych oraz poszu- 
kiwań w archiwach. Archiwalnych 
źródeł na temat górnictwa srebrno- 
górskiego jest w Polsce stosunko- 
wo niewiele. Jak na chwilę obecną, 
dostępnych jest kilka map znajdu- 
jących się w Archiwum Państwo- 
wym w Katowicach, zestaw spra- 
wozdań z prac komisji górniczych 
i kilka innych dokumentów, które 
złożone są w Archiwum Państwo- 
wym we Wrocławiu. Do tego mamy 
zbiór danych źródłowych zawartych 
w dziele z 1900 roku „Codex >>> 
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LEGENDA: 


Ś Punkt pomiarowy z podaną wysokością względną 


-//_ Korytarze pokrywające się w rzucie pionowym, 
linią przerywaną zaznaczone fragmenty biegnące poniżej 


Pochylenie spągu do 45” 
(możliwe wyjątki, z prawej strony część niższa) 
*+ Zawał 
R Spąg pokryty dużymi głazami 
—_.” * Chodniki poszukiwawcze, wykute współcześnie 
KM Szyb 


Elementy morfologii powierzchni 


fot. Marek Drab, Dariusz Wójcik 
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Zalany szyb w pierwszej (od 
strony wlotu sztolni) komorze. 


30 40 


'B. Główna sztolnia (częściowo 
podsadzona), łącząca się z komorą, 
w której znajduje się zalany szyb 


Widok na końcowy, dostępny 
odcinek sztolni, charakterystyczny 
przekrój oraz ślady ręcznej obróbki 
ociosów i stropu. 


R 
-JUBOSJ 
; e f 


Il. 4 Plan odkrytej kopalni wykonany w grudniu 
2015 roku 


B Duża komora w długim, bocz- 
nym korytarzu. W okolicach tego 
miejsca można znaleźć ślady po 
odwiertach. 


Opracowanie: $. Kostka. 
Pomiary: S$. Kostka, M. Jóżków. 
XII 2015 
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>>> Diplomaticus Silesiae” tom XX 
i XXI opracowanym przez K. Wut- 
kego oraz publikacje E. Steinbecka 
i H. Fechnera. Dostępne są też opra- 
cowania polskich autorów: Tadeusza 
Dziekońskiego z 1972 roku, Eu- 
frozyny i Zygfryda Piątków z 2000 
roku oraz kilka ważnych prac, do- 
tyczących Srebrnej Góry, Tomasza 
Przerwy. Można spodziewać się, 
że w związku z odkryciem tej ko- 
palni najpewniej wzmogą się poszu- 
kiwania kolejnych materiałów w in- 
nych archiwach, w tym zagranicz- 
nych (Praga, Wiedeń, Berlin, ...?). 
Natomiast po analizie tekstów tych 
autorów, można wywnioskować, 
że w Srebrnej Górze, na całym jej 
obszarze, do XX wieku wymienia- 
no następujące kopalnie (za E. Pią- 
tek i Z. Piątek): 

1. Amalie 

2. Antonius 

3. Bergglocke 

4. Elisabeth (sztolnia odwadniająca) 

5. Dreifaltigkeit 

6. Friedrich 

7. Friedrich Wilhelm IV 

8. Fiirsten 

9. Jacob 
10. Warowna Góra 
11. Xaver 
12. Johanna 
13. Joseph 

Którą z nich jest, i jak się nazy- 


wa, nowoodkryta kopalnia? Jak wi- 
dać, z wcześniejszym, XVI wiecz- 
nym wykazem nazw, pokrywa się 
tyko jedna, ważna dla historii gór- 
nictwa w Srebrnej Górze kopalnia 
— Dreifaltigkeit — ale do naszych 
rozważań mało wnosząca, ponie- 
waż znajdowała się ona, jak podano 
wcześniej w Dolinie Chłopiny, a nie 
w Wąwozie. W tej Dolinie funkcjono- 
wały także kopalnie: Jacob, Warowna 
Góra, Bergglocke oraz bardzo istot- 
na sztolnia odwadniająca Elizabeth. 
Kopalnia Friedrich umiejscowiona 
była w dolinie Lisianki, na północ 
od doliny Chłopiny. Reszta kopalń 
z tego wykazu działała w Srebrnej 
Górze i najbliższych jej okolicach. 
Ponadto wiadomo, że kopalnia Fiir- 
sten i Friedrich Wilhelm TV położona 
była na przełęczy Srebrnej, na sto- 
ku Ostroga, a Xaver i Antonius do- 
tyczył innego miejsca. Podobnie jest 
z kopalnią Johanna i Joseph. Wydaje 
się więc, że jest to kopalnia Amelia 
(Amalie). W Karcie Ewidencji Sta- 
nowiska Archeologicznego z 1984 
roku opisano, znajdującą się mniej 
więcej w interesującym nas miej- 
scu, kopalnię srebra i ołowiu, dzia- 
łającą w XVI-XVII wieku o nazwie 
Amelia (il. 5 i il. 6). Wydawałoby 
się, że to przesądza sprawę, oczy- 
wiście jeżeli uznamy, że drobna róż- 
nica w umiejscowieniu wynika jedy- 


Il. 3 Fragment 
mapy z 1858 
roku, przed- 
stawiającej 
uproszczony 
plan odkrytej 
kopalni. 


Il. 5 Karta ewi- 
dencji stanowi- 
ska archeolo- 
gicznego 

z 1984 roku. 


Il. 6 Karta ewi- 
dencji stano- 
wiska arche- 
ologicznego 

z 1984 roku. 

z mapką, na 
której zazna- 
czono kopalnię 
Amelia 


nie z niedokładności szkicu. Pozo- 
staje jeszcze pytanie, skąd autorzy 
opracowań pozyskali tę informację. 
Tego w tym opisie, niestety, brakuje. 
Wcześniej, bo w 1972 roku, wydano 
decyzję o wpisaniu do rejestrów za- 
bytków znajdującej się w tych okoli- 
cach kopalnię srebra i ołowiu, okre- 
śloną jako pochodzącą z XVI wieku. 
Jednakże nie podano jej nazwy. Po- 
dano za to opis: „...Wejście do sztol- 
ni jest częściowo zasypane, otoczo- 
ne obudową z bali...”. Opis raczej 
nie dotyczy „naszej” kopalni, tyl- 
ko jakiejś innej. Swoją drogą, war- 
to ją chyba umiejscowić. Czy więc 
sprawę nazwy można uznać za za- 
mkniętą? Miejmy taką nadzieję. 


Co wydobywano 
z kopalni 


Kolejnym etapem naszej analizy bę- 
dzie upewnienie się, czego poszu- 
kiwano w tej kopalni. Po wstępnej 
analizie geologicznej, szczególnie 
żył, które były eksploatowane, nie 
ma wątpliwości, że pozyskiwano 
tu rudy srebra i ołowiu. Dokładna 
analiza trwa, ale raczej nie będzie 
tu żadnego zaskoczenia. W nielicz- 


aż 2.) wa, Bronie dóra 


awrótww Mit bladtbrinych 


nych miejscach, gdzie było to moż- 
liwe, zdjęliśmy próbki znajdującej 
się w kopalni galeny i przeprowa- 
dziliśmy badania ultramikroskopo- 
we. Oto ich efekty: 

Pobrany materiał z nowoodkry- 
tej kopalni srebra i ołowiu w Srebr- 
nej Górze, widziany pod dużym po- 
większeniem, wykazał cechy mor- 
fologiczne oraz chemiczne galeny. 
Jest to, w skali mikrometrowej, cha- 
rakterystyczny okaz tego minera- 
łu, zawierający ołów i siarkę oraz 
domieszkę srebra. Warto podkre- 
ślić, że srebro często i typowo towa- 
rzyszy tej rudzie ołowiu, jego obec- 
ność w próbce z kopalni w Srebrnej 
Górze nie jest więc zaskoczeniem. 
Na poszczególnych panelach wy- 
branych ilustracji widać wspólist- 
nienie dwóch form krystalicznych 
galeny, sześciennej i ośmiościen- 
nej (il. 8). Ta ostatnia w detektorze 
in-Lens (elektrony SEL) daje ciem- 
niejszy kontrast na tle dominującej, 
sześciennej, zaś podobieństwo skła- 
du materiałowego obu form krysta- 
licznych stało się doskonale widocz- 
ne w detektorze EsB (energetycz- 
nie filtrowane elektrony wstecznie 
rozproszone), a potwierdzone ba- 
daniem składu pierwiastkowego 
metodą EDX. Piękno tego minera- 
łu ołowiu, siarki i srebra, widziane 
w perspektywie mikroświata, wpi- 
suje się doskonale w urozmaicony 
charakter tej kopalni w Srebrnej Gó- 
rze, w perspektywie makroświata, 
w jej polimetaliczne zasoby, stano- 
wiąc ozdobę ociosu. 

Pewną dodatkową pomocą w da- 
towaniu kopalni może służyć skamie- 
niały szkielet żaby, znaleziony w ko- 
rytarzu na dolnym poziomie (il. 9). 
Szkielet żaby jest w całości wcemen- 
towany kalcytem na 2/3 wysokości 
ściany, i, co zaskakujące, wkompo- 
nowany w pionowy odcinek ociosu. 
Znajduje się w miejscu, na mapce 
zaznaczonym profilem f””, na połu- 
dniowo-zachodniej Ścianie korytarza 
zalanego obecnie do 1/3 jego wyso- 
kości. Szkielet ten, z uwagi na inte- 
gralne połączenie z powierzchnią 
ociosu, będzie wykorzystany dla da- 
towania tego korytarza, wydrążone- 


go na względnej wysokości -9,1 m. 
Zakłada się, że korytarz powstał 
wcześniej od momentu utraty życia 
przez żabę, a wartość tego datowania 
będzie tym większa, im starsza jest 
ta skamielina. Szkielet żaby może 
w tym przypadku istotnie przyczynić 
się do datowania korytarza w wielo- 
etapowej genezie całej kopalni. 
Zatem należy się czytelnikom 
podsumowanie. Na dzisiejszym 
etapie badań chyba trzeba przyjąć, 
że w XIX wieku kopalnia nosiła na- 
zwę Amalie. Należy jednak zauwa- 
żyć, że są przesłanki, aby wiązać 
ją z wczesnym etapem rozwoju gór- 
nictwa rud srebra i ołowiu w Srebr- 
nej Górze, co czyni ją wyzwaniem 
dla badań i niezwykle atrakcyjnym 
znaleziskiem. Charakterystyczne 
i zróżnicowane ślady sposobu ura- 
biania skały świadczą, że później- 
sze nazwy, nawet te XIX-wieczne, 
mogą dotyczyć tego samego obiektu. 
Ponieważ nadal niedostępne są zala- 
ne i zasypane fragmenty (szyb, sztol- 
nia, chodniki), ich przebadanie może 
wzbogacić charakterystykę kopalni 
o niejedną niespodziankę. Kolejne 
poszukiwania w archiwach, prace ar- 
cheologiczne, geologiczne, dendro- 
chronologiczne oraz z zakresu roz- 
woju technik górniczych, pozwolą 
wspólnie rozwikłać zagadki dotyczą- 
ce odnalezionej kopalni w Wąwozie. 


Specjalne podziękowania dla 
Jana Duerschlaga za udostępnie- 
nia materiałów (il. 5,6). 


O) Dariusz Wójcik 
Dociekliwy badacz historii górnic- 
twa i podziemnych obiektów wy- 
tworzonych ludzką ręką. Autor 
książek o dawnych kopalniach i gór- 
nictwie i wielu publikacji w specjali- 
stycznych czasopismach. 


Fe Marek Drak 

Badacz interdyscyplinarny, lekarz, 
dziennikarz (APAJTE Paris), ekspert 
ultra-mikroskopii, pasjonat geniu- 
szu niepokornego w nauce. Zaan- 
gażowany w Dolny Śląsk i Ziemię 
Lubuską. 


fot. Marek Drab 
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PRÓBKA Z KOPALNI 
W ULTRAFOTOGRAMIE 


Półprzewodnikowe właściwości galeny, które kiedyś służyły 
do konstrukcji prostych odbiorników radiowych w początkach 
radiotechniki, umożliwiły wykonanie tego ultrafotogramu bez 
konieczności napylania preparatu przewodnikiem, odprowa- 
dzając elektrony wiązki mikroskopu SEM do uziemienia. Ana- 
lizę wykonano mikroskopem elektronowo-jonowym Auriga 
60 (Carl Zeiss) detektorami ET, In-Lens oraz EsB, niskona- 
pięciową techniką obrazowania (1.4kV) i elektrostatycznym 
filtrowaniem energii elektronów odbitych oraz wsparto che- 
miczną identyfikacją składu pierwiastkowego metodą EDX. 
W części próbki przedstawionej na panelach Ai B pokazano 
obecność galeny (czerwony) w otoczeniu innych minerałów, 
wśród których dominują te z obecnością krzemu oraz fosfo- 
ru. Typowe dla tego cennego minerału sześcienne kryształy 
w układzie regularnym zachowują układ siatki krystalicznej, 
przełomy uwidaczniają idealnie płaskie powierzchnie (panel 
Q). W zachowanej w ociosie kopalni żyle, w jej resztkowej 
pozostałości, galena występuje też pod postacią ośmiościen- 
nych kryształów, na tle sześciennych form krystalicznych 
(panel D). Analiza chemiczna metodą mapowania EDX (panel 
B), pokazuje współwystępowanie wielu pierwiastków che- 
micznych w próbce z tej kopalni, potwierdza występowanie 
ołowiu i srebra (w formie rozproszonej w galenie), a ponadto 
cyny oraz szeregu innych metali, w tym manganu (żyła rudy 
polimetalicznej). 

Materiał z nowoodkrytej kopalni srebra i ołowiu w Srebrnej 
Górze został zbadany skaningowym mikroskopem elektrono- 
wym we Wrocławskim Centrum Badań EIT-+, Zarządowi Cen- 
trum dziękujemy za wsparcie oraz pomoc w upowszechnieniu 
nauki. Powiększenie 1000x (Ai B), 5000x(Q i 10000 x (D). 


SZ LITERATURA 

Tadeusz Dziekoński, 

„Wydobywanie i metalurgia kruszców na Dolnym Śląsku” 
Eufrozyna Piątek, Zygfryd Piątek; 

„Górnictwo rud metali w Górach Sowich” 

Sobiesław Nowotny, Tomasz Przerwa; 

„Cenny rękopis srebrnogórski” Śląski Kwartalnik Historyczny 
Sobótka 2003 
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NA POSTERUNKU 
PRZEZ 


Ekshumacja 


KAROLINA RENDAK 


, żołnierza 


spod Mnichowa. Odtwarzamy plan ówczesnej walki. 


Od 4 września, przez całą noc i na- 
stępny dzień trwały walki. Jego do- 
łek strzelecki wykopany został w po- 
śpiechu na otwartym polu, pośród 
łubinu. Strzelał. 

„Po północnej stronie toru, tuż 
przy samym nasypie, znajdował się 
bunkier, z ponad kilometrowym po- 
lem obstrzału między torem kolejo- 


wym i leżącym na północ od niego 
Mnichowem. Że stanowisk widać 
było odległy o ponad tysiąc metrów 
wał ochronny, dalej za rzeką czerni- 
ły się mury koszar i przedmieścia 
Sieradza". Pociski niemiecki pada- 
ły uparcie na polną drogę przeci- 
nającą tor kolejowy i stojący obok 
niego bunkier. Regularnie eksplo- 


dowały granaty, stanowiska strze- 
leckie nękane były długimi seriami 
karabinów maszynowych”. Tymcza- 
sem polski cekaem, znajdujący się 
w bunkrze przy torze, strzelał cią- 
głymi seriami na Mnichów. Nad ra- 
nem Niemcy pod osłoną ognia arty- 
lerii i broni maszynowej ponownie 
zaatakowali most kolejowy. Pie- 


fot. Karolina Rendak, Robert Kielek 


chota nieprzyjaciela sunęła wzdłuż 
toru i wypełniała dolinę Mnichowa'. 
W godzinach przedpołudniowych za- 
milkł cekaem w bunkrze. (...) 

— Karabin maszynowy strzaska- 
ny, zaloga poległa”. 

Nie uciekł, chociaż zapewne wie- 
dział, że jego kolegom to się zdarza- 
ło. Strzelał do ostatniej chwili, gdy 
niemiecki pocisk artyleryjski zma- 
sakrował mu twarz i urwał nogi. Po- 
został na posterunku. Przez 76 lat... 


Polowy grób (nie) 
znanego żołnierza 
Gdy 15 września 2015 roku Woje- 
woda Łódzki wydawał zezwolenie 
nr 6/2015 na „przeprowadzenie eks- 
humacji żołnierza Wojska Polskiego 
poległego we wrześniu 1939 r., (...) 
i na pochówek szczątków ww. żoł- 
nierza na cmentarzu rzymskokato- 
lickim w Sieradzu”, chyba nie spo- 
dziewał się, jak ciekawej i wzruszają- 
cej historii staniemy się świadkami. 
Wtedy wiedział tylko, że w „sierp- 
niu 2015 r. w Sieradzu (...) ujawnio- 
no szczątki ludzkie. Według relacji 
i opisów wydarzenia historycznego, 
związanego z ujawnionymi szcząt- 
kami, opracowanych przez Pana Ro- 
berta Kielka i Pana Macieja Milaka, 
a takze w związku z ujawnieniem 
przy szczątkach helmu żołnierskie- 
go wz. 31, będącego na wyposażeniu 
Wojska Polskiego, można przypusz- 
czać, że są to najprawdopodobniej 
szczątki żołnierza Wojska Polskie- 
go 10 DP Armii „Łódź”, poległego 
podczas walk prowadzonych w Sie- 
radzu i jego okolicach w dniach 4-5 
września 1939 roku”. 

Robert Kielek, pasjonat histo- 
rii i regionalista, oraz Maciej Mi- 
lak, członek Wojewódzkiego Komi- 
tetu Ochrony Pamięci Walk i Mę- 
czeństwa w Łodzi, czekają na mnie 
w Sieradzu. Panowie zgodzili się 
opowiedzieć mi o przypuszczalnych 
okolicznościach Śmierci odnalezio- 
nego żołnierza i samej ekshumacji. 

— Znaleźć dziś żołnierza polskie- 
go na polu bitwy, niepogrzebanego 
jak ten, to rzadkość — mówi Maciej 
Milak, gdy jedziemy na wał rzecz- 
ny obronny na prawym brzegu War- 


ty, pod pomnik poświęcony Boha- 
terom Walk 1939 roku. — Do tego 
z zachowanym nieśmiertelnikiem, 
to się praktycznie nie zdarza. Sta- 
tystycznie może raz na pięćdziesiąt 
przypadków. 

Polegli żołnierze obu stron zo- 
stali pochowani początkowo w miej- 
scu, gdzie zginęli. Pod koniec 1939 
r. Niemcy przeprowadzili akcję spi- 
sywania tych grobów, a na wiosnę 
1940 r. rozpoczęli akcję ekshuma- 
cyjną wszystkich szczątków. Po- 
laków przenoszono na najbliższy 
cmentarz parafialny, żołnierzy nie- 
mieckich na urządzany specjalnie 
cmentarz wojenny. Niestety, cała 
dokumentacja z tego okresu, cho- 
ciaż wiadomo, że bardzo dokładnie 
przygotowana, zaginęła w zawieru- 
sze wojennej. 

— Dlaczego nasz bohater nie zo- 
stał zabrany wraz z innymi? 

— Mam swoją teorię na ten temat 
— wyjaśnia M. Milak. — W 1940 r. 
na tych terenach była olbrzymia 
powódź. Nie ulega wątpliwości, że 
przepływająca tędy Niniwka musia- 
ła również wylać. Najprawdopodob- 
niej oznaczony prowizorycznie grób 
polowy został zniesiony przez falę. 
Zapomniano o nim, zabierano te mo- 
giły, które były widoczne... 

Poruszamy się wzdłuż wału. Na 
odcinku od mostu na Warcie do Mni- 
chowa jest w sumie sześć schronów. 
Kiedyś broniły dostępu na wschod- 
ni brzeg rzeki. Teraz, trzy dni po 
Wszystkich Świętych, przed każ- 


A 
Bunkier obok 
którego walczył 
Teofil Jurek. 
Stan obecny. 


dym z nich widzimy wypalony znicz. 
Znicze stoją również przed brzozo- 
wym krzyżem, przy polu o nume- 
rze działki 140 w obrębie geodezyj- 
nym 4. Do krzyża przybita jest me- 
talowa tabliczka: „Poległym 4-5 IX 
1939 r. w tym miejscu żołnierzom 
1 plut. 2 komp. 31 pSK”. 

— Postawiliśmy go zaraz po od- 
słonięciu szkieletu, w trakcie eks- 
humacji 17 października. Zabraliśmy 
szczątki, ale prochy przecież pozo- 
stały. Zresztą, może leży tu gdzieś 
jeszcze jakiś poległy... 

Już wiemy, kto „spał” tutaj przez 
dziesięciolecia. Służył w 31 pułku 
Strzelców Kaniowskich. Miał 29 lat. 
Nazywał się Teofil Jurek. 


Detektywi pól 
bitewnych 

Maciej Milak i Robert Kielka nazy- 
wają siebie detektywami pól bitew- 
nych. Wiedzę czerpią z dokumentów 
i archiwów, ale weryfikują ją bada- 
niami w terenie. W ten sposób do- 
konują przypadkowych, ale bardzo 
istotnych odkryć. 

Zgodnie z rozkazem gen. Juliu- 
sza Rómmla z dnia 30 sierpnia 1939 
roku, 31 pułk piechoty Strzelców Ka- 
niowskich z Sieradza (III batalion 
w Łodzi) pod dowództwem ppłk. 
Wincentego Wnuka bronił okolic 
Sieradza, linię rzeki Warty na od- 
cinku Grądy-Woźniki. 4 i 5 wrze- 
Śśnia w czasie walk w rejonie Mni- 
chowa poniósł ciężkie straty. Z re- 
lacji wiadomo, że natym >>> 
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Opis strony niemieckiej z walk 
0 pozycje przy torze kolejowym Męka 
Księża. 


Autor: August Schmidt: Geschichte der 10. 
Division 1933-1945. wyd. Bad Nauheim 
1963 r. Opracował i przetłumaczył z języka 
niemieckiego Maciej Milak. 


5 września niem. 10 DP otrzymała rozkaz 
przełamania i zdobycia polskich pozycji nad 
Wartą. Jako pierwszy cel wyznaczono linię 
Męka Księża-Ruda. Wobec trudności ze zdo- 
byciem polskich pozycji na odcinku niem. 
20 pułku piech. zmodyfikowano rozkaz dla 
dywizji i przede wszystkim nakazano ściślej- 
szą współpracę z artylerią, którą wzmocnio- 
no Il dywizjonem 53 pułku artylerii ciężkiej. 
Cały ogień rozpoznawczy artylerii pułkowej 
przeplatany z ogniem poszczególnych od- 
działów piechoty ukierunkowano punktowo 
na pojedynczy polski bunkier. Krótko przed 
rozpoczęciem ostatecznego szturmu pie- 
choty, rozpoczęła się silna nawała artyleryj- 
ska, która trwała 10 minut. O godz. 8 rano 
ogniem artylerii zasypano wszystkie polskie 
stanowiska. Wtedy też rozpoczęła atak nie- 
miecka piechota. Ciężkie walki toczył niem. 
20 p.p. Najcięższe walki toczyły się o bunkier 
i pozycje polskie przy torze kolejowym, które 
to zdobyto o godz. 10.45. Atak ten wzmoc- 
niony był przez 14 komp. (pancerno-rozpo- 
znawcza), która zwalczała wiele punktów 
oporu przy pomocy PAK.(armata ppanc. 
— przyp. MM.) Bunkier przy torach trafiony 
został przez PAK dowodzonego przez Uffz. 
Eschlbecka i zniszczony strzałem na wprost. 
W tym bunkrze naliczono później 14 pole- 
głych Polaków. Bunkier ten i przyległy drugi 
bunkier szturmował na przedzie osobiście 
mjr. Schafer ze swoimi ludźmi. Niemieccy sa- 
perzy przy pomocy ręcznych granatów zajęli 
następnie całą południową linię bunkrów. 


SYTUACJA W REJONIE WALK 


Kpt. Stępień Czesław d-ca 2. 
kompanii 31pSK. 


Relacja (fragment) spisana w Bielawie przez 
PA. Kukułę autora książki „Maszerują Strzel- 
cy". 

Na odcinku 2 kompanii Niemcy nie atakowali. 
Tu były bunkry, a w nich ckm-y i tu by nikt nie 
przeszedł. Ja miałem stanowisko około 400 m 
za linią, gdzie były duże drzewa, stąd miałem 
połączenie telefoniczne (polowe) z kompanią 
i batalionem. Obserwatorem na drzewie był 
strzelec — żyd. Niemcy przechodzili przez źle 
wysadzony most kolejowy. Dużo ich tu zginę- 
ło od naszego ognia ckm. Jest prawdopodob- 
ne, że koło toru kolejowego zginął mój d-ca 
pierwszego plutonu( chodzi o por. Jzydorczy- 
ka — przyp. RK). Dowództwo nad I plutonem 
objął sierżant Czuper. 


Ppor. Kujawski Władysław d-ca 3 
plutonu, 2 kompanii 31pSK. 


Relacja spisana 10 XII 1945 r. w Neapolu. 
Źródło — IPMS. 


O świcie dnia następnego (5 września) 
zdarzył się charakterystyczny fakt. Od stro- 
ny Łodzi zajechał pociąg pancerny i za- 
sypał ogniem maszynowym stanowiska 
3.i 1 plutonu. Podobno wyższe dowódz- 
two polskie zostało zawiadomione, że sta- 
nowiska nasze są zajęte przez Niemców. 
Pluton 3. nie poniósł na szczęście żadnych 
strat, natomiast pluton 1. tuż przy torze ko- 
lejowym miał sporą ilość rannych (w tej liczbie 
d-ca plutonu ppor. Jzydorczyk) i bodaj kilku 
zabitych. Dopełnił jego strat ogień artylerii 
npla, tak że pluton ten musiał się wycofać. 
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Ppor. Zaremba Jan d-ca 1. kompanii 
ckm. 31 pSK. 


Źródło — IPMS. 


Dnia 5 IX 39 od wczesnego rana zaczął (?) 
npl. silny ogień art. Nasza artyleria odpo- 
wiadała, lecz art. npl. posiadała znaczną 
przewagę. Npl. pod osłoną własnego ognia 
zaczął forsować rzekę Wartę, pod Dzigo- 
rzewem. W tym czasie został rozbity ckm. 
Znajdujący się w schronie przy torze kolejo- 
wym (przez otwór strzelniczy), co w znacz- 
nym stopniu ułatwiło posuwanie się npla. 
Po otrzymaniu meldunku o zniszczeniu 
ckm. wysłałem tam inny, lecz ten nie zdążył 
dojść na miejsce. Wtedy otrzymałem rozkaz 
od d-cy baonu obsadzenia plutonem ckm 
wzgórza na północ od toru kolejowego. 


Relacja „Piłsudczyk” 


Zaraz za stacją jest most kolejowy, pod któ- 
rym biegnie szosa. Zauważyłem, że do mostu 
zbliża się samochód osobowy. Po zatrzyma- 
niu samochodu wysiadło z niego dwóch 
oficerów Wojska Polskiego, dając mi sygnał 
zarzymania pociągu. Następnie zapytali 
mnie o dowódcę pociągu. Zameldowałem 
kpt. Gonczarowi, że ma gości. Po wejściu 
na parowóz kpt. artylerii zwrócił się do mnie, 
żeby bacznie obserwować tor, bo niedaleko 
na Warcie jest most wyminowany. Moi po- 
mocnicy otrzymali dokładną instrukcję ob- 
serwacji toru ze swej strony i pojechaliśmy 
dalej. Po ujechaniu kilkudziesięciu metrów, 
po minięciu łuku, już na prostej linii widać 
było uszkodzony most. Zmniejszyłem szyb- 
kość i wolniutko posuwaliśmy się bliżej mo- 
stu. W tym momencie rozpoczęła się akcja 
bojowa. Wszystka broń, jaką posiadał pociąg, 
dwie polówki, dwie haubice i kilkanaście ka- 
rabinów maszynowych grało (...). 


Relacja (fragment) spisana 18 VIII 1969 r. 
w Łodzi przez P.A. Kukułę, autora książki 
„Maszerują Strzelcy” 


Ja z drużyną zająłem stanowiska między 
torem kolejowym a Mnichowem. Noc 
z4 na 5.9. silny ogień artylerii niemieckiej, 
płonęty Woźniki, Mnichów i Dzigorzew. 
Niemcy bili bardzo do bunkra nie zama- 
skowanego. Tu zginął, por. nasz d-ca plu- 
tonu (chodzi o ppor. Jzydorczyka — przyp. 
RK), który był w pobliżu tego bunkra. 
Przed wieczorem o szarówce dnia 4.9.nad 
naszymi liniami leciał niemiecki samolot 
i ostrzeliwał stanowiska. Niemcy przedostali 
się do Dzigorzewa i uderzyli na Mnichów. 
Rano dnia 5.9. podjechał torem nasz pociąg 
i bił artylerią po Niemcach i po swoich. Niem- 
cy na pociąg skierowali całą artylerię i ten 
zmuszony był się wycofać. 


Wydawnictwo Łódzkie rok 1972 


W mniej dogodnej sytuacji znalazł się 
pluton pierwszy, który zajął stanowiska 
na północ od toru kolejowego, w otwar- 
tym polu, porosłym łubinem. Strzelcy ko- 
pali w pośpiechu dołki strzeleckie połączo- 
ne wąskimi rowami. Ze stanowiska widać 
było odległy o ponad tysiąc metrów wał 
ochronny, dalej za rzeką czerniły się mury 
koszar i przedmieścia Sieradza. (str. 78-79) 
Pierwszy pluton drugiej kompanii znalazt się 
również w zasięgu tego ognia. Pociski padały 
uparcie na polną drogę przecinającą tor ko- 
lejowy i stojący obok niego bunkier. W go- 
dzinach przedpołudniowych zamilkł cekaem 
w bunkrze. Wywołało to ogromny niepokój. 
Kapral Piguła wysłał strzelca, który wrócił 
z tragicznym meldunkiem. — Karabin maszy- 
nowy strzaskany, załoga poległa.(str 102) 
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Na załączonej mapie schrony z obsadą 
z komp. CKM, zamykały możliwość pokona- 
nia przestrzeni pokrytej ogniem krzyżowym 
polskiej obrony. Sytuacja się skomplikowała 
kiedy polscy saperzy źle wysadzili most kole- 
jowy a oddziały 41IR zajęły Mnichów. 


Schron w Mnichowie (najbardziej na pół- 
noc) według naszej wiedzy nie brał udziału 
w walkach — powód: teren opanowany przez 
wroga przed zajęciem stanowisk obronnych 
przez 31pp. 


Most kolejowy (żelazny) mimo uszkodzeń 
pozwalał na przeprawę wojsk niemieckich. 


Dlatego dowództwo pierwszego batalionu 
wysunęło 1 pluton 2 komp. w szczere pole 
200-300 m (na tej pozycji zginął T. Jurek) 
na północ od schronu przy torze kolejowym, 
aby powstrzymywał przenikanie wroga przez 
most żelazny. 


Do takiej teorii skłaniają się badacze. 
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fot. Karolina Rendak, Robert Kielek 
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fot. Robert Kielek 


>>> odcinku, na północ od toru ko- 
lejowego i w otwartym polu, walczył 
1 pluton 2 kompanii, czyli 3 druży- 
ny: l pod dowództwem kaprala Ku- 
kuły, 2 — drużyna sierżanta Czupra 
13 — kaprala Piguły. W sumie oko- 
ło 70 żołnierzy. Bardzo mało, jak 
na tak duży i tak ostrzeliwany te- 
ren. Zwycięstwo po prostu nie było 
możliwe. 

Czytane na miejscu relacje na- 
bierają innego wymiaru. 

Oglądam archiwalne zdjęcia i po- 
równuję. Na jednym z nich widać 
niemieckich żołnierzy najprawdo- 
podobniej tuż po zdobyciu pozycji. 
Stoję niemal w tym samym miej- 
scu, co tamten fotograf. 

Do dzisiaj na schronie widać Śla- 
dy po pociskach, chociaż, nie wiado- 
mo w jakim celu, zostały pozapra- 
wiane po wojnie. Pierwsze pociski 
uderzały u góry, dopiero kolejny tra- 
fił do Środka. 

— Czternastu poległych? —upew- 
niam się. 


— Obsługa liczyła od trzech do 
czterech żołnierzy — wyjaśnia Ro- 
bert Kielek. — Natomiast jeśli tutaj 
trwała dziesięciominutowa kanona- 
da, to reszta najprawdopodobniej po 
prostu w nim się ukryła. 


Ekshumacja 


Przechodzimy jakieś 150 metrów 
na miejsce ekshumacji. Zastana- 
wiam się, ile razy przebiegał tędy 
Teofil Jurek? 

— Kiedy przeczytałem — mówi 
Robert Kielek — że mogły się tu 
znajdować stanowiska polskie, to 
przyjechałem. Znalazłem hełm, naj- 
prawdopodobniej wyorany przez 
rolnika i wyrzucony w krzaki jako 
bezużyteczny. Zaczęliśmy oglądać 
teren dokladniej, natrafiliśmy na 
ludzką kość. Wiedzieliśmy juz, że 
trzeba przeprowadzić oficjalne ba- 
dania i wystąpiliśmy o wszystkie 
zezwolenia. 

— Ekshumacja trwała sześć go- 
dzin. Cały czas towarzyszyła nam 


mżawka. Mieliśmy namiot, ale i tak 
baliśmy się większego deszczu — 
wspominają moi przewodnicy. 

Po ustaleniu precyzyjnie miejsca, 
wykonano wykop sondażowy 0 wy- 
miarach 3,7 m na 1,3 m. W wyko- 


-_ pie widać było jamę grobową (około 


1,5 m na 0,7 m), w wymiarach odpo- 
wiadających dołkowi strzeleckie- 
mu. Wykop poszerzono, aby spraw- 
dzić, czy pojawią się umocnienia, 
które mogły ewentualnie dochodzić 
do jamy, ale ich nie znaleziono. 

Ciało leżało na prawym boku, 
głową w kierunku Warty. Szkielet 
zachowany dość dobrze, aczkolwiek 
niekompletny, pozbawiony kończyn 
dolnych, z uszkodzoną czaszką. Od 
razu ustalono, że jest to osoba mie- 
dzy 25 a 30 rokiem życia. Na pod- 
stawie kości ramienia przypuszcza 
sie, że miał nie mniej niż 1,75 m 
wzrostu. 

Przy zwłokach znaleziono po- 
zostałości umundurowania polskie- 
go, guziki, resztki amunicji i dzie- 
więćdziesiąt jeden pustych łusek. 
Większość przedmiotów było mocno 
skorodowana, najprawdopodobniej 
z uwagi na Środki chemiczne uży- 
wane w gospodarstwie. Wyściółka 
hełmu, wcześniej zdartego w trakcie 
prac rolnych, rozpadła się niemal na- 
tychmiast. Na końcu znaleziono nie- 
śmiertelnik i w jednej chwili pole- 
gły przestał być anonimowy. Teofil 
Jurek urodził się w 1910 roku. Był 
żołnierzem służby czynnej mobili- 
zowanym w Łodzi. 


Kim byłeś? Kto na 
ciebie czeka? 


Zastanawiała się nad tym Magdale- 
na Sosnowska, szef działu promocji 
w Urzędzie Miasta Sieradza, gdy ob- 
serwowała ekshumację. Nie ukrywa 
wzruszenia, gdy opowiada o swoich 
odczuciach podczas stopniowego od- 
słaniania szczątków. — Kiedy zoba- 
czyliśmy postać, która się wyłania, 
skulonego żołnierza, zdaliśmy sobie 
sprawę, że przecież ktoś go musiał 
szukać, ktoś się o niego martwił! 
I kiedy pojawił się nieśmiertelnik, 
przyjęliśmy sobie za punkt honoru 
odnaleźć jego rodzinę. 
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Poprosiłam o pomoc Marcina 
Masłowskiego z łódzkiego magi- 
stratu. On szukał przez Urząd Sta- 
nu Cywilnego, a ja skontaktowałam 
się z MSWIA i Centralnym Archi- 
wum Wojskowym w Warszawie. Ko- 
rzystaliśmy z portali społecznościo- 
wych. Później bardzo pomogli nam 
dziennikarze „Gazety Rzgowskiej”. 
To było prawdziwe »pospolite rusze- 
nie«. I udało się!” 

Teofil Jurek pochodził ze wsi 
Guzew pod Rzgowem. Miał pię- 
ciu braci. Trzej najbliżsi również 
walczyli w szeregach Strzelców 
Kaniowskich; dwaj z nich zginę- 
li na wojnie, jeden w obozie kon- 
centracyjnym. Ojczyzny bro- 
nili także jego dwaj przyrod- 
ni bracia, im udało się przeżyć. 
Po wojnie braci poszukiwała ich 
siostra Anna. Teofila nie znalazła, 
choć nie miała wątpliwości, że zgi- 
nął. Na jej wniosek w 1949 roku 
wydano akt zejścia żołnierza. 

— Nie znamy jeszcze jego stop- 
nia wojskowego, nie wiemy jak prze- 
biegała kariera wojskowa, ale bę- 
dziemy to dalej badać — zapewnia 
Magdalena Sosnowska. — Teofil Ju- 
rek jest żołnierzem września, któ- 
ry zginął, ale jednocześnie zwycię- 
żył. Ta historia zmusiła do działania, 
połączyła wielu ludzi, także rodzinę 
Jurków, która żyła rozsiana po całej 
Polsce, często nie wiedząc o swo- 
im istnieniu. W ciągu tych dni na- 
prawdę poczuliśmy, że coś ważne- 
go się dzieje. 


Miejsce 

spoczynku 

Na cmentarzu w Męcę skręcamy 
w prawo od głównej bramy. Docho- 
dzimy do zbiorowej mogiły polskich 
żołnierzy poległych 4-5 września 
1939 roku na polach wsi Mnichów, 
Ruda i Męka. 

— Jak wspominałem — wyjaśnia 
Maciej Milak — urządzili ją Niem- 
cy. Przenieśli ciała z pól i złożyli 
w zbiorowych grobach w kilku rzę- 
dach. Szkoda, że nie mamy tamtych 
dokumentów. Te nieliczne nazwi- 
ska, które widzimy, zostały czę- 
ściowo odtworzone z dokumenta- 
cji Polskiego Czerwonego Krzyża, 
częściowo dzięki relacjom rodzin. 
Dane są sprzeczne, cały czas we- 
ryfikowane. 

Wygląd mogiły zmienił się na po- 
czątku lat 90. Wtedy o nią zadbano, 
uporządkowano. W tym też czasie 
pojawiła się tablica upamiętniająca. 

— Jest na niej błąd — zwraca 
uwagę Maciej Milak — co przyzna- 
ję szczerze, bo sam brałem udział 
w jej tworzeniu. Ówczesna nasza 
wiedza mówiła o stu sześćdziesię- 
ciu żołnierzach. Powtórzyliśmy ją. 
Później w archiwaliach znaleźliśmy 
informację, że jest tych żołnierzy 
około stu. 

Większość z nich spoczywa tutaj 
anonimowo. Pa- 
radoksal- 
nie, po 
tylu 
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latach bez grobu, Teofil Jurek bę- 
dzie jednym z nielicznych znanych. 

Teofil Jurek dołączył do towa- 
rzyszy broni 21 listopada br. 

Honorowa ceremonia pogrzebo- 
wa rozpoczęła się o godzinie 10.00 
mszą świętą w kościele św. Wojcie- 
cha Biskupa i Męczennika, koncele- 
browaną przez ks. ppłk. Mariusza 
Śliwińskiego. Następnie tłumny 
kondukt żałobny z towarzysze- 
niem KRWP oraz orkiestry woj- 
skowej przemaszerował na cmen- 
tarz. W ostatniej drodze żołnierzo- 
wi towarzyszyła rodzina oraz licznie 
przybyli goście. 

Urząd Miasta zlecił wybicie 
50 nieśmiertelników identycznych 
z oryginałem, które zostały rozda- 
ne m.in. członkom rodziny oraz OSo- 
bom biorącym udział w ekshumacji. 


Wchodzi wszędzie, gdzie może. Jak 
nie może, wchodzi tym bardziej. 
Wielbicielka tajemnic i historii. Pisze 
i fotografuje. 


oc zttszeaci 


PRZYPISY 

! Piotr Aleksander Kukuła, Maszerują Strzel- 
cy, Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1972, s. 78. 
Książka ta to zbeletryzowana relacja o walkach, 
napisana na podstawie relacji żołnierzy 31pp. 
Co ciekawe, występujący w niej kpr. Jan Ku- 
bik, d-ca 1 drużyny 1 plutonu 2 kompanii, to 
rodzony brat autora. Nazwisko zostało zmie- 
nione ze względu na cenzurę. 

> Tamże, s. 84. 

3 Tamże, s. 86. 

« Tamże, s. 101. 

5 Tamże, s. 102. 


fot. Robert Kielek 
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HISTORIA 


Z OBOZU LAMSDORF 


78) TOMASZ 


Carlo Varisco wrócił do domu. 


Spełniło się zawołanie „tornero! 


a początku lat 90. na 
Opolszczyźnie znalezio- 
no włoską menażkę z II 
wojny światowej. Jej stan 
był fatalny, pałąk dawno 
odpadł od kociołka, pokrywka też 
gdzieś zaginęła. Destrukt ten cały 
pokryty był napisami, wyrytymi 
przez swojego pierwotnego wła- 
Ściciela, i to właśnie czyniło sfa- 
tygowaną menażkę ciekawym na- 
bytkiem, który trafił w moje ręce. 


l: 


Włochy się poddają... 
Latem 1943 roku dziesiątki włoskich 
dywizji wspólnie z Niemcami pełnią 
służbę okupacyjną w Grecji, Albanii 
i naterenach byłej Jugosławii (ziemiach 
Słowenii, Serbii, Chorwacji, Bośni i 
Czarnogóry), lub stacjonują we Wło- 
szech i południowej Francji, czeka- 
jąc na nieuchronną aliancką inwazję. 
Wcześniej, wiosną 1943 roku, do Ita- 
[ii wróciły celem uzupełnienia zdzie- 
siątkowane oddziały Armata Italia- 


Pozostałości 
baraków jeniec- 
kich w Łambi- 
nowicach. 


Zdjęcie z prac 
polowych 

w opolskim 
majątku 
ziemskim. 


na in Russia - ARMIR, czyli oddzia- 
łów, które Mussolini wysłał na front 
wschodni. Włoscy weterani z frontu 
wschodniego przywożą przerażające 
historie o straszliwych stratach ponie- 
sionych w Rosji, gdzie zmasakrowa- 
ne zostały m.in. dywizje Alpini, czyli 


strzelców alpejskich — elity włoskiej : 


armii. Spośród samych tylko Alpini, 
wysłanych do Rosji w liczbie 57 ty- 
sięcy, powróciło zaledwie 11 tysięcy 
żołnierzy. Pozostali polegli w walce, 
zmarli z ran, głodu lub zamarzli pod- 
czas strasznej zimy z 1942 na 1943 
rok, gdy włoska 8. Armia, jak w nie- 
mieckim dowództwie określano siły 
włoskie na froncie wschodnim, wy- 
krwawiała się na południowym od- 
cinku frontu wschodniego. Nie tylko 
włoskie społeczeństwo, ale także naj- 
wyższe kręgi wojskowe i władz faszy- 
stowskich mają świadomość, iż woj- 
na po stronie Niemiec to droga do za- , 
głady. Po całkowitej klęsce wojsk Osi 
w Afryce Północnej i potwornych stra- 
tach włoskich wojsk ekspedycyjnych 
w Rosji, wobec alianckich armii sto- 
jących u bram Włoch coraz częściej 
mówi się o konieczności kapitulacji. 
10 lipca Amerykanie i Brytyjczycy lą- ; 
dują na Sycylii. W dowództwie armii 
i kierownictwie partii faszystowskiej £ 
nikt nie ma złudzeń, że to początek £ 
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końca. 25 lipca Wielka Rada Faszy- 
stowska wypowiada posłuszeństwo 
Benito Mussoliniemu. Duce zostaje 
przez partyjnych towarzyszy pozba- 
wiony stanowiska premiera i szybko 
zostaje uwięziony. Stanowisko wo- 
dza zajmuje marszałek Pietro Bado- 
glio, były szef sztabu generalnego wło- 
skiej armii, który po włoskiej inwazji 
na Grecję w 1940 podał się do dymi- 
sji. 8 września 1943 roku ogłoszo- 
ne zostaje zawieszenie broni między 
Włochami a aliantami. I choć wkrót- 
ce niemieccy spadochroniarze uwolnią 
duce, a ten powoła do życia marionet- 
kowy twór państwowy — Włoską Re- 
publikę Socjalną, tzw. Republikę Salo, 
sprzymierzoną z Hitlerem na dobre 
i na złe, to wiadomo już jednak że 
I[Rzesza straciła bezpowrotnie wiel- 
kiego sojusznika. 


Co ze zwykłymi 
żołnierzami? 


Tyle wielkiej polityki i historycz- 
nych dat. Jak fakty te przekładają 


się na losy zwykłych włoskich żoł- 
nierzy? Ci, którzy mają możliwość, 
przechodzą na stronę aliantów lub po 
prostu poddają się. Niemcy, obawia- 
jąc się nielojalnej wobec nich posta- 
wy niedawnego sojusznika, rozpo- 
czynają operację „Achse”. Jej celem 
jest unieszkodliwienie armii wło- 
skiej, która może stać się zagroże- 
niem dla Wehrmachtu i doprowa- 
dzić do wyłomu i całkowitej klęski 
na śródziemnomorskim teatrze dzia- 
łań wojennych. W ramach tej operacji 
do Włoch w błyskawicznym tempie 
zostaje przerzuconych 15 niemiec- 
kich dywizji. Niemcy przewidują, iż 
żołnierze włoscy albo poddadzą się 
i następnie kontynuować będą walkę 
wcieleni do niemieckich oddziałów, 
stawią opór zbrojny przy próbie roz- 
brojenia przez Wehrmacht, lub złożą 
broń i zostaną przez armię niemiec- 
ką internowani. Zachowanie rozbra- 
janej armii włoskiej jest zróżnicowa- 
ne; w zasadzie jesienią 1943 roku 
występują wszystkie te scenariusze. 


Carlo Varisco 

— zdjęcie z ksią- 
żeczki wojsko- 
wej. 
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Część Włochów opowiada się za dal- 
szą walką po stronie faszystowskiej, 
ci zasilają szybko niemieckie szere- 
gi. Inni, nie chcąc złożyć broni przed 
Niemcami, stawiają desperacki opór 
zbrojny, często współdziałając z ju- 
gosłowiańskimi lub greckimi party- 
zantami. Ta bohaterska postawa ma 
najwyższą cenę — Niemcy bez zbęd- 
nych sentymentów pacyfikują ogni- 
ska oporu, zabijając w walce lub roz- 
strzeliwując bez litości zbuntowanych 
sojuszników. Okrucieństwo wobec 
Włochów, którzy wybrali walkę prze- 
ciw niemieckim oddziałom, wydaje 
się być spotęgowane furią Niemców, 
którzy nie mogą wybaczyć niedaw- 
nym towarzyszom broni, iż ośmieli- 
li się podnieść rękę na Wehrmacht. 
Po wojnie niemieccy dowódcy, tacy 
jak generał Alexander Lóhr czy feld- 
marszałek Albert Kesselring, zwany 
„uśmiechniętym Albertem”, zosta- 
ną uznani za zbrodniarzy wojennych 
i otrzymają wyroki śmierci m.in. za 
mordowanie włoskich żołnie- >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> rzy, choć akurat Kesselringo- 
wi uda się wymigać od najwyższe- 
go wymiaru kary. 

W ciągu jesieni 1943 roku regu- 
larna królewska armia włoska prze- 
staje istnieć, a liczba rozbrojonych 
żołnierzy przekracza milion. Zde- 
cydowana większość z internowa- 
nych ma dość wojny i marzy jedy- 
nie o powrocie do domu. Niemiec- 
kie dowództwo stara się zresztą 
omamić tą obietnicą wahające się 
przed złożeniem broni oddziały. Spo- 
rej części żołnierzy udaje się spryt- 
nie „wyparować” — zrzucają mun- 
dury, pozbywają się broni i w sobie 
tylko wiadomy sposób docierają do 
rodzinnych stron lub ukrywają się 
w innych miejscach. Reszta trafia 
do niemieckich obozów, bo Niemcy 
nie mają zamiaru dotrzymać obiet- 
nicy o wypuszczeniu internowanych 
do domu. Obawiają się, iż zasilą an- 
tyfaszystowską partyzantkę, poza 
tym przemysł III Rzeszy wciąż po- 
trzebuje taniej siły roboczej w set- 
kach fabryk pracujących na potrze- 
by Wehrmachtu. 


Właściciel menażki 
Tu zaczyna się żołnierska odyseja 
naszego bohatera, zwykłego, zmę- 
czonego wojną żołnierza włoskiej 
piechoty. 20-letni Carlo Varisco 
z Mediolanu, tak jak tysiące jego 
kolegów, ma dość wojny i zabija- 
nia. Nie mając możliwości ukrycia 
się i nie przejawiając też chęci do 
dalszej walki, zostaje przez Niem- 


i 
Menażka od 
której zaczyna 
się ta historia. 


ców internowany. Trafia na Opolsz- 
czyznę, do gigantycznego, owiane- 
go złą sławą kompleksu obozów je- 
nieckich w Lamsdorf — dzisiejszych 
Łambinowicach. W ponurym mia- 
steczku stworzonym przez jeniec- 
kie baraki siedzą już Francuzi, Bel- 
gowie, Grecy. W osobnym obozie, 
zwanym przez Niemców „Brittenla- 
ger” — bytuje towarzystwo angloję- 
zyczne: Brytyjczycy, Kanadyjczycy, 
Australijczycy, Amerykanie i inni. 
Jest też podobóz, gdzie trafiają byli 
żołnierze Armii Czerwonej, masowo 
umierający w wyniku złego trakto- 
wania. Do tego właśnie obozu tra- 
fiają pierwsze transporty Włochów. 
Tragizm rozbrojonych przez Niem- 
ców żołnierzy potęguje fakt, iż fa- 
natycznie przywiązani do procedur 
hitlerowcy nie traktują ich jako jeń- 
ców wojennych, którym przysługu- 
ją prawa gwarantowane Konwencją 
Genewską. Tak jak przy przypadku 
jeńców sowieckich (ZSRR nie pod- 
pisał Konwencji Genewskiej), Niem- 
cy usprawiedliwiają wszelkie szyka- 
ny wobec Włochów faktem, iż dla 
Wehrmachtu stanowią oni katego- 
rię gorszą od jeńca wojennego — bo 
kogoś zaledwie „internowanego”, 
„rozbrojonego”. 

Carlo Varisco próbuje sobie ra- 
dzić w nowej rzeczywistości. Ma 
szczęście, wraz z kilkoma innymi 
Włochami zostaje przydzielony do 
pracy „u bauera”, w jakimś opolskim 
gospodarstwie rolnym. Czeka na ko- 
niec wojny, zabija czas, ozdabiając 


swoją żołnierską menażkę. Na alu- 
miniowym naczyniu, będącym nie- 
mym towarzyszem żołnierskiej nie- 
doli, przybywa inskrypcji, rysunków, 
fantastycznych wyobrażeń drzew 
i ptaków. Po dziełach tych widać, 
jak myśli Carla każdego wieczoru 
szybują z ponurego Lamsdorf do 
słonecznej Italii. Pojawia się wize- 
runek kościoła, może z rodzinnych 
okolic. Czy w nim był ochrzczony, 
czy planował tam brać ślub? Docho- 
dzą wyryte w aluminium imiona ko- 
biet — Lucia, Teresa, Nena, Maria, 
a także adres samego właścicie- 
la menażki — Varisco Carlo, via C. 
Battisti 4, Gorgonzola, Milano. Ale 
przede wszystkim pełne smutku 
i nadziei, wzruszające zawołanie 
włoskich żołnierzy jeszcze z cza- 
sów poprzedniej wojny — „Torne- 
ro!”, czyli „Powrócę”. Nie dam się 
wrogim kulom, przewrotnemu loso- 
wi, przeciwnościom; które spotkam 
na wojennych szlakach. 

Aż w końcu przychodzi dzień, 
w którym Carlo przestaje z jakie- 
goś powodu upiększać swoją me- 
nażkę. Trafia ona do ziemi, zabiera- 
jąc ze sobą pamięć o prostym wło- 
skim żołnierzu. Staje się już tylko 
odległym echem jednej z milionów 
wojennych opowieści, enigmatycz- 
nym zapisem ludzkiego losu, pokry- 
tego kurzem historii. 

Kupuję pokrytą jeszcze gli- 
ną skorupę na jednym ze śląskich 
pchlich targów. Wędruje w moje 
ręce za przysłowiowe grosze prosto 


Tomasz Bienek, archiwum rodziny Varisco 
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ze skrzynki zardzewiałych i pogię- 
tych destruktów, „wykopów ” przy- 
wiezionych z Opolszczyzny. Pod 
strumieniem ciepłej wody ukazu- 
ją się wyryte mozolnie inskrypcje, 
rysunki. Od razu rodzą refleksje — 
co stało się z właścicielem? Może 
zachorował i umarł z dala od wło- 
skiej ojczyzny? Może, mając dość 
niewoli, podjął próbę ucieczki, któ- 
rą przypłacił życiem? Może po wy- 
zwoleniu jakiś sowiecki żołnierz za- 
strzelił go w pijanym widzie, kieru- 
jąc się barwą włoskiego munduru? 

To historia ma jednak szczęśli- 
wy koniec! Z pomocą w rozwikłaniu 
zagadki przychodzi mi dr Luca Gi- 
rotto, chirurg z północnych Włoch, 
kolekcjoner ekwipunku z okresu 
I wojny światowej. Dzięki dokład- 
nym danym wyrytym na menażce, 
udaje się odnaleźć krewnych Car- 
lo. Znajomy doktor najpierw odnaj- 
duje w Mediolanie córkę żołnierza, 
Monikę. Spokojnym głosem oznaj- 
mił zdziwionej niezmiernie kobie- 
cie, że coś czeka na rodzinę Varisco 
w Polsce i to od ponad pół wieku. 
Podobno — tak zrelacjonował to Luca 
Girotto — potomkowie żołnierza byli 
w szoku, gdy nagle zapomniana hi- 
storia sprzed wielu lat zajrzała do 
ich domu i obudziła wspomnienia. 
Dzięki nim możliwe stało się odtwo- 
rzenie jego losów. W Grecji pełnił 
służbę w okupacyjnych oddziałach, 
następnie został rozbrojony. Przez 
cztery miesiące przebywał w obo- 
zach dla internowanych Włochów, 
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a kolejne czte- 
ry pracował jako 
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wany został do pracy w mo ma- 
jątku ziemskim na Opolszczyźnie. 

Miał szczęście, żona właścicie- 
la okazała się Włoszką i jak mogła 
pomagała swoim rodakom. W tym 
czasie dzięki swym artystycznym 
uzdolnieniom, przejawionym też na 
menażce, pomagał odnawiać malo- 
widła w którymś z miejscowych ko- 
ściołów, niestety nie wiadomo w ja- 
kiej miejscowości (być może to wła- 
Śnie ta budowla uwieczniona została 
na menażce). 

I co najważniejsze: przeżył! 
Spełniło się zawołanie „tornero!”. 
Wrócił do domu. Po wojnie pracował 
w fabryce w Mediolanie, przepro- 
wadził się i ożenił, a dom rodzinny, 
którego adres wyrył na menażce, 
został zburzony. Zmarł w latach 80. 
Od jego rodziny dostałem podzię- 
kowania oraz listy pisane przez Va- 
risco z niewoli, a także skany jego 
zdjęć, dzięki którym mogłem zo- 
baczyć twarz człowieka, z którego 
historią się zetknąłem. Do Włoch 
ze Śląska powędrowała zaś, tak jak 
jej właściciel przed wielu laty, wło- 
ska menażka stając się rodzinną pa- 
miątką. 
O 
Dziękuję za pomoc w przygotowa- 
niu tego materiału dr Luce Girotto 
i rodzinie Varisco. 
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Carlo (pierw- 
szy z lewej) 

z kolegami 
jako robot- 
nicy rolni na 
Opolszczyźnie. 
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Camp des praonniec 


Jeniecka ko- 
respondencja 
wysłana przez 
Carlo Varisco 
z obozu do ro- 
dziny we Wło- 
szech. 


Fe) romasz Bienek 


Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, miło- 
śnik fantastyki i fan rockowej mu- 
zyki, polskich gór i polskiego mo- 
rza. Z wykształcenia humanista, z 
doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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* Tonie tylko 
, cenny przedmiot dla 
kolekcjonerów. Dla wielu to 


undacja Niezłomni, archeolo- 
dzy, antropolodzy, historycy, 
a także poszukiwacze, a na- 
stępnie pasjonaci o eksperc- 
kiej wiedzy na temat łusek, 
przedmiotów osobistych i guzików 
włączyli się w działanie, którego ce- 
lem jest przywrócenie imion i god- 
ny pochówek ofiar terroru komuni- 
stycznego. Poszukiwania w Zgórsku 
pod Kielcami przeprowadzano kilka 
razy, aż w końcu natrafiono na mo- 
giłę. Z nią związany jest nietuzin- 
kowy guzik wojskowy odnaleziony 
nieopodal jamy grobowej. 
„Odkrywca” opisywał w grud- 
niu zeszłego roku ekshumację iden- 
tyfikacyjną i efekty prac archeolo- 
gów i poszukiwaczy pod Ostrołęką 
(odkrywaliśmy wówczas mogiłę pię- 
ciu osób zamordowanych po wyroku 
sądu doraźnego w 1946 r.). Tym ra- 
zem opuściliśmy na jakiś czas Ma- 
zowsze, by pojechać do województwa 
świętokrzyskiego. Pierwsze wyniki 
badań sondażowych nie potwierdzi- 
ły lokalizacji mogił wskazywanych 
przez żywych świadków historii. Ko- 
lejne lokalizacje ustalano na podsta- 
wie starych map, zdjęć lotniczych, 
wyróżników terenowych i intuicji. 


Struktura zbrodni 
W miejscowości Zgórsko pod Kiel- 
cami tuż po wojnie zainstalowała się 
jednostka Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, formacji wojskowej 
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bezpośrednio podległej ministrowi 
bezpieczeństwa publicznego, krwa- 
wemu Stanisławowi Radkiewiczo- 
wi. KBW i Główny Zarząd Informa- 
cji Wojska Polskiego (poza szeroko 
pojętym Ludowym Wojskiem Pol- 
skim) to formacje wojskowe wcze- 
snego PRL podległe całkowicie so- 
wietom (dla przykładu w GZIWP 
w 1945 r. niemal wszyscy oficero- 
wie byli Rosjanami). Prawdopodob- 
nie to żołnierze KBW dawali osłonę 
cywilnym funkcjonariuszom Urzę- 
du Bezpieczeństwa w Kielcach urzę- 
dujących przy ul. Paderewskiego, 
kiedy ci przyjeżdżali „na wyrok”. 
Wcześniej, w katowni UB, odby- 
wały się przesłuchania członków 
podziemia antykomunistycznego 
i Zołnierzy Wyklętych. Po pokazo- 
wych wyrokach sądów z ubeckiego 
aresztu podręcznego lub z więzie- 
nia przy ul. Zamkowej przywożono 
skazanych na kielecki cmentarz lub, 
jak w tym przypadku, do Zgórska. 
Tu morderców osłaniały oddziały lo- 
kalnego KBW. Kto strzelał? Ubecy 
czy „polscy” żołnierze? 

Kilka lat po wojnie ugruntowa- 
ła się struktura zbrodni. Posiadamy 
dokument potwierdzający wykona- 
nie wyroku z 1949 r. na kieleckim 
więźniu, Piotrze Pecelu. Przy roz- 
strzelaniu obecny był duchowny, 
wszak na początku PRL nawet to- 
warzysz Bierut szedł w kościelnej 
procesji dla zachowania pozo- > > > 


fot. FN 


fot. FN 
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RYSUNEK ORŁA JEST BARDZO 
TOPORNY I MAŁO STARANNY. 


PIÓRA PRZEDSTAWIONO PRZY POMOCY 
BARDZO GRUBYCH KRESEK. 


>>> rów... Przy egzekucji Pecela 
i prawdopodobnie przy wszystkich 
zgórskich egzekucjach obecni byli 
także oficer straży więziennej, le- 
karz i pluton egzekucyjny ze swo- 
im dowódcą. Pod parasolem „bez- 
pieki” i KBW o tzw. „rozwałkach” 
wykonywanych ok. 6.00 rano nikt 
nie mógł się dowiedzieć. Zbrodnie 
na żołnierzach NSZ, AK, WiN mia- 
ły być utajnione na wieki, a jednak 
tak się nie stało. Po latach Wyklęci 
zmartwychwstają. 


Sekwencja 
zdarzeń i liczba 
ofiar 


Czy działo się to w 1948 czy w 1949 
roku? Dzisiaj tego nie wiemy. Jed- 
nak na podstawie dokumentu z eg- 
zekucji obraz tamtego dnia mógł 
wyglądać tak: Zgórsko, mała miej- 
scowość pod Kielcami. Ubecka cię- 
żarówka zatrzymywała się na dro- 
dze przy lesie o godzinie 6.15. 
Leśny dukt przez 800 metrów 
prowadził morderców i ich ofiary 
na miejsce straceń. Ksiądz wcze- 
śniej wyspowiadał „leśnych”, te- 
raz uczynił nad nimi znak krzyża. 
Pluton egzekucyjny żołnierzy Lu- 
dowego Wojska Polskiego z orzeł- 
kami bez korony wymierzył z pe- 
peszy do mężczyzn, których jedy- 
ną winą była walka o Polskę wolną 
od sowietów. Po serii strzałów le- 
karz równo o 6.45 stwierdził zgon... 


Ile zbrodni dokonano tutaj? 
Prawdopodobnie wiele. Pamięć 
zachowała się przede wszystkim 
o czterech osobach zamordowanych 
w lesie. Członkowie i wolontariu- 
sze Fundacji Niezłomni na prośbę 
rodziny żołnierza NSZ poszukiwali 
miejsca pochówku czterech żołnie- 
rzy polskiego podziemia niepodle- 
głościowego (Aleksander Życiński, 
Józef Figarski, Czesław Spadło i Ka- 
rol Łoniewski). Pojmani przez UB 
„bandyci z NSZ” mieli zostać zabici 
w lesie w Zgórsku 24 września 1948 
roku. Niestety, do dzisiaj tego gro- 
bu nie odnaleziono, pomimo kilku 
prób poszukiwawczych. 


Początek prac 
archeologicznych 


To jednak nie jedyne ofiary UB ze 
Zgórska. Do Fundacji zgłosił się Jan 
Pecel. To bratanek Piotra Pecela, 
którego prawdopodobnie zamor- 
dowano wraz z Janem Wosińskim 
właśnie tutaj i których egzekucję 
opisaliśmy na podstawie zachowa- 
nego dokumentu. Miejsce zbrod- 
ni wskazał rodzinie przekupiony 
strażnik z kieleckiego więzienia. 
Można było tam jedynie namalo- 
wać na drzewie krzyż czarną far- 
bą i znak ten jest widoczny do dzi- 
siaj. Po kryjomu zapalano świecz- 
kę i tyle.... Pamięć tego miejsca 
przetrwała mimo wszystko przez 
ponad 66 lat. 


Am 
Guzik Żołnierza 
Wyklętego — za- 
bytek unikato- 
wy, który 

w żargonie mu- 
zealników okre- 
ślony został- 

by zabytkiem 
jednostkowym, 
ponieważ nie 
jest znany drugi 
taki obiekt bu- 
tonistyczny. 


KORONA MA TOPORNY KSZTAŁT, 

JEST UNIESIONA NAD GŁOWĄ ORŁA, 

A POWINNA NA NIEJ SPOCZYWAĆ. 
GŁOWA ORŁA PRZYPOMINA BARDZIEJ 
GŁOWĘ PSA ANIŻELI PTAKA . MOŻNA 
PODEJRZEWAĆ, ŻE NA MATRYCY AWERSU 
WTÓRNIE DOROBIONO KORONĘ. 


NA PASIE BARKOWYM UMIESZCZONO 
DWIE NIESTARANNIE WYKONANE 
GWIAZDY, JEDNĄ PIĘCIORAMIENNĄ 

I DRUGĄ SZEŚCIORAMIENNĄ (?). 


W tym miejscu Fundacja Nie- 
złomni otworzyła sondażowy wy- 
kop archeologiczny. Po odsłonięciu 
humusu leśnego ukazał się zarys 
jamy grobowej. Mały i płytki (60 cm 
od poziomu gruntu). Podczas odsła- 
niania szczątków przez archeologa 
Piotra Kalkę i Mariusza Kocińskie- 
go ujawniono w grobie dwie osoby. 
Ich ciała były rzucone bezwładnie, 
ręce skrepowane z tyłu, na szcząt- 
kach Ślady obrażeń po strzałach. Te 
padły głównie z PPSzy lub TT-ki. 
Tu warto pozwolić sobie na dygre- 
sję. W tzw. metodzie prof. Szwagrzy- 
ka (współpraca historyków, arche- 
ologów, antropologów i genetyków 
w dziełach poszukiwań i ekshuma- 
cji identyfikacyjnych) pojawia się 
jedno zawsze obecne, a jakoś ni- 
gdy niepodkreślane słowo: poszu- 
kiwacze. Ta nieobecność jest wy- 
nikiem jakiejś niesprawiedliwości; 
wstydu, może zaściankowości na- 
ukowców? Nie wiemy, ale dla rów- 
nowagi my będziemy pisać jak jest 
naprawdę na tego typu badaniach 
prowadzonych przez IPN czy orga- 
nizacje pozarządowe. Poszukiwacze 
stanowią nieodzowny element i siłę 
wielu tego typu inicjatyw. Trzeba 
o tym pamiętać. 

W Zgórsku dzięki pracy z detek- 
torem XP Deus odnaleziono szereg 
zabytków i przedmiotów pozwala- 
jących na pełniejszy obraz drama- 
tu z końca lat 40. 


— Prace ekshumacyjne trwały 
trzy dni. Szczątki, które ekshumo- 
waliśmy, należały do dwóch męż- 
czyzn w wieku 25-30 lat oraz 40- 
45 lat. Obydwaj mieli skrępowane 
na plecach ręce. W bezpośrednim 
sąsiedztwie jamy grobowej odna- 
leźliśmy 6 łusek od PPSz-41. Przy 
zamordowanych odnaleźliśmy alu- 
miniowy medalik z wizerunkiem 
Matki Boskiej — poinformował Woj- 
ciech Łuczak, prezes Fundacji Nie- 
złomni. Łuski częściowo sygnowa- 
ne datą 1945 wykluczały działania 
z II wojny światowej, a ich położe- 
nie „narysował” nam plan egzeku- 
cji. Przedmioty te analizował Paweł 
Zaniewski z Fundacji Eksponat, dy- 


— Guzik został wykonany z mo- 
siądzu, ma budowę dwuwarstwową, 
z warstwami ściśle przylegający- 
mi do siebie. Pomiędzy warstwami 
znajduje się kawalek tektury — czę- 
ściowo widoczny od strony rewersu. 
Guzik posiada duże i solidne uszko, 
wykonane z miedzianego (?) drutu, 
którego końce schowano pomiędzy 
warstwami metalu, z których wy- 
konany jest guzik — opisał struktu- 
rę zabytku dr Bauer. — Na awersie 
widnieje wizerunek orła w koronie, 
jest on bardzo toporny i mało sta- 
ranny. Pióra zostały przedstawione 
przy pomocy bardzo grubych kre- 
sek. Na pasie barkowym umiesz- 
czono dwie niestarannie wykona- 


Biorąc pod uwagę rysunek orła oraz jakość 
wykonania guzika podejrzewam, że guzik 
został wykonany w latach 1945-1946 ewen- 
tualnie do 1947 roku. Patrząc na głowę orta, 


a szczególnie na jego koronę (jakość rysunku koro- 
ny) oraz fakt, że korona nie „dotyka” do głowy orła, 
można podejrzewać, że na matrycy awersu wtórnie 
dorobiono koronę. 


rektor Muzeum Oręża i Techniki 
Użytkowej w Kobyłce, członek Za- 
rządu MSHE. 


Analiza guzika 


Jednak najciekawszy okazał się gu- 
zik odnaleziony 1,5 metra od gra- 
nicy jamy grobowej... To wyjątko- 
wy przedmiot dla kolekcjonerów, 
badaczy, archeologów, ale przede 
wszystkim jest to nie tylko zaby- 
tek ruchomy (jak zimno określiło- 
by go zapewne prawo), ale dla wie- 
luto RELIKWIA. Dzieło rąk ludz- 
kich przerabiane tak, że stało się 
pewnego rodzaju książką do histo- 
rii najnowszej. 

O analizę guzika poprosiliśmy 
dr Roberta Bauera, członka Ma- 
zowieckiego Stowarzyszenia Hi- 
storycznego „Exploratorzy.pl"”, po- 
szukiwacza, dyrektora Instytutu 
Geodezji i Kartografii, a zwłaszcza 
założyciela strony dla filobutonistów 
(www.buttonarium.eu): 


ne gwiazdy, jedną pięcioramienną 
i drugą sześcioramienną (7). Na re- 
wersie guzik nie posiada sygnatur — 
napisał założyciel Buttonarium.eu. — 
Zwraca uwagę korona, a mianowicie 
jej prosty, toporny kształt oraz to, 
że korona jest uniesiona nad głową 
orła, a powinna na niej spoczywać. 
Jeśli chodzi o głowę orła, to jest ona 
bardzo masywna i przypomina bar- 
dziej głowę psa aniżeli ptaka — do- 
dał. — Biorąc pod uwagę rysunek 
orła oraz jakość wykonania guzika 
podejrzewam, że guzik został wyko- 
nany w latach 1945-1946, ewentual- 
nie do 1947 roku. Patrząc na głowę 
orła, a szczególnie na jego koronę 
(jakość rysunku korony) oraz fakt, 
że korona nie „dotyka” do głowy 
orła, można podejrzewać, że na ma- 
trycy awersu wtórnie dorobiono ko- 
ronę. Dotychczas nie widziałem po- 
dobnego guzika, więc ta hipoteza nie 
ma poparcia w innych przykładach, 
tym bardziej w literaturze. Hipote- 


ODKRYCIA 


za ta jest oparta na moim dotychcza- 
sowym doświadczeniu. 

Wydaje się, że jest to zabytek 
jednostkowy, guzik Zołnierza Wy- 
klętego; prymitywnie wykonany na 
bazie topornego guzika powojenne- 
go, z dorobioną koroną symbolizują- 
cą pragnienie walki o wolną Polskę. 
Bez wątpienia jest to butonistyczny 
unikat. Czy należał do zabitych Pe- 
cela i Wosińskiego? Zdaniem dr Zo- 
fii Łubockiej, antropologa, szczątki 
dwóch osób to mężczyźni w wie- 
ku ok. 20 i 40 lat. To zaś nie odpo- 
wiada wiekowi typowanych zmar- 
łych, chociaż oczywiście podjęto 
próbę weryfikacji genetycznej. Od- 
naleziono za to już inną parę męż- 
czyzn zamordowanych przez ko- 
munistów w tym rejonie, których 
wiek pasowałby do opisu antropo- 
logicznego. To Stanisław Chmielew- 
ski ps. Buk z NSZ i Franciszek Pu- 
chała z NSZ. Ich egzekucja odbyła 
się 1 października 1949 r. — Wyniki 
naszych badań będziemy weryfiko- 
wać genetycznie. Dlatego próbuje- 
my dotrzeć do jak największej ilości 
przedstawicieli rodzin. Nie tylko dla 
pobrania DNA, ale także, by zebrać 
każda możliwą informację przeka- 
zywaną chociażby ustnie — powie- 
dział „Odkrywcy” Wojciech Łuczak. 


Osoby posiadające jakiekolwiek 
informacje 

na ten temat prosimy 

o kontakt: 

886-886-440 lub na 
biuroQfundacjaniezlomni.pl. 


Robert Wit 

Wyrostkiewicz 
Prezes Mazowieckiego Stowarzy- 
szenia Historycznego „Exploratorzy. 
pl”, redaktor naczelny serwisu Ar- 
cheolog.pl, uczestnik wielu prac ar 
cheologicznych i poszukiwawczych 
w Polsce iza granicą oraz współ- 
organizator „Operacji Spichlerz” 
w Nowym Dworze Mazowieckim, 
współpracownik miesięcznika „Od- 
krywca" itygodnika „Historia zaka- 
zana”. 


www.odkrywca.pl 
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MICHAŁ BANAŚ 


ykorzystaniem zdjęć 

w podczerwieni in- 

teresowałem się od 

początku mojej fa- 

scynacji jaskiniami. 
Próby użycia podczerwieni bliskiej, 
znanej z noktowizorów, spełzły na 
niczym. Inaczej potoczyły się próby 
użycia podczerwieni dalekiej, pro- 
mieniowania termicznego, o długo- 
ści fali kilku mikrometrów. 
Zjawisko termografii znane jest od 
połowy XIX wieku, ale dopiero po- 
nad sto lat później udało się skon- 
struować urządzenia umożliwiające 
rejestrację obrazu termicznego. 
Termografia polega na rejestrowa- 
niu różnic temperatury i ich odwzo- 
rowaniu za pomocą skali szarości 
lub pseudokolorów. Największe za- 
stosowanie znajduje w elektronice 
i elektryce — nagrzewające się ele- 
menty mogą Świadczyć o możliwej 
awarii urządzeń. Kolejnym zasto- 
sowaniem termowizji jest budow- 
nictwo, gdzie rejestruje się wady 
w izolacji. Inną dziedziną, gdzie co- 
raz częściej używa się termografii, 
jest weterynaria — zwierzę nie po- 
trafi wskazać miejsca bólu. Kamery 
termograficzne wykorzystują służ- 
by, takie jak policja, straż graniczna 
czy ratownicy podczas poszukiwań 
osób ukrywających się lub zasypa- 
nych — przed taką kamerą nie ma 
praktycznie możliwości zamasko- 
wania się. 


jest bardzo przydatnym narzędziem 
w rękach zarówno poszukiwacza, jak i geologa. 


2016-01-04 19:14:51 


Od 20 lat interesuję się problema- 
tyką sowiogórską. Moje fascynacje 
najpierw dotyczyły próby zrozumie- 
nia genezy obiektów Riese, a potem 
problematyki związanej ze wschod- 
nim brzegiem Gór Sowich — sudec- 
kim uskokiem brzeżnym. Nie mo- 
głem nie ulec pokusie zastosowania 
termowizji właśnie tutaj. 

Obserwacje były wykonywane ka- 
merą FLUKE Ti32 w różnych po- 
rach dnia i roku. Kamera ta rejestru- 
je różnice temperatur w zakresie od 
-20 do +600 stopni Celsjusza z roz- 
dzielczością ok. 0,5 stopnia i zapisu- 
je w pliku o rozdzielczości 300x400 


SE SPRREE 


pikseli, co jest dość dobrym wyni- 
kiem jak na kamerę termograficz- 
ną. Pliki są obrabiane programem 
Smartview i konwertowane do po- 
staci jpg. Miejsca wykonywania po- 
miarów były lokalizowane GPS-em. 


Warunki 
pogodowe 

Na początku 2015 roku, ze względu 
na łagodną zimę, nie udało się wyko- 
nać obserwacji przy silnym mrozie. 
Z kolei lato było bardzo upalne, ob- 
serwacje w Górach Sowich były pro- 
wadzone bezpośrednio po pobycie 
w Nizmych Tatrach, gdzie zebrałem 
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ciekawe doświadczenia z zakresu 
termografii jaskiń. Pierwsze wyniki 
były bardzo mało obiecujące: poby- 
ty w lipcu, pod koniec sierpnia i we 
wrześniu nie przyniosły ciekawych 
rezultatów. Dopiero wyjazd pod ko- 
niec listopada przyniósł przełom: 
udało się wykonać serię wiarygod- 
nych, czytelnych zdjęć otworów 
sztolni kompleksu Jugowice. Poza 
drożnymi wejściami udało się za- 
rejestrować anomalię termiczną 
nad zasypaną w latach 90. sztol- 
nią. Obserwacje zostały wykonane 
w godzinach porannych, po nocy 
z ujemnymi temperaturami. Na tej 
podstawie założyłem, że należy 
wykonać badania termograficzne 
w pierwszej lub drugiej dobie sil- 
nych mrozów, bezpośrednio po cie- 
płym okresie. Sledziłem prognozy 
pogody i okazało się, że w pierw- 
szych dniach stycznia 2016 r. pojawi 
się takie „okno termiczne”, trwa- 
jące około 100 godzin. Faktycznie, 
po grudniu z temperaturami powy- 
zej +10 stopni Celsjusza w Nowy 
Rok temperatura spadła o ponad 
20 stopni. Obserwacje rozpoczą- 


łem 2 stycznia wieczorem. Moim 
głównym celem były badania tekto- 
niczne — starałem się zweryfikować 
istnienie uskoków zaznaczonych na 
mapie geologicznej Sudetów w skali 
1: 25 000. Informacje takie, połą- 
czone z danymi geofizycznymi, są 
potrzebne do planowania dalszych 
badań. 

Przy tej okazji postanowiłem spraw- 
dzić, jak zachowują się obiekty pod- 
ziemne. Teoretycznie pod ziemią 
powinny panować temperatury 
zbliżone do Średniej rocznej, pod- 
wyższone upalnym latem o co naj- 
mniej jeden stopień. W okolicy po- 
wierzchni powietrze to, wydostając 
się na zewnątrz, powoduje dodatnią 
anomalię, rejestrowalną kamerą 
termowizyjną. 

Niestety, obserwacje wykonane 
w pobliżu znanych obiektów pod- 
ziemnych nie przyniosły żadnych re- 
zultatów. W okolicach Osówki ano- 
malię termiczną zaobserwowałem 
tylko w kamieniołomie we wschod- 
niej części Ściany, ale wartość tem- 
peratury oraz geometria wskazują 
na naturalny, tektoniczny charakter. 


Idealne warunki dla termowizji 


A 
Wykres teme- 
peratur w VII|- 
-XII 2015 i na 
początku 2016; 
Zdjęcia zostały 
wykonane 2-5 
stycznia 

w godzinach 
wieczorno-noc- 
nych przy wy- 
jątkowych 

i niepowtarzal- 
nych warun- 
kach pogodo- 
wych w dniach 
obserwacji. 


Kompletnym fiaskiem zakończyły 
się obserwacje Gontowej. Tu nie 
udało się stwierdzić żadnej anoma- 
lii, ani spowodowanej tektoniką, ani 
granicą perm-karbon, nie wspo- 
minając o jakichkolwiek obiektach 
podziemnych. Były to dość uciążli- 
we działania, wymagające długich 
marszów w nocy przy temperaturze 
poniżej -15 stopni. 

W  Ludwikowicach sprawdzałem 
tylko jedno miejsce — zakończenie 
ślepej odnogi betonówki, gdzie we- 
dług Bogusława Wołoszańskiego, 
autora programów „Skarbów III 
Rzeszy”, miała znajdować się sztol- 
nia odstrzelona przez saperów już 
po zakończeniu wojny. Obserwacje 
termograficzne zaprzeczyły takiej 
interpretacji. 

Włodarz nie był objęty badaniami, 
bo brak tu potencjalnie ciekawych 
stref tektonicznych. Wykonałem 
tylko  „termograficzny portret” 
sztolni wejściowej, do dydaktycznej 
kolekcji pokazującej zależność tem- 
peratury od pory roku. 

Na stokach Ostrej mieszczącej 
podziemny kompleks Rzeczka 
najciekawsze efekty  otrzyma- 
łem w kamieniołomie kataklazy- 
tów zlokalizowanym niedaleko 
czarnego Szlaku prowadzącego 
w kierunku Osówki. Jest to jednak 
anomalia naturalna, generowana 
przez uskok oddzielający masyw 
Włodarza od zapadliska wypełnio- 
nego skałami dolnokarbońskimi, 
budującymi Dział Jawornicki. O tym 
zapadlisku pisałem w grudniowym 
numerze „Odkrywcy”. W ścianie 
niewielkiego łomu, zlokali- >>> 
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zowanego nieco poniżej budynku 
wejściowego do Sztolni Walimskich 
nie stwierdziłem ani naturalnych ani 
sztucznych anomalii. 

Dla porównania z gnejsami obej- 
rzałem „termograficznym okiem” 
ściany wąwozu między Lubacho- 
wem a Świebodzicami zbudowane 
ze zlepieńców. Jego dnem prowadzi 
trasa kolejowa Wrocław-Wałbrzych. 
Na zachodnim stoku wąwozu nie 
zauważyłem żadnych anomalii ter- 
micznych, a po przeciwnej stronie 
— tylko niewielkie, o naturalnym 
charakterze. 


Co ze „złotym po- 
ciągiem”? 

Na koniec, z wrodzonej ciekawo- 
Ści udałem się na wiadukt, na ul. 
Uczniowską w Wałbrzychu. Znając 
budowę terenu z materiałów konfe- 
rencji prasowej z dnia 15 grudnia, 
nie spodziewałem się niczego cieka- 
wego. Jakie było moje zaskoczenie, 
kiedy z drogi wiodącej wzdłuż pło- 
tu bazy transportowej zauważyłem 
cztery regularnie rozmieszczone 
anomalie, zlokalizowane 1,5 metra 
poniżej górnej powierzchni nasypu, 


--18.8 
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wewnątrz czegoś przypominającego 
osuwisko. Znajdują się one na wyso- 
kości semafora przy słupie trakcyj- 
nym oznaczonym liczbą 65,0. 
Byłem tak zaskoczony wynikami 
obserwacji, że postanowiłem je po- 
wtórzyć następnego dnia, w porze 
dziennej. Mimo mniej sprzyjają- 
cych warunków rezultaty były takie 
same. Jaka może być geneza tych 
anomalii? Trzeba raczej wykluczyć 
jakieś stare szybiki kopalniane. 
Nasyp leży na zlepieńcach dolnego 
karbonu, a węgiel wydobywano z 
piaskowców karbonu górnego, któ- 
rych w Szczawienku nie ma. Od- 
wodnienie? Za wysoko. Te miejsca 
zlokalizowane są dość wysoko, na 
granicy strefy przemarzania, która 
w terenach górskich wynosi 130 cm. 
Nory zwierząt? Na śniegu brak było 
śladów. Uszkodzony  ciepłociąg? 
W nasypie nie było tego typu infra- 
struktury. Niestety, po prostu nie 
wiem, co to może być. 
Podsumowując — kamera termowi- 
zyjna jest bardzo przydatnym na- 
rzędziem w rękach poszukiwacza 
i geologa. Poszukiwacz, o ile będzie 
dysponował odpowiednią wiedzą 
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i doświadczeniem, jest w stanie za- 
obserwować potencjalne wejścia do 
podziemnych pomieszczeń. Geolog 
za pomocą tego samego sprzętu bę- 
dzie mógł wyczytać więcej. Może 
próbować oceniać, czy zarejestro- 
wana anomalia jest naturalna czy 
sztuczna. Może pokusić się o loka- 
lizowanie uskoków, osuwisk, cieków 
wodnych itp. Kamera termowizyjna 
jest sprzętem o bardzo dużym po- 
tencjale badawczym, niestety jest 
też narzędziem bardzo drogim... < 


Michał Banaś 
Instytut Nauk Geologicznych PAN — 
ndbanasQ©cyfronet.pl 
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Szukaj w dobrych sklepach outdoorowych lub sprawdź teraz na kolba.pl 


PPHU KOLBA Łukasz Matuszczak 
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HISTORIA 


PRAWDZIWEGO 
ZŁOTEGO POCIĄGU 


CO SIĘ STAŁO Z MAJĄTKIEM WĘGIERSKICH ŻYDÓW? 


JO) maREK pu 


Podaje się, że składał się z 42 wagonów. 
Miało się w nich znajdować m.in. ponad 
5 ton złota w postaci sztabek, biżuterii, 

zębów; 3 skrzynie obrączek; 300-500 kg 


diamentów i pereł... 


yskusja o „złotym po- 
ciągu” schowanym jako- 
by w tunelu na terenie 
Wałbrzycha, przywołuje 
historię innego pociągu 
ze złotem — jedynego znanego 
w historii II wojny światowej. Po 
wojnie został skazany na zapo- 
mnienie, a jego losy przypomnia- 
no dopiero pod koniec XX wieku. 
Były one ukryte w archiwach 
pięciu krajów — Węgier, Austrii, 
Francji, USA i Izraela. 
Historia tego złotego pociągu za- 
czyna się na Węgrzech w 1944 
roku. Przed wojną w tym kraju 
mieszkała społeczność zydow- 
ska licząca ponad 800 000 osób. 
Po wkroczeniu Wehrmachtu na 
Węgry (19 marca 1944 r.) w Bu- 
dapeszcie pojawił się ze swoim 
sztabem Adolf Eichmann w celu 
przeprowadzenia akcji ekstermi- 
nacji węgierskich Zydów. Od tego 


momentu wypadki przebiegają 
błyskawicznie. 31 marca 1944 
roku utworzono  Ogólnokrajo- 
wą Radę Zydowską z oddziałami 
w każdym mieście na Węgrzech. 


Początek piekła 

5 kwietnia nakazano noszenie na 
odzieży odznak, a następnie za- 
częto koncentrować ludność ży- 
dowską w gettach. Równocześnie 
rozpoczęto deportacje. Pierwsze 
transporty wyruszyły z Węgier 
28 i 29 kwietnia 1944 roku. Do 
obozu Auschwitz przybyły w dniu 
2 maja. Po selekcji zarejestrowa- 
no w obozie 486 mężczyzn i 616 
kobiet. Pozostałe 2 698 osoby 
natychmiast zamordowano w ko- 
morach gazowych. Główna faza 
deportacji rozpoczęła się 14 maja 
i trwała do 9 lipca 1944 roku. Ob- 
jęła ona ponad 400 000 osób. 

Na początku lipca 1944 roku, 


DZIAK 
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kiedy miało dojść do likwidacji 
dwustutysięcznej grupy buda- 
peszteńskich Żydów, przywódca 
Węgier, regent admirał Horthy 
pod wpływem sytuacji na frontach 
i sukcesów wojsk alianckich we 
Francji oraz Armii Radzieckiej na 
wschodzie, wymusił na Niemcach 
przerwanie deportacji. 

Ostatni akt tragedii węgierskich 
Żydów związany jest z wejściem 
w październiku 1944 roku wojsk 
radzieckich na teren Węgier. 
Admirał Horthy, widząc nie- 
uchronna klęskę Niemiec, ogłosił 
przez radio, że Węgry wycofują 
się z wojny i podjął negocjacje 
z aliantami w celu poddania kraju. 
Niemcy zareagowali natychmiast. 
15 października porwali jedyne- 
go syna admirała. Dokonał tego 
oddział pod dowództwem Otto 
Skorzennego i szantażem zmusili 
przywódcę Węgier do powołania 
sprzyjającego im rządu z Feren- 
cem Sząlasim na czele, z faszy- 
stowskiej partii strzałokrzyżow- 
ców, która wspierała Niemców. 
Następnie admirała internowali 


i wywieźli, jak się podaje, do 
zamku w Jeleniej Górze, co jest 
ciekawym wątkiem do zbadania. 
Nowy premier zmienił wcześniej- 
sze decyzje Horthiego i wyraził 
zgodę na dalszy udział Węgier 
w wojnie po stronie III Rzeszy 
oraz na wznowienie deportacji 
Zydów do obozów zagłady. Trwały 
one do nadejścia pod Budapeszt 
wojsk radzieckich na początku 
listopada i podjęcia oblężenia 
miasta. Stolica Węgier została po 
silnych bojach zdobyta 13.02.1945 
roku. 

Deportacje odbywały się głównie 
do obozu Auschwitz. Przywie- 
ziono tutaj łącznie około 430 000 
węgierskich Zydów. Podaje się, 
że bezpośrednio po przyjeździe 
do Auschwitz życie w komorach 
gazowych straciło około 330 000 
osób. Szacuje się, że w czasie 
II wojny światowej zginęło łącznie 
około 550 000 obywateli Węgier 
narodowości żydowskiej. 


Powstaje, 

złoty pociąg 

W kwietniu 1944 roku Niemcy 
i władze niemieckie wydały de- 
kret specjalny, na podstawie któ- 
rego Zydzi byli zobligowani do 
oddawania przedmiotów warto- 
ściowych w depozyt przed skie- 
rowaniem do gett. Konfiskowane 
w ten sposób mienie znajdowa- 
ło się najczęściej w walizkach 
i skrzyniach. Opisywano je, 
a właścicielom wydawano pokwi- 
towanie. 

W październiku 1944 roku 
w obliczu zbliżających się wojsk 
radzieckich podjęto decyzję 
o otwarciu dziesiątek tysię- 
cy zmagazynowanych walizek 
i skrzyń i posegregowaniu ich za- 
wartości według ustalonych kate- 
gorii. Od tego momentu przesta- 
ło już być możliwe ustalenie wła- 
Ścicieli tego mienia. Ci zresztą 
w większości już nie żyli. Do 
tego ani wcześniejsze, ani wy- 
konane później spisy mienia 
nie zachowały się. Prawdopo- 
dobnie jego część już wówczas 


W 


związku z 


została przewłaszczona przez 
dokonujących segregacji, gdyż 
działo się to bez większego 
nadzoru i konieczności rozli- 
czenia się z tej pracy. Mniej 
wartościowe rzeczy pozostały 
w pierwotnych magazynach i zo- 
stały albo przejęte przez Armię 
Czerwoną, albo rozszabrowane. 
Najcenniejsze mienie zostało 
zwiezione na zamek Óbśnya. 
Tam, w związku z postępują- 
cą ofensywą wojsk radzieckich, 
zostało załadowane do wago- 


postępem 


wojsk radzieckich 30 marca 
1945 r. na polecenie Toldie- 
go pociąg ruszył w kierunku Austrii. 
Z powodu bombardowań utknął 
jednak w Hopfgarten w austriackich 


Alpach. Tutaj mienie o najwięk- 
szej wartości, a także najłatwiejsze 
do przewiezienia, załadowano na 
samochody i konwój ok. 12 pojaz- 
dów ruszył, jak się podaje, w stronę 
Szwajcarii. 


nów i przewiezione do małego 
miasteczka górniczego Brenn- 
bergbanya ok. 1 km od austriac- 
kiej granicy, gdzie pociąg został 
umieszczony w tunelu. Stał tutaj 
od 20 grudnia 1944 roku do 30 
marca 1945 roku. W związku 
z postępem wojsk radzieckich 
ruszył dalej w kierunku Austrii. 
Z powodu bombardowań utknął 
w Hopfgarten w Austriackich Al- 
pach. Po kilku dniach ruszył dalej 
i ostatecznie został zatrzymany w 
tunelu Tauern, ok. 100 km na po- 
łudnie od Salzburga. 


Co wiózł 

złoty pociąg? 

Nie zachowały się _ jakiekol- 
wiek spisy jego pierwotnego ła- 
dunku. Podaje się, że posiadał 
42 wagony, do których załadowa- 
no około 1 560 skrzyń. Miało się 
w nich znajdować: ponad 5 ton 
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złota w postaci sztabek, biżute- 
rii, zębów; 3 skrzynie obrączek; 
300-500 kg diamentów i pereł; 
1 250 obrazów; 5 000 oriental- 
nych dywanów; tysiące wyrobów 
ze srebra, w tym przedmioty 
kultu religijnego i ponad 1 500 za- 
staw stołowych; wyroby z porce- 
lany; kolekcje znaczków i monet; 
futra i zegarki; aparaty fotogra- 
ficzne, waluty zagraniczne, głów- 
nie dolary i franki szwajcarskie. 
Według spisów wykonanych 
przez armię USA po przejęciu 
pociągu posiadał już tylko 29 
wagonów, na których znajdowa- 
ło się m.in.: 10 skrzyń ze złotem 
o wadze 45 kg każda; 1 skrzynia 
zawierająca złote monety o wa- 
dze 100 kg; 18 skrzyń ze złota 
biżuterią o wadze 35 kg kazda; 
32 skrzynie zawierające złote 
zegarki o wadze od 30 do 60 kg 
każda; 44 600 dolarów USA; 52 
360 franków szwajcarskich; oko- 
ło 3 000 orientalnych dywanów. 
Według francuskiego raportu, 
wojska francuskie przejęły po 
wojnie część mienia pociągu 
w postaci m.in. 31 skrzyń ze 
złotem, 2 skrzyń ze złotymi mo- 
netami, 3 skrzyń ze złotymi ze- 
garkami, 8 skrzyń z brylantami, 
2 skrzyń z z biżuterią z brylan- 
tami i perłami. 

Węgierski rząd i organizacje 
żydowskie szacowały wartość 
ładunku pociągu na kwotę od 3 
do 4 000 000 000 dolarów (3-4 
miliardy) USA według cen z po- 
czątku XXI wieku. 


Losy transportu 

W akcji zabezpieczania przejętego 
mienia istotną rolę odgrywał SS- 
-Sturmbannfiihrer Wilhelm Hoettl, 
przybyły wraz z SS-Obersturmban- 
nfiihrerem Adolfem Eichmanem na 
Węgry. Po wojnie został pracow- 
nikiem wywiadu amerykańskiego 
i założycielem oraz dyrektorem 
szkoły w Alt Aussee. Dowództwo 
złotego pociągu objął pułkownik Ar- 
pad Toldi — pracownik węgierskiego 
Ministerstwa Spraw  Wewnętrz- 
nych, mianowany w październiku 


www.odkrywca.pl 
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>>> 1944 roku Komisarzem do 
Spraw Żydowskich. Po wojnie jego 
los jest nieznany. Obaj odegrali tak- 
że istotną rolę w ukryciu znacznej 
części mienia wiezionego złotym 
pociągiem. 

W Hopfgarten mienie o najwięk- 
szej wartości, a także najłatwiej- 
sze do przewiezienia, załadowano 
na samochody i konwój kilkunastu 
pojazdów ruszył w stronę Szwaj- 
carii. W międzyczasie 22 skrzy- 
nie zakopano w związku z awarią 
jednej z ciężarówek. 29 kwietnia 
1945 roku ciężarówki wraz z Ar- 
padem Toldim spotkały się z Wil- 
helmem Hoettl oraz austriackim 
przemysłowcem Fritzem Westen. 
Ta trójka podzieliła się łupem 
i część zakopała w różnych miej- 
scach. Około 40 ukrytych skrzyń 
zostało później odnalezione przez 
francuskie wojsko. Była to zapewne 
niewielka część skarbów. 

W tunelu Tauern mienie wielomi- 
lionowej wartości zostało bez jakie- 
gokolwiek nadzoru. 16 maja 1945 
roku odkryli go żołnierze 15 pułku 
3 Dywizji Piechoty USA dowodzo- 
ny przez porucznika Josepha A. 
Mercer. Ten okres, to czas konty- 
nuacji rabunku jego wartości. Robi- 
ła to miejscowa ludność i żołnierze 
armii amerykańskiej, traktując jego 
ładunek jako mienie porzucone, bez 
właściciela. 

W następnym miesiącu pociąg 
przetransportowano do  Salzbur- 
ga, gdzie jego ładunek umiesz- 
czono w magazynie wojskowym. 
Przechowywano go tutaj przez 
ponad dwa lata. Dzieła sztuki, 
w tym obrazy umieszczono w pa- 
łacu biskupim (Salzburg Residenz). 
Tutaj trwało kolejne umniejszanie 
ładunku. Ujawniono po latach, że 
np. generał major Harry Collins, 
dowódca amerykańskiej 42 Dywi- 
zji Piechoty otrzymał wyposaże- 
nie, jak argumentował, potrzebne 
mu do zajmowanej rezydencji Ma- 
ria Theresien Schloss, w posta- 
ci: porcelany stołowej, srebrnych 
sztućców i szkła stołowego dla 
90 osób, 30 obrusów, 60 komple- 
tów ręczników kąpielowych oraz 


13 dywanów. Inny generał Morrille 
Ross, dowódca artylerii 26 Dywi- 
zji, otrzymał 20 dywanów, ponad 
200 sztuk porcelany i szkła, 200 
wyrobów ze srebra. Podobne prze- 
syłki trafiły do generałów Edgara 
E. Hume, będącego w okupowanej 
Austrii dowódcą amerykańskiej 
strefy okupacyjnej, i do Henninga 
Linden, jego zastępcy. 

W tym czasie amerykańskie, 
wojskowe władze _ okupacyj- 
ne uznały, że nie można ustalić 
właścicieli mienia znajdującego 


Od 1949 roku na długie lata 
nad losem złotego pocią- 
gu zapanowała cisza. Jego 
temat powrócił «dopiero 


w latach 90. Pod presją organizacji 
żydowskich prezydent Bill Clinton po- 
wołał specjalną komisję ds. majątku 
pozostałego po ofiarach Holocaustu. 


się w złotym pociągu, m.in. ze 
względu na brak dokumentów, na 
zmiany terytorialne na Węgrzech 
i z tego względu jego restytucja nie 
jest możliwa. 

Od maja 1947 roku do stycznia 1948 
roku przedmioty ze złotego pociągu 
były sortowane, spisywane, ważone 
i oceniane, a następnie pakowane 
i wysyłane do USA. Łącznie wy- 
ekspediowano 10 transportów, za- 
wierających ponad 1 500 skrzyń. 
Osiem z nich, zawierające mniej 
cenne rzeczy zostało rozdzielone 
w obozach dla uchodźców. Jeden 
transport zawierał _ przedmioty 
zakwalifikowane do sprzedaży na 
aukcjach, ktore przeprowadzono 
w Nowym Jorku w okresie od 
czerwca do grudnia 1948 roku. Jed- 
ną z nich, przeprowadzoną 16-18 
i 20-25 czerwca w Galerii Parke- 
-Bernet w Nowym Jorku, opisał 
„New York Times”. W pierwszej 
części oferowano biżuterię i dia- 
menty. Natomiast w drugiej sre- 
bro, szkło, porcelana, złoto i inne 
przedmioty. Wcześniej w maga- 
zynie galerii, jak opisuje gazeta, 


www.ocdkrywce 


na stołach poustawiano dziesiąt- 
ki pucharów szklanych, porce- 


lanowych dekoracyjnych _ waz 
i statuetek z najlepszych europej- 
skich manufaktur, rysunki XVIII 
i XIX wiecznych mistrzów, wyroby 
z cyny, orientalne dywany, aparaty 
fotograficzne, mikroskopy, gobeliny 
i tysiące innych przedmiotów. 
Centralna Rada Zydów w Budapesz- 
cie, która reprezentowała resztki 
tamtejszej diaspory, była świadoma, 
że Amerykanie przejęli złoty pociąg 
i domagała się zwrotu jego ładunku. 
Podobne żądania zgłaszał nowy, 
komunistyczny rząd na Węgrzech. 
Administracja prezydenta Trumana 
podejmowała decyzje pod wpływem 
brytyjskich sojuszników, którzy 
obawiali się, że ładunek pociągu 
zostanie wykorzystany na sfinanso- 
wanie fali migracyjnej europejskich 
Żydów na terytorium jej mandatu w 
Palestynie, niepożądanej z punktu 
widzenia interesów Wielkiej Bry- 
tanii. 

Amerykanie w końcu ostatecznie 
uznali, że mienie, tak jak i środki 
uzyskane z jego sprzedaży, powin- 
ny trafić do organizacji zajmujących 
się pomocą dla uchodźców, których 
miliony wędrowały po wojnie przez 
Europę, i zamknęli sprawę pod ko- 
niec 1948 roku. 

Natomiast mienie ze złotego po- 
ciągu przejęte przez  Francu- 
zów, w styczniu 1947 roku zo- 
stało wysłane do Paryża. Stąd 
w kwietniu 1948 roku powróciło na 
Węgry i zostało przejęte przez to 
państwo. 

W ten sposób ładunek złotego po- 
ciągu znikł bezpowrotnie. Dodać 
jeszcze należy, że do dziś nieznany 
jest los ponad tysiąca obrazów znaj- 
dujących się w pociągu i zgroma- 
dzonych następnie w pałacu w Sal- 
zburgu, gdzie miały zostać przejęte 
przez rząd austriacki. Ten zaś twier- 
dzi, że tych obrazów nie posiada. 


Sprawa w sądzie 

Od 1949 roku na długie lata nad 
losem złotego pociągu zapanowała 
cisza. Jego temat powrócił dopiero 
w latach 90. Pod presją organiza- 
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cji żydowskich prezydent Bill Clin- 
ton powołał specjalną komisję ds. 


majątku pozostałego po ofiarach 
Holocaustu. W 1999 roku komisja EP = EEEE OE 
opublikowała raport niekorzystny MEEN WYSRNYS AM 
36 ż - GARRETT, 
dla władz amerykańskich. Wyni- | XP 
kało z niego, że władze okupacyjne [Poz TEKNETICS, 
w Niemczech i Austrii pozwoliły, - MINELAB, 
aby przejęte mienie, w tym zawar- - RUTUS 
tość złotego pociągu, nie wróciła ORAZ INNYCH PRODUCENTÓW. 
nigdy do właścicieli. Pozwalano, 
by znikało bez śladu lub zostało 
wyzbyte za darmo lub ułamek jego Y RÓ 
wartości. Wynikało to z połączenia DŹWIĘKOWE. 
oficjalnej polityki, nadużyć i wojen- FHU „PAWLO” Paweł Piec 
nej grabieży. j 65-124 Zielona Góra, ul. Wołodyjowskiego 8 
W maju 2001 roku węgierscy Zy-  tel.: +48 603 469 561, fax: +48 68 41 43 222, e-mail: pawel©pawlo.sklep.pl 


dzi, którzy ocaleli z Zagłady, zło- 
żyli w sądzie na Florydzie pozew roszczenia, ale przekazywano na 


przeciw rządowi USA. Pełnomoc- rzecz organizacji zajmujących się WYBRANE ŹRÓDŁA: 
nicy blisko 30 000 osób domagali pomocą ocalonym z Holocaustu. Ronald W. Zweig , „The Gold Train: The Destruction of the Jews 
się rozliczenia mienia zagarnię- 40% tej kwoty miało trafić do Izra- and the Looting of Hungary”, 2003 


Gabor Kadar, Zoltan Vagi, „Self-Financing Genocide: The Gold 
Train, The Becher Case, The Wealth of Jews”, 2004 
Raport z 14.10.1999 r. Prezydenckiej Komisji Doradczej do 


tego przez władze amerykań- ela, po 20% na Węgry i USA. 
skie wraz ze złotym pociągiem Ito był ostatni rozdział historii zło- 


i zwrotu tej części majątku, która tego pociągu. < Spraw Aktywów Holokaustu w USA powołanej ustawą w 1998 
nadal pozostawała w jego dyspozy- roku (PL 105-186): E 

cji. W 2005 roku doszło do ugody, na Marek Dudziak WEGA BERU ała 
mocy której rząd USA zobowiązał prawnik, założyciel miesięcznika : Kida WRORNZECE BL dE 
się zapłacić 25 mln dolarów. Srod”  „Odkrywca”,  tropiciel skarbów tal-Library/holocaust/Holocaust-Theft/Box-153/6997222-gold- 
ków tych nie wypłacano jednak po- | tajemnic, podróżnikiem — należy -train-staff-reports-3.pdf 


szczególnym osobom zgłaszającym _ do Klubu Siedmiu Kontynentów 
REKLAMA 


SERWIS SPECJALNY 
„ODKRYWCY” 


www.zloty-pociag.odkrywca.pl 


Zmieniająca się dynamicznie sytuacja wokół sprawy wciąż 


wirtualnego odkrycia tajemniczego składu pod Wałbrzycha! 

z czasów Il wojny światowej nadal wzbudza wiele emocji. 
Dlatego też specjalnie dla Państwa uruchomiliśmy nowy por- 
tal tematyczny. Na jego łamach publikujemy, zarówno mate- 
riały archiwalne, jak i najnowsze doniesienia dotyczące tego 

zagadnienia oraz opinie naszych ekspertów 
i współpracowników. 


Gorąca zachęcamy i zapraszamy do odwiedzin: 
www.zloty-pociag.odkrywca.pl 
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BURSZTYNOW 


MIRAŻE 


2 LESZEK ADAMCZEWSKI 


Najnowszy ślad w poszukiwaniach Bursztynowej Komnaty wiedzie 
do Wysokiej koło Elbląga. W tym rejonie Polski już jej szukano. 
Bezskutecznie. 


tamtą _ paździer- 

nikową _niedzie- 

lę 1996 roku 

główne wydanie 
telewizyjnych 

„Wiadomości” prowadziła Jolan- 
ta Pieńkowska, która, informu- 
jąc o zorganizowanej w Pasłęku 
konferencji naukowej na temat 
Bursztynowej Komnaty, powie- 
działa: „Prawdopodobnych miejsc 
ukrycia komnaty jest ponad sto: 
od Kaliningradu, gdzie widziano 
ją po raz ostatni, przez Niemcy, 
Amerykę Południową po Pasłęk”. 
Prostując tę wypowiedź, trze- 

ba przypomnieć, że Bursztynową 
Komnatę po raz ostatni widziano 
w Kónigsbergu. Gdy dawną stoli- 
cę Prus Wschodnich przemiano- 
wano właśnie na Kaliningrad, kom- 
nata od kilku lat już nie istniała. Ta 
okrutna prawda dla wszystkich 
miłośników piękna zaklętego 
w bursztynowych wykładzinach po- 
woli i z trudem przebija się przez 
mur mitów i sensacyjnych wiado- 
mości o kolejnych miejscach rze- 
komego ukrycia tego skarbu. Chy- 
ba nikt z tych, którzy 5 października 
1996 roku przyjechali do Pasłęka, 


nie wątpił, że komnata przetrwała 
wojenną zawieruchę i gdzieś jest 
dobrze ukryta. Tak tez, trzeba to 
samokrytycznie przyznać, myślał 
wówczas piszący te słowa. 

Wróćmy jednak do „Wiadomo- 
ści” z 6 października. Po cytowa- 
nych słowach Pieńkowskiej wy- 
emitowano krótki reportaż Jacka 
Krzywańskiego. Zdjęciom z Pa- 
słęka towarzyszył następujący ko- 
mentarz: „Zdaniem poszukiwaczy, 
najbardziej prawdopodobnym miej- 
scem ukrycia [Bursztynowej Kom- 
naty — przyp. L. A.] jest trójkąt: Ka- 
liningrad, Kętrzyn, Pasłęk. O śla- 
dzie pasłęckim świadczą nieliczne 
dokumenty, badania radiestetów, 
którzy wykryli bursztyn przy jednej 
z baszt oraz zeznania świadków”. 
I w tym momencie na ekranie 
pojawił się doktor Jacek Wilczur 
przedstawiony jako przedstawiciel 
Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich, który powiedział: 
„To był świadek, którego bardzo 
ceniłem. To był jeden z tych Świad- 
ków, którego mi zamordowano. Za- 
mordowano mi go w roku 1964 mię- 
dzy pierwszym przesłuchaniem 
przeze mnie a drugim”. 


Tajemnica 
pasłęckich 
podziemi 

Byłem wtedy w Pasłęku, urokli- 
wym miasteczku niedaleko Elblą- 
ga. Do dzisiaj przechowuję zapro- 
szenie na międzynarodową kon- 
ferencję naukową „Bursztynowa 
Komnata — Ślad pasłęcki — fakty 
i mity”, która odbyła się w Sali Ry- 
cerskiej pokrzyżackiego zamku 
z udziałem naukowców, konser- 
watorów zabytków, eksploratorów 
i dziennikarzy. Oprócz Jacka Wil- 
czura wśród uczestników konfe- 
rencji zauważyłem Ryszarda Wój- 
cika, który na jej temat zrealizował 
reportaz dla raczkującej wtedy tele- 
wizji TVN, pisarza i poszukiwacza 
skarbów Włodzimierza Antkowia- 
ka, a przede wszystkim poznane- 
go kilkanaście miesięcy wcześniej 
Awenira Owsjanowa z Kaliningradu, 
emerytowanego pułkownika Armii 
Radzieckiej, który stał się znawcą 
dziejów rosyjskiej — po 1945 roku — 
części dawnych Prus Wschodnich. 
Wygłoszony przez niego referat po- 
zwolił uczestnikom konferencji za- 
poznać się z królewieckim >>> 


www.odkrywca.pl 
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1944 
PÓŹNĄ JESIENIĄ 

I ZIMĄ DO ZAMKU 
W PASŁĘKU WJEŻ- 
DŻAJĄ WOJSKOWE CIĘŻARÓWKAMI WYŁADO- 
WANE SKRZYNIAMI — WSPOMINAJĄ MIESZKAŃCY 


1980 

RADIESTETA EDWARD TRUSIELEWICZ TWIERDZI, 
ŻE BURSZTYNOWA KOMNATA ZNAJDUJE SIĘ 

W OBRĘBIE WIEŻY ZAMKU W PASŁĘKU 


1981 
W PASŁĘKU ROZPOCZYNAJĄ SIĘ POSZUKIWANIA, 
PRZERWANE W WYNIKU STANU WOJENNEGO 


1996 
KONFERENCJA NAUKOWA O POTRZEBIE PRZEPRO- 
WADZENIA SZCZEGÓŁOWYCH BADAŃ ZAMKU 


1998 

PRZEPROWADZONO BADANIA GEOSEJ- 

SMICZNE I ELEKTROPOROWE — BURSZTY- 

NOWEJ KOMNATY NIE ZNALEZIONO Ruina pałacu w Słobitach 


na zdjęciu z 2001 roku. 


| 5 ŁOBITY (SCHLOBITTEN) JASĘJ 


SŁOBITY jesień 1944 
WY. KSIĄŻĘ ALEXANDER ZU DOHNA, 
FE SOKA AR PNONE FEMME Fa] WŁAŚCICIEL PAŁACU W SŁOBITACH, 
OTRZYMUJE LIST W SPRAWIE PRZE- 


| 22stycznia 1945 CHOWANIA BURSZTYNOWEJ KOMNATY 
WYSADZONO ZAMEK W WYSOKIEJ, 


ERICHA KOCHA . P PASŁĘK ALEXANDER ZU DOHNA WSPOMINA 


WCHODZĄCY W SKŁAD FUNDACJI 


1989 


O LIŚCIE NADBURMISTRZA KONIGSBERGA 


1998 
ELBLĄSKI HISTORYK LECH SŁODOWINIK F©) WYSOKA NEC ME 
TWIERDZI, ŻE W PAŁACU UKRYWANO 
ŁUPY Z KRAJÓW OKUPOWANYCH 22 stycznia 1945 a 
1 2015 ALEXANDER ZU DOHNA WYJEŻDŻA 
BEECH SŁODOWNIK ZE SŁOBIT, PAŁAC ZAJMUJĄ ROSJANIE; 
JEST PRZEKONANY, POZOSTAŁY TAM NIEMIEC WSPOMINA, 
ŻE W PAŁACU GRÓ- ŻE W PAŁACU BYŁO WIELE SKRZYŃ 
MADZONO WIELE 2003 
DZIEŁ SZTUKI ZIEMOWIT MAZUR Z GDAŃSKIEGO 
BRACTWA HISTORII WOJSKOWOŚCI 
Centrum podelbląskiej TWIERDZI, ŻE PAŁAC MA DWIE KONDY- 
Wysokiej z budynkiem GNACJE PIWNIC, A DOLNA KONDYGNA- 


dworskim z sygnaturką 


CJA JEST ZALANA WODĄ 


i datą 1799. Na lewo od widocznego stawu stał pałac 
wysadzony w powietrze w 1945 roku. 
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| dr Jacek Wilczur 
Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich 


>>> okresem w dziejach komna- 
ty (1941-1945) i konkluzją referen- 
ta, że gdzie jak gdzie, ale tego ar- 
cydzieła sztuki barokowej należy 
szukać w Kaliningradzie lub w naj- 
bliższej okolicy tego miasta. 
Słuchając niektórych referatów 
i wypowiedzi w dyskusji kilkakrot- 
nie odnosiłem wrażenie, że ubyło mi 
co najmniej 25 lat. Przedstawiane 
informacje i prezentowane hipote- 
zy dotyczyły bowiem głównie usta- 
leń z początku lat 70., które już daw- 
no negatywnie zweryfikował czas. 
Powtarzano mity i legendy, epato- 
wano słuchaczy zmyślonymi histo- 
riami, jak czynił to Wilczur, powta- 
rzając bzdury o mordowanych mu 
świadkach ukrycia komnaty, a naj- 
mniej chyba na konferencji, bądź co 
bądź naukowej, mówiono o faktach. 
Dzisiaj nie da się nawet ustalić, 
czy w wojennym Preusisch Holland, 
jak za niemieckich czasów nazywał 
się Pasłęk, doszło do zdarzenia, któ- 
re ksiądz Wiesław Rodzewicz i Jó- 
zef Włodarski opisali w wydanej 
w 1996 roku książce „Pasłęk. Spo- 
tkanie z historią i legendą”: »Niektó- 
rzy starzy pasłęczanie wspominają, 
jak późną jesienią i zimą 1944 roku 
do zamku wjezdzały wojskowe cię- 
żarówki, z ciężko pracującymi sil- 
nikami, załadowane drewnianymi 
skrzyniami i dokladnie strzeżone. 
Do ich rozładowywania wykorzysty- 
wano więźniów. Nikt nie wiedział, 
co zawierały, a i pytać w takiej sytu- 


raŃ 22: 
Em ina "O 
Jacek Wilczur 
na ekranie tele- 
wizyjnych „Wia- 
domości" 

z 6 października 
1996 roku. 


ME 


acji nikt raczej by się nie odważył«. 

Jeśli — rozumowano w Pasłę- 
ku — do zamku wnoszono drewnia- 
ne i dobrze strzeżone skrzynie, to 
na pewno z Bursztynową Komnatą. 
I tak narodziła się legenda, utrwalo- 
na na przełomie lat 70. 180. XX wie- 
ku przez dwóch radiestetów: Edwar- 
da Trusielewicza i Lucjana Nowaka. 
Pierwszy z nich powiedział w 1980 
roku, że komnata została ukryta 
— cytuję za wypowiedzią zarejestro- 
waną na taśmie magnetofonowej — 
„w obrębie wieży zamku na głębo- 
kości 10 metrów. Jest zamurowana 
i prawdopodobnie dojście do niej jest 
zaminowane. Ale komnata Spoczy- 
wa tam spokojnie i tylko trzeba od- 
powiednich środków i chęci, aby do 
niej dotrzeć”. 

Te w Pasłęku się znalazły, i to 
dwukrotnie. Wprawdzie podjęte 
w 1981 roku poszukiwania w po- 
krzyżackim zamku zostały przerwa- 
ne z powodu napiętej sytuacji w kra- 
ju tuż przed stanem wojennym, ale 
zainteresowani wiedzieli, że głów- 
nym tego powodem był jednak brak 
pieniędzy. Do poszukiwań wrócono 
pod koniec XX wieku, realizując po- 
stanowienia konferencji naukowej 
z 1996 roku o potrzebie przeprowa- 
dzenia szczegółowych badań arche- 
ologiczno-eksploracyjnych podziemi 
zamku i wzgórza, na którym on stol. 
Wczesną wiosną 1998 roku człon- 
kowie Stowarzyszenia Poszukiwa- 
czy Zabytków z podwarszawskie- 


Awenir Owsja- 
now z Ka- 
liningradu 
przemawia 
na konferen- 
cji naukowej 
poświęconej 
Bursztynowej 
Komnacie 

w Pasłęku 

w 1996 roku. 


go Jaktorowa przeprowadzili bada- 
nia geosejsmiczne i elektrooporowe 
w najbliższym otoczeniu zamku. Wy- 
kazały one, że na głębokości około 
czterech metrów istnieją puste prze- 
strzenie. Wyniki tych badań trafiły 
na biurko wojewódzkiego konser- 
watora zabytków w Elblągu Marii 
Lubockiej-Hoffman, która po zasię- 
gnięciu opinii władz samorządowych 
Pasłęka wyraziła zgodę na przepro- 
wadzenie prac ziemnych. 

Kopano w maju i lipcu 1998 roku 
tuż koło zamku i na zewnątrz jego 
murów obronnych. Prace eksplo- 
racyjne koncentrowały się głów- 
nie koło północno-wschodniej basz- 
ty, na którą wskazywał cytowany 
wyżej Edward Trusielewicz. Eks- 
ploratorzy nie zeszli jednak na głę- 
bokość 10 metrów, bo dalszą drogę 
w głąb ziemi przegradzały tkwiące 
w niej stare, a więc zabytkowe mury. 
„Udało nam się odkryć wspaniale 
relikty architektury, bardzo cenne 
dla historii zamku w Pasięku i sa- 
mego miasta. Szukaliśmy, oczywi- 
ście, Bursztynowej Komnaty, szuka- 
liśmy najstarszych wejść do lochów, 
ale nasze badania koncentrowały się 
przede wszystkim na architektu- 
rze” — mówił reporterom kierujący 
pracami poszukiwawczymi doktor 
Jacek Przeniosło, archeolog wsła- 
wiony odkryciem murów Kartagi- 
ny i dworku Jana Kochanowskiego 
w Czarnolesie. Archeolodzy byli 
więc zadowoleni, poszukiwacze $ 


damczewski, Arkadij Szajchet 


skarbów nie. Słów goryczy nie krył 
zwłaszcza ówczesny wiceprezes Sto- 
warzyszenia Poszukiwaczy Zabyt- 
ków Ryszard Wójcik. 

Nie znaleziono nie tylko Bursz- 
tynowej Komnaty i w ogóle jakich- 
kolwiek innych skarbów rzekomo 
ukrytych tu przez hitlerowców, 
ale nie udało się też zlokalizować 
wychodzących z zamku tuneli, 
z których najdłuższy — według rela- 
cji z pierwszej połowy XIX wieku — 
miał biec pod rzeką Wąską do odle- 
głej o ponad 3 kilometry wsi Robity. 


Scenografia 
płonącego 

w Miłynarac 
Centrum Miihlhausen płonęło. Na 
ulicach słychać było strzały z pe- 
pesz i krzyki gwałconych kobiet. 
Inne wołały o ratunek, który nigdy 
nie nadszedł. Tyle wiadomo na pew- 
no. Można się również domyślać, że 
centrum tego miasteczka żołnierze 
podpalili, by radzieckiemu fotore- 
porterowi wojennemu Arkadijowi 
Szajchetowi dobrze wyszły zdjęcia 
przedstawiające zwycięski pochód 
Armii Czerwonej. Płonące kamie- 
niczki starego pruskiego miasteczka 
ładnie się bowiem na nich prezen- 
towały. To także Szajchet na świa- 


nku 


tłoczułej taśmie utrwalił sceny na 
moście koło sklepu Antona Klimka: 
wiec żołnierski i pojazdy pancerne 
miażdżące leżące na ulicach ciała 
żołnierzy niemieckich... 

Jak zatem widać, położone kilka- 
naście kilometrów na północ od Pa- 
słęka Młynary zimą 1945 roku były 
najbardziej chyba obfotografowanym 
miasteczkiem w Prusach Wschod- 
nich. Ale obiektywy kilku aparatów 
Szajcheta nie zostały skierowane na 
tę scenę. Oto w czasie jego pobytu 
w Miihlhausen na ulicach miastecz- 
ka pojawiły się wojskowe samochody 
radzieckie, do których — jeśli uwie- 
rzymy wspomnieniom jednej z daw- 
nych mieszkanek Młynar — ładowa- 
no kobiety spotkane na ulicach lub 
porywane z mieszkań. Zawożono je 
do pałacu ksiąząt zu Dohna w znaj- 
dującej się w pobliżu wiosce Schlo- 
bitten, gdzie czerwonoarmiści or- 
ganizowali „bale oficerskie”, czy- 
li zwykłe orgie, na których Niemki 
musiały oddawać się zwycięzcom. 
Oporne były gwałcone, a niektóre 
później rozstrzeliwane. 

Nie można jednak wykluczyć, że 
ta relacja dawnej mieszkanki Miihl- 
hausen jest mocno przesadzona, bo 
za chwilę zobaczymy, że tamten trud- 
ny czas przeżył jeden z niemieckich 


K | Czerwonoar- 
miści podpala- 
ją Miihlhausen 
(obecne Młyna- 
ry), by Arkadij 
Szajchet mógł 
zrobić dynamicz- 
ne zdjęcia z dobi- 
jania faszystow- 
skiej bestii 

w Prusach 
Wschodnich. 


E4 Tylko ten bu- 
dynek przy Rynku 
w Młynarach 
przetrwał „sesję 
fotograficzną” 
radzieckiego ko- 
respondenta ;, 
wojennego. 
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jeńców, którego nie rozstrzelano lecz 
zatrudniono w pałacu w roli... służą- 
cego. A wspominam o Schlobitten 
i znajdującej się tam magnackiej 
rezydencji zu Dohnów z jednego tyl- 
ko powodu. Wiedzie doń wyraźny, 
a nie wyimaginowany, Ślad w poszu- 
kiwaniach Bursztynowej Komnaty. 
W wielu polskich publikacjach na ten 
temat znajdziemy bowiem informa- 
cję, że jesienią 1944 roku do księcia 
Alexandra zu Dohny-Schlobitten na- 
pisał list królewiecki opiekun komna- 
ty i jednocześnie dyrektor miejsco- 
wego Muzeum Zamkowego doktor 
Alfred Rohde. Zaniepokojony tra- 
gicznymi skutkami dwóch wielkich 
brytyjskich nalotów bombowych na 
Kónigsberg z 26 na 27 iz 29 na 30 
sierpnia 1944 roku, które zniszczyły 
znaczną część miasta, dyrektor py- 
tał księcia, czy Bursztynowa Kom- 
nata mogłaby liczyć na tymczasowe 
schronienie w piwnicach jego pałacu 
w Schlobitten. Są to — dla jasności — 
dzisiejsze Słobity, leżące w pobliżu 
linii kolejowej Elbląg-Braniewo, bę- 
dącej częścią danej magistrali Ber- 
lin-Królewiec. >>> 
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>>> . Czyksiążę rzeczywiście 
taki list otrzymał? W napisanych 
po wojnie wspomnieniach zu Do- 
hny nie ma na ten temat ani słowa. 
O liście Rohdego i odmownej odpo- 
wiedzi księcia wiemy tylko ze źródeł 
radzieckich, a te, jeśli chodzi o wo- 
jenne losy Bursztynowej Komnaty, 
są często niewiarygodne. 


Poszukiwacze 
dolnej kondygnacji 
piwnic 

W 1989 roku sam książę Alexander 
zu Dohna usiadł przed kamerą reali- 
zowanego wówczas niemieckiego fil- 
mu dokumentalnego Maurice'a Phili- 
pa Remy'ego „Das Bernsteizimmer. 
Ende einer Legende” (Bursztynowa 
Komnata. Koniec pewnej legendy) 
i powiedział: „W 1944 roku otrzyma- 
łem list od nadburmistrza Kónigsber- 
ga z zapytaniem, czy w piwnicach 
mojego palacu w Schlobitten mógi- 
bym przechować skrzynie z Bursz- 
tynową Komnatą i innymi dzieła- 
mi sztuki ze zbiorów królewieckich. 
Odpowiedziałem odmownie, bo wy- 
stępująca w moich piwnicach wilgoć 
moglaby zniszczyć to bezcenne arcy- 
dzieło sztuki”. 

Za sprawą Rudolfa Kandta, któ- 
ry po latach opisał w RFN wydarze- 
nia z tamtej zimy na terenie powia- 
tu pasłęckiego wiadomo, co wtedy 
działo się w Śchlobitten. Książę wy- 
jechał stąd 22 stycznia 1945 roku. 
Następnego dnia, podczas walk 
w tym rejonie Prus Wschodnich, 
Rosjanie wzięli do niewoli ofice- 
ra niemieckiego, którego nie mieli 
możliwości przekazać do obozu je- 
nieckiego. Zwykle w takich przypad- 
kach Rosjanie rozstrzeliwali jeńców. 
W tym jednak przetrzymywali go 
w zajętym akurat pałacu w Schlobit- 
ten, gdzie pomagał przygotowywać 
posiłki dla oficerów Armii Czerwo- 
nej. Z jego późniejszych opowiadań 
wiadomo, że pałac nie był wtedy spa- 
lony, a korytarze zalegały dziesiąt- 
ki, a może nawet setki skrzyń. Co 
w nich było? Można się domyślać, 
że skarby zu Dohnów przygotowa- 
ne do ewakuacji, do której nie do- 
szło z powodu błyskawicznego tem- 


pa natarcia Rosjan. Według jeńca, 
przebywający w pałacu czerwono- 
armiści skrzyniami się nie intere- 
sowali. Zainteresowali się natomiast 
zabytkowymi meblami, zwłaszcza 
krzesłami, którymi podtrzymywa- 
no ogień w kominkach, chociaż na 
pałacowym podwórku w pryzmach 
lezało drewno opałowe. 

Pod koniec stycznia w rejonie 
Schlobitten doszło do kolejnych za- 
zartych walk. Nastąpiło kontrnatar- 


cie Niemców, którzy odbili wioskę. 
Według różnych relacji, pałac zu Do- 
hnów wówczas płonął albo już był 
spalony. Podpalili go wycofujący się 
ze Schlobitten Rosjanie? Czy może 
zapalił się od eksplodujących poci- 
sków artyleryjskich? W każdym ra- 
zie na zachowanych Ścianach ruiny 
pałacu zu Dohnów widać ślady tych 
walk. Chociaż książę Aleksander do 
swej śmierci w 1997 roku zaprze- 
czał, by w latach 1944—1945 do pała- 
cu w Schlobitten przyjął zbiory kró- 
lewieckie lub jakiekolwiek inne, po- 
szukiwacze Bursztynowej Komnaty 
nie przyjmują tego do wiadomości 
i penetrują ruiny w Słobitach. Zie- 
mowit Mazur z Gdańskiego Brac- 
twa Historii Wojskowości twierdził 
w 2003 roku przed kamerą telewi- 
zji TVN, że pałac miał dwie kondy- 
gnacje piwnic. I że szukają oni doj- 
ścia do dolnej piwnicy. „Dolna kon- 


Awa 
W piwnicach 
dawnej rezy- 
dencji zu Do- 
hnów wielo- 
krotnie gościli 
poszukiwacze 
skarbów. 


dygnacja pozostała nietknięta. Jest 
tylko zalana wodą — mówił. Wtó- 
rował mu jego kolega z sekcji pod- 
wodnej gdańskiego bractwa Robert 
Forcz: „Dolna piwnica połączona jest 
tunelem z pobliską fosą”. 

I na szukaniu tego tunelu skon- 
centrowały się prace eksploracyjne. 
Odgruzowanie górnej piwnicy, gdzie 
powinno być zejście do dolnej, uzna- 
no bowiem za zbyt trudne, a przede 
wszystkim niebezpieczne. Stojące 
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jeszcze mury pałacu mogą w każ- 
dej chwili się zawalić... 

W murze pod mostem w przypa- 
łacowym stawie, zwanym też fosą, 
znaleziono dziurę wielkości mniej 
więcej pół metra. Jak relacjonował 
Robert Forcz, dziura ta wygląda jak- 
by była wykuta celowo. Być może — 
mówił po wyjściu z wody — to Ślad 
przejścia podziemnego, ale z powodu 
bardzo słabej widoczności nie moż- 
na było tego potwierdzić. A może — 
dodajmy — to Ślad po wcześniejszej 
akcji jakichś innych poszukiwaczy 
skarbów... 

Ostatni właściciel rezydencji 
w Słobitach po drugiej wojnie Świa- 
towej był czołowym niemieckim re- 
wizjonistą, wrogiem Polski i Pola- 
ków. W 1966 roku, pod wpływem 
słynnego memorandum Kościoła 
ewangelickiego w RFN, Alexan- 
der zu Dohna-Schlobitten zmienił 
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swe poglądy. Ci, którzy go dobrze 
znali, twierdzili, że szczerze. Ksią- 
żę stał się zwolennikiem pojedna- 
nia i przyjaźni niemiecko-polskiej. 


Klamki 
oszczędzone 

przez ogień 

Minęły lata. Była niedziela, 16 sierp- 
nia 2015 roku. Nazajutrz w polskiej 
prasie pojawi się pierwsza informa- 
cja o wałbrzyskim „złotym pociągu”, 
której zwielokrotnione echo przeto- 
czy się przez niemal całą kulę ziem- 
ską. Tymczasem, posługując się na- 
miarami GPS, próbujemy dotrzeć do 
zagubionej gdzieś na obrzeżach Zu- 
ław Elbląskich wioski Wysoka. Nie- 
remontowane od lat szosy nie pozwa- 
lają na szybką jazdę i na pokonanie 
13 kilometrów dzielących Pasłęk od 
Wysokiej tracimy dobre pół godziny. 

Do 1945 roku Wysoka nazywała 
się Hohendorf i jej ozdobą był pięk- 
ny pałac, jeden z ładniejszych w Pru- 
sach Wschodnich. Jego budowni- 
czy hrabia Emilius Friedrich Paul 
Magnus von Doenhoff na począt- 
ku XIX wieku sprowadził do Wy- 
sokiej sektę gichtelianów, którzy 
zwalczali instytucję małżeństwa. 
Stąd tez nazywano ich bezżeńcami 
lub braćmi anielskimi. Wyznawca- 
mi religii Johanna Georga Gichtela 
(1638-1710) byli kolejni właścicie- 
le majątku w Hohendorfie, chociaż 
ostatnią — od 1922 roku — właści- 
cielkę Sophię Thon wydziedziczyły 
władze hitlerowskie, które w 1933 
roku rozwiązały wszystkie sekty re- 
ligijne. W wieku 90 lat zmarła ona 
w styczniu 1945 roku podczas pa- 
nicznej ucieczki przed Armią Czer- 
woną. 22 tegoż miesiąca, albo dzień 
wcześniej lub później, wysadzono 
w powietrze pałac, który — jak twier- 
dził elbląski historyk Lech Słodow- 
nik — od 1933 roku, a więc od mo- 
mentu konfiskaty majątku w Hohen- 
dorfie, wchodził w skład Fundacji 
Ericha Kocha. 

W numerze 1. magazynu histo- 
ryczno-krajoznawczego „Elbląg” 
z 1998 roku tenże Lech Słodownik 
napisał o Wysokiej: „Ze szczątko- 
wych informacji wynika, że w tu- 


tejszym pałacu gromadzono łupy 
z krajów okupowanych przez Niem- 
cy hitlerowskie”. To bardzo wątły 
ślad, ale 15 lat później Słodownik 
nie miał już żadnych wątpliwości: 
„W pałacu w Wysokiej [Koch] prze- 
trzymywał wiele skradzionych przez 
hitlerowców dzieł sztuki, zwlaszcza 
zrabowanych po 1941 roku, kiedy 
Niemcy zaatakowały ZSRR. Znajdo- 
wały się tam między innymi dywa- 
ny, obrazy i meble” — mówił dzien- 
nikarzowi magazynu „Reporter” 
(nr 1/2015). Dodał również, że Wy- 
soka była ulubionym miejscem od- 
poczynku Ericha Kocha — naczelne- 
go prezesa Prus Wschodnich, kró- 
lewieckiego gauleitera NSDAP i od 
1941 roku jednocześnie komisarza 
Rzeszy do spraw Ukrainy. A jeśli — 
rozumował Słodownik — do Hohen- 
dorfu przyjezdzał Koch, to tylko tu 
mógł on ukryć Bursztynową Kom- 
natę. W sytuacji zaś, gdy odmówił 
książę Alexander zu Dohna-Schlo- 
bitten, to owe arcydzieło sztuki ba- 
rokowej przyjęto do innego pałacu. 
Poszukiwacze sądzą, że komnatę 
dobrze ukryto w jakichś starych 
podziemiach (pałac w Hohendor- 
fie zbudowano częściowo na fun- 
damentach budowli z czasów krzy- 
żackich) i zamaskowano, pałac wy- 
sadzając w powietrze. 

To, że pałac wraz z całym ma- 
jątkiem należał do fundacji noszącej 
nazwisko królewieckiego gauleite- 
ra, o niczym jeszcze nie świadczy. 
Być może sam Koch raz lub dwa 
odwiedził Wysoką, ale z góry wy- 
kluczyć trzeba, że była ona ulubio- 
nym miejscem jego wypoczynku 
i nie ma żadnych dowodów, że zwo- 
żono tu jakieś cenne dzieła sztuki 
z Prus Wschodnich lub okupowa- 
nej Ukrainy. 

A Bursztynowa Komnata? Jej los 
— o czym kilkakrotnie pisałem już 
w „Odkrywcy” — dopełnił się w nocy 
z 10 na 11 kwietnia 1945 roku w co 
dopiero zajętym przez Armię Czer- 
woną Kónigsbergu. Pijani żołnierze, 
w Sali Rycerskiej mocno uszkodzo- 
nego zamku Świętujący zwycięstwo 
nad faszystowską bestią, wznie- 
cili pożar. Płomienie szybko obję- 


Książę Alexander 
zu Dohna-Schlo- 
bitten na kadrze 
z filmu doku- 
mentalnego „Das 
Bernsteizimmer. 
Ende einer Legen- 
de”. 
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ły stojące w kącie tej sali i na po- 
bliskiej klatce schodowej skrzynie. 
Kilka tygodni później członek bry- 
gady trofiejnej Komitetu do spraw 
Sztuki przy Radzie Komisarzy Lu- 
dowych ZSRR z kupy popiołu wy- 
grzebał metalowe części oszczędzo- 
ne przez ogień. Pracownicy zespołu 
muzealno-pałacowego w Puszkinie 
(dawnym Carskim Siole) nie mie- 
li wątpliwości. Te zawiasy, klamki 
i fragmenty gzymsów należały do 
Bursztynowej Komnaty, ale Kreml 
nie życzył sobie rozgłosu wokół tej 
sprawy. 22 marca 1946 roku tę samą 
kupę popiołu przetrząsnęli: przedwo- 
jenny opiekun Bursztynowej Kom- 
naty Anatolij Kuczumow i Stanisław 
Tronczynskij z władz miejskich Le- 
ningradu. Kuczumow napisał wów- 
czas w raporcie: „Niedaleko od wej- 
ścia do Sali Rycerskiej, przy klatce 
schodowej, pod grubą warstwą po- 
piołu znaleźliśmy mozaikowe ob- 
razy, całkowicie osmolone i zde- 
formowane. Zbadawszy profil brą- 
zowych ram i cienkie pasma drutu 
okalającego poszczególne kamienne 
elementy, mogę potwierdzić, że są 
włoskiej roboty, a stąd wniosek, że 
były to te same mozaiki, które zdo- 
bily Bursztynową Komnatę”. Mimo 
tak jednoznacznej opinii Kreml ży- 
czył sobie, by to arcydzieło sztuki 
odegrało rolę zrabowanego i gdzieś 
dobrze ukrytego przez Niemców na- 
rodowego skarbu Rosjan. 

W 1946 roku Kuczumow i Tron- 
czynskij odnaleźli zdeformowane 
przez ogień trzy kamienne mozaiki, 
a komnatę zdobiły cztery. Ta czwar- 
ta, zrabowana przez żołnierza We- 
hrmachtu, w 1997 roku odnajdzie 
się w Niemczech... 


Leszek 

Adamczewski 
Poznański dziennikarz i pisarz. Wie- 
loletni współpracownik „Odkryw- 
cy". Autor ponad 20 książek, cieszą- 
cych się wielkim zainteresowaniem 
czytelników, poświęconych tajemni- 
czym zdarzeniom z czasów Il wojny 
światowej. Najnowsza pozycja tego 
autora to „Zejście do piekieł" wyda- 
na nakładem Repliki. 
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zwartą znaczącą postacią 
pośród publicystów piszą- 
cych o podziemnym mie- 
ście w Górach Sowich był 
Leon Kucharzewski. I chy- 
ba był on pierwszym autorem, któ- 
ry wspominał o podziemiach Gon- 
towej koło Ludwikowic Kłodzkich. 
Jak wiadomo, po redaktorze Zbi- 
gniewie Mosingiewiczu tematyką 
wprost opisującą porzuconą inwe- 
stycję, lub też zahaczającą o kwe- 
stię afery z rozkradaniem mienia 
pozostałego na placu budowy, zaj- 
mowali się także inni dziennikarze. 
Już w listopadzie 1947 roku uczynił 
to katowicki „Dziennik Zachodni 
Wieczór”, potem zarówno w wie- 
czornym jak i w porannym wyda- 
niu górnośląskiej gazety pisał na 
ten temat Marian Sarama. 


KRYWCY RIESEŻ 


TOMASZ RZECZYCKI 


W 
kowano jedno z 


opubli- 


przedstawiających podziemia Riese. 


Natomiast kolejną ciekawą po- 
stacią w świecie dziennikarskich 
odkrywców „Riese” jest Leon Ku- 
charzewski. Na przełomie marca 
i kwietnia 1951 r. we wrocławskim 
dzienniku „Słowo Polskie” ukazały 
się na ostatnich stronach trzy pod- 
pisane przez niego teksty. Pierwszy 
zatytułowany był „Hitler w mieście 
jaskiniowym pod Głuszycą”, drugi — 
„W jaskini największych zbrodniarzy 


świata”, a trzeci — „Nieprzebrane bo- 
gactwa zwożone z całej Europy gro- 
madzono w Głuszycy na wyposaże- 
nie jaskini Hitlera”. Tu drobna wska- 
zówka dla dociekliwych czytelników, 
którzy chcieliby dotrzeć do tych tek- 
stów w bibliotekach. Pierwszy z nich 
odnalazłem, wertując Słowo Polskie 
w Bibliotece Narodowej w Warsza- 
wie. Znajdował się tam w numerze 
88 (1584) z 31 marca 1951 r. Nato- 


POSZUKIWANIA 


miast Bartosz Rdułtowski, który 
kwerendę przeprowadzał w Biblio- 
tece Jagiellońskiej w Krakowie, opi- 
sał w swojej książce „Podziemne ta- 
jemnice Gór Sowich” ten tekst jako 
opublikowany w numerze 89 (1585) 
z niedzieli 1 kwietnia 1951 r. Analo- 
gicznie z pozostałymi tekstami Ku- 
charzewskiego. Skąd różnica jedne- 
go dnia? Niektóre wydania gazet 
trafiały najpierw do danego mia- 
sta (np. Wrocławia), a dzień póź- 
niej to samo wydanie tylko z inną 
datą kolportowane było na prowin- 
cji. Podobną różnicę w datach arty- 
kułów można stwierdzić, porównu- 
jąc teksty Zbigniewa Mosingiewicza 
z 1947 r. w „Słowie Polskim” prze- 
chowywanym np. w Bibliotece Ja- 
giellońskiej w Krakowie i w innych 
bibliotekach. 


Fotografia 
od Kaufmana 


Wróćmy jednak do tekstów Leona 
Kucharzewskiego. Jego pierwszy 
artykuł jest o tyle ciekawy, że po- 
daje przeznaczenie podziemi zna- 
nych nam jako kompleks „Riese”. 
Jego zdaniem miała to być Głów- 
na Kwatera Wehrmachtu. W jej 
skład miały wchodzić podziemia 
w Walimiu, Głuszycy i Kolcach. Te 
w Kolcach to zapewne sztolnie pod 
Osówką, natomiast co miał na my- 
Śli autor, pisząc o podziemiach Głu- 
szycy, tego się w pierwszej chwi- 
li nie domyślimy. Przypuszczalnie 
chodzi mu rzeczywiście o podzie- 
mia znajdujące się w poblizu Głu- 
szycy, które jednak później nie zo- 
stały zaliczone do kompleksu Rie- 
se. „Nie ma tu również śladu fabryk 
V-1 i V-2', o których czytamy w re- 
lacji z penetracji głuszyckich tune- 
li. Tak właściwie to Kucharzewski 
czasem pisze nie o podziemiach, lecz 
o... jaskiniach, bo takiego kompro- 
mitującego błędu merytorycznego 
dopuścił się Leon Kucharzewski. 
Czego jak czego, ale rozróżnienia 
sztolni od jaskini możemy od nie- 
go bezwzględnie wymagać. 
Kucharzewski łączył też budo- 
wę sowiogórskich podziemi z pod- 
ziemiami pod zamkiem Książ w Wał- 


brzychu. Nie wiem, czy Kucharzew- 
ski odwiedził ksiązżańskie podziemia, 
bo wypisywał o nich niesamowi- 
te bzdury: „Piąte piętro podziemia 
przeznaczono wyłącznie do dyspo- 
zycji służby; czwarte i trzecie — dla 
gości z zagranicy; na pierwszym 
i drugim piętrze mieściły się sale 
konferencyjne i dancingowe oraz bu- 
duary i luksusowe apartamenty pry- 
watne”. Czytając to można odnieść 
wrażenie, że Kucharzewskiemu 
poplątały się dwa poziomy podzie- 
mi pod zamkiem Książ z kondygna- 
cjami nadziemnymi tego budynku. 

Najciekawsze jednak jest to, 
czym zilustrowany został pierw- 
szy artykuł Leona Kucharzeskie- 
go. W odróżnieniu od tekstów Mo- 
singiewicza, którym towarzyszyły 
szkice i ryciny, tutaj widzimy zdjęcie 
podpisane jako „Wejście do tunelu 
od strony Głuszycy, prowadzące do 
kwatery admirała floty niemieckiej 
Readera”. Foto: Kaufman. Fotogra- 
fia przedstawia wąski chodnik gór- 
niczy w obudowie drewnianej. Jest 
to jedno z pierwszych znanych zdjęć 
przedstawiających podziemia Riese! 

Zerknijmy teraz do drugiego tek- 
stu Leona Kucharzewskiego, zaty- 
tułowanego „W jaskini największych 
zbrodniarzy świata”. W tekście tym 
zawarta jest bodajże pierwsza infor- 
macja o wypadku w podziemiach, ja- 
kiemu miał ulec niejaki ob. S., któ- 
ry w podziemiach złamał nogę. Dziś 
wiemy któż to taki — to górnośląski 
dziennikarz Marian Sarama, kore- 
spondent katowickiego „Dzienni- 
ka Zachodniego”. Po latach przy- 
znał się on do wypadku, do jakiego 
doszło prawdopodobnie w podzie- 
miach Włodarza. 

Ciekawą informacją zawartą 
w drugim tekście Kucharzewskie- 
go jest to, że przypisuje on poszcze- 
gólnym podziemiom przeznaczenie 
na konkretne kwatery dowódców 
wojsk hitlerowskich. I tak podzie- 
mia od strony wsi Kolce opisane 
są jako kwatera głównodowodzą- 
cego flotą niemiecką admirała Re- 
adera, do której prowadzą dwa wej- 
ścia. „Z obu stron chodników ob- 
suwa się bez przerwy piaskowiec” 


„Siłownia” 
— jeden 

z najbardziej 
tajemniczych 
obiektów 
„Riese”. 


— pisze Kucharzewski, a my zasta- 
nawiamy się, czy autor pomylił na- 
zwę skały, czy też nazwę wioski. 
Bo przecież piaskowcowe podzie- 
mia znajdują się gdzie indziej — koło 
Ludwikowic Kłodzkich, w masywie 
Gontowej. O nich też jest w tek- 
ście mowa — bo jak czytamy dalej, 
w Jugowicach miało być pięć wejść 
do siedziby Góringa, a w Rzeczce — 
trzy wejścia do kwatery Goebbel- 
sa. „Keitel wybrał dla siebie miej- 
scowość Ludwikowice, gdzie mia- 
ła powstać główna kwatera piechoty 
i kawalerii. Ulice w tym podziemiu 
ciągną się na 150 metrów kazda”. 
Jest to zapewne jedna z pierwszych 
powojennych wzmianek o zespole 
podziemi w górze Gontowej, poło- 
żonej między Sokolcem a Ludwi- 
kowicami Kłodzkimi. Warto zwró- 
cić na to uwagę, bo w części Środo- 
wiska eksploratorskiego utarło się 
przekonanie, jakoby dopiero Jerzy 
Cera był pierwszym autorem, który 
pisał o podziemiach Gontowej. Ku- 
charzewski pisze jeszcze o kwate- 
rze Hitlera, do której jedno wejście 
miało prowadzić od strony Walimia, 
a drugie od wsi Kolce. Tu Kucha- 
rzewski ewidentnie powielił rewe- 
lację podaną trzy i pół roku wcze- 
śniej przez Mosingiewicza. „Kwatera 
Hitlera składa się z trzech oddzia- 
łów: jednego na powierzchni i dwóch 
pod ziemią. Oddziały te wyglądają 
jak trzy miasteczka, stojące jedno 
na drugim. Miała je wszystkie łączyć 
winda. W tym celu wykuto w skale 
ogromny loch. Do dziś jeszcze stoją 
tu rusztowania i urządzenia do pracy 
murarskiej”. Konia z rzędem temu, 
kto powie, czy taki opis kwatery Hi- 
tlera odnosi się do Włodarza, Osów- 
ki czy czegoś innego. Ani Osówka, 
ani Włodarz nie posiada bowiem 
jednego wejścia od strony Walimia, 
a drugiego od strony Kolców. 
Trzeci tekst Kucharzewskiego 
przynosi więcej informacji o naziem- 
nych pozostałościach kompleksu 
„Riese”, w tym o porzuconych ma- 
teriałach i urządzeniach czy o sie- 
ci kolejowej zbudowanej na potrze- 
by inwestycji. Jedyna istotna infor- 
macja na temat podziemi jest >>> 
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>>> taka, że „Poszczególne kwa- 
tery w jaskini Hitlera stanowią sa- 
modzielne miasteczka. Nawet do naj- 
bliżej położonych od siebie można 
było się dostać tylko z powierzchni 
ziemi”. Niepocieszeni taką informa- 
cją będą ci, którzy wierzą w mitycz- 
ne podziemne połączenia obiektów 
„Riese” ze sobą i z zamkiem Książ. 
W trzecim tekście autor ujaw- 
nia z imienia i z nazwiska swojego 
informatora. Jest nim Henryk Sur- 
manek, były pracownik filii obozu 
koncentracyjnego w Kolcach dla 
więźniów niezdolnych do pracy, któ- 
ry opisuje okropieństwa, jakie tam 
przeżył w trakcie swego pobytu. 
Czy Kucharzewski zaczerpnął po- 
zostałe informacje na temat kom- 
pleksu „Riese” od Surmanka? Tego 
się już nie dowiemy. Tekst ilustro- 
wany jest fotografią głowy mężczy- 
zny w garniturze i krawacie, podpi- 
saną H. Surmanek. Drugie zdjęcie 
w tekście ukazuje porzucone w le- 
sie „rury do odpowietrzania chodni- 
ków”, czyli kopalniane lutnie. 


CV Kucharzew- 
skiego 

Swoistym ewenementem jest to, że 
w czasach najgłębszego stalinizmu 
w gazecie znalazło się miejsce na 
tekst o tajemniczych podziemiach 


Gór Sowich. Prasa pełna była wtedy 
napuszonych tekstów o przodowni- 
kach pracy, bumelantach, współza- 
wodnictwie socjalistycznym, prze- 
kroczonych normach produkcji i na 
teksty ciekawostkowe zwyczajnie 
nie było miejsca. Te trzy stanowiły 
więc osobliwy wyjątek. 

Kim był Leon Kucharzewski? 
Dotąd niewiele o nim było wiado- 
mo prócz tego, że był autorem prze- 
wodnika turystycznego po Świdnicy, 
wydanego w 1953 r. przez warszaw- 
skie wydawnictwo Kraj. To niewiel- 
ka, kilkunastostronnicowa broszur- 
ka. Przeprowadzona przeze mnie 
wiosną 2015 r. kwerenda w kom- 
puterowej wyszukiwarce zasobów 
Instytutu Pamięci Narodowej nie 
dała żadnych rezultatów. Nikogo 
o takim imieniu i nazwisku nie dało 
się wtenczas zlokalizować. Lepszy 
rezultat przyniosły tradycyjne po- 
szukiwania w Archiwum Polskie- 
go Towarzystwa Turystyczno-Kra- 
joznawczego w Warszawie. Dzięki 
temu wiemy, że w momencie pu- 
blikacji artykułów o sowiogórskiej 
„jaskini” hitlerowców Leon Kucha- 
rzewski miał skończone 30 lat. Czy 
już wtedy był działaczem turystycz- 
nym, który chodził po terenie i wy- 
szukiwał różne interesujące miej- 
sca pod względem krajoznawczym 


vs:odkrywca.p 


i inne atrakcje do zwiedzania? Moż- 
liwe, bo już kilka lat później zaczął 
pełnić funkcje społeczne w najwięk- 
szej krajowej organizacji turystycz- 
nej, czyli w PTTK. Przez kilka lat 
do 31 marca 1958 r. pracował jako 
kierownik biura zarządu oddziału 
Polskiego Towarzystwa Turystycz- 
no-Krajoznawczego w Wałbrzychu. 
Potem zastąpił go na tym stanowi- 
sku Aleksy Owczarczyn. Kucha- 
rzewski był także w latach 1954- 
1958 sekretarzem zarządu wałbrzy- 
skiego oddziału. Z funkcji tej ustąpił 
9 marca 1958 r., najprawdopodob- 
niej z powodu problemów z prawem. 


Kto był | 
wcześniej? 

Możemy przyjąć, że Leon Ku- 
charzewski jako działacz turystycz- 
ny dosyć dobrze znał okolice Wal- 
brzycha. Przypuszczalnie podzie- 
mia nieukończonej śląskiej kwatery 
głównej wodza Trzeciej Rzeszy znał 
nie tylko ze słyszenia. Sam zresztą 
wspominał w tekście o wyprawie do 
tych podziemi zakończonej złama- 
niem nogi przez jednego ze śmiał- 
ków. Można więc zaryzykować tezę, 
że Kucharzewski był pierwszym po- 
pularyzatorem-eksploratorem, któ- 
ry o podziemiach Riese napisał do 
prasy z zamiłowania, a nie z dzien- 
nikarskiego obowiązku. 

Zarówno red. Altman piszący 
pod pseudonimem Wel, jak i Zbi- 
gniew Mosingiewicz czy Leon Ku- 
charzewski nie zdawali sobie spra- 
wy, jak bardzo arcyciekawego zagad- 
nienia dotykają w swych tekstach. 
Nie podejrzewali, że dziesiątki tysię- 
cy czytelników w kolejnych dziesię- 
cioleciach będą się wczytywać w ich 
relacje o „Riese” i analizować kaz- 
de zdanie. Taka jest dola odkryw- 
ców, którzy nie zawsze zdają sobie 
sprawę, co odkryli. 

Naturalnie termin „odkrywców” 
używamy tutaj umownie. Wiado- 
mo przecież, że zanim wspomnia- 
ni dziennikarze opublikowali swoje 
artykuły w „Dzienniku Zachodnim” 
i „Słowie Polskim”, wieść o istnie- 
niu porzuconych sztolni w Górach 
Sowich pełnych maszyn i urządzeń, 


rozeszła się już po kraju. Przykłado- 
wo Zjednoczenie Kopalń Rud Żelaza 
co najmniej w sierpniu 1946 r. dys- 
ponowało informacją o tym, że w za- 
sypanych sztolniach w Chałupach 
Górnych koło Wałbrzycha, pilnowa- 
nych przez straż podległą jednemu 
z polskich ministerstw, znajdował 
się sprzęt górniczy nagromadzo- 
ny przez Niemców. Chałupy Górne 
to późniejsze Jugowice Górne, tak 
więc mowa prawdopodobnie o pod- 
ziemiach Włodarza. Ale to jest już 
temat na zupełnie inną opowieść... 


Tomasz Rzeczycki 
Długoletni współpracownik „Od- 
krywcy”. Wnikliwy badacz dziejów 
zagospodarowania polskich Sude- 
tów oraz historii podziemnych tras 
turystycznych istniejących na tere- 
nie naszego kraju. 
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Podczas zbierania informacji do 
książki „Zamki Czocha i Książ. Taj- 
ne kwatery Hitlera czy skarbnice 
III Rzeszy?”, trafiliśmy na niezwy- 
kłe dane. Okazało się, że w amery- 
kańskich archiwach znajdują się do- 
kumenty poświadczające, że niecałe 
trzy kilometry od słynnego zam- 
ku ukryto znacznej wartości dzieła 
niemieckich artystów, potępionych 
przez władze hitlerowskie. 


SZTUKA 
WYNATURZONA 


Objęcie władzy przez nazistów 
w 1933 roku szybko doprowadziło 
do sytuacji, w której postanowiono 
zrealizować rewolucję zdegenerowa- 
nego — ich zdaniem — życia kultural- 
nego. Zaczęto wprowadzać zakazy 


śr 


SZYMON WRZESIŃSKI, KRZYSZTOF URBAN 


nr 102 w dawnym Baworowie 


druku dla redakcji lewicujących ga- 
zet, a kolejni intelektualiści zostali 
aresztowani i osadzeni w obozach. 
Zwalniano z zajmowanych stano- 
wisk tysiące urzędników instytu- 
cji państwowych, szkół wyższych, 
teatrów, klubów filmowych i roz- 
maitych organizacji o charakterze 
kulturalnym i społecznym. W ich 
miejsce zatrudniano zwolenników 
Hitlera, którzy czuwali nad doborem 
publikacji, wystawianych sztuk czy 


JĄCE 


w willi 


wyświetlanych filmów. Narastająca 
cenzura została uzupełniona o czar- 
ne listy z nazwami dzieł literackich 
i muzycznych, które uznano za an- 
tyniemieckie bądź krytyczne wo- 
bec władz. Zakaz ten dotyczył nie 
tylko utworów powstałych w pierw- 
szej połowie XX wieku, lecz rów- 
nież wybranych dzieł z minionych 
epok. Podczas tzw. Akcji Czysz- 
czenia (Sżuberung), na placach wie- 
lu miast układano stosy „wynatu- 


WTYCH MIEJSCACH ADOLF ARNDT UKRYŁ 
DZIEŁA SZTUKI NIEMIECKICH ARTYSTÓW, 
TWÓRCÓW SZTUKI ZDEGENEROWANEJ 


Je 
*TANVALD 


rzonych książek”, po czym je pod- 
palano. 

Pod koniec 1933 roku życie kul- 
turalne w III Rzeszy zostało w peł- 
ni scentralizowane. O wszystkim, 
co działo się w państwie w zakresie 
kultury, decydować miała Reichskul- 
turkammetr, podzielona na siedem 
wydziałów: muzyki, filmu, radia, pra- 
sy, literatury, teatru i sztuki. Odtąd 
twórcy oraz ich dzieła byli sprawdza- 
ni przez Izbę Kultury Rzeszy, która 
podlegała Goebbelsowi. W czerwcu 
1937 na rozkaz ministra propagan- 
dy z publicznych instytucji na te- 
renie Rzeszy usunięto ponad pięć 
tysięcy niepoządanych dzieł sztu- 
ki. Znacznie najgłośniejszymi ak- 
cjami przeprowadzonymi przez hi- 
tlerowców było otworzenie w lipcu 
1937 roku... skromnej galerii sztuki 
w Monachium w ramach „Dni kul- 
tury niemieckiej”. Po zakończeniu 
głównych uroczystości Hitler wszedł 


na podium, po czym rzekł do zgro- 
madzonych: Deklaruję tu i teraz, 
że jestem — tak samo w przypad- 
ku politycznego zamieszania — zde- 
terminowany uporządkować język 
sztuki w Niemczech. Dzieła sztuki, 
które są niezrozumiałe i które moż- 
na zrozumieć jedynie dzięki napu- 
szonym instrukcjom obsługi, nie 
będą dłużej wciskane narodowi nie- 
mieckiemu! Aplauz na placu był zna- 
kiem przyzwolenia na dalsze dzia- 
łania. Nic dziwnego, że przywódca 
Trzeciej Rzeszy, dodał: Dla kubi- 
zmu, dadaizmu, futuryzmu, impre- 
sjonizmu i tym podobnych kierun- 
ków, nie ma miejsca wśród narodu 
niemieckiego. Wszystkie te pomy- 
sly nie są ani staromodne, ani no- 
woczesne. To tylko udawana gada- 
nina ludzi, którym Bóg poskąpił 
prawdziwego talentu artystyczne- 
go. Z kazdym zdaniem mówił coraz 
głośniej, aż ślina zaczęła mu Ście- 
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kać do ust. Pełny ekscytacji, czer- 
wony na twarzy, niemal demonicz- 
ny, potrząsnął pięścią w stronę nieba 
i dodał: „Od tej pory będziemy pro- 
wadzić bezwzględną wojnę, aby wy- 
korzenić elementy, które podkopu- 
ją naszą kulturę!”. 

Dzień po uroczystej paradzie 
i przemówieniu wodza III Rzeszy, 
w brudnej kamienicy z małymi okna- 
mi, otworzono nietypową „Wystawę 
sztuki zdegenerowanej” (Die Aus- 
stellung Entartete Kunst). Goebbels 
zadbał, by o miejscu tym było gło- 
śno. Frekwencja dopisała, gdyż „wy- 
naturzoną galerię” zwiedziło aż kilka 
milionów Niemców. Dla spotęgowa- 
nia przekazu obrazy wisiały w spo- 
sób nieuporządkowany, część z nich 
nie posiadała nawet ram, a na Ścia- 
nach pojawiały się ośmieszające 
hasła. Ekspozycja symbolizowało 
bowiem wszystko to, czego niena- 
widzili naziści: Żydów, komu- > >> 
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>>> nistów, anarchistów i pacyfi- 
stów. Chodziło o to, by przekonać 
zwiedzających, że są to wytwory po- 
wstałe tylko po to, by zniszczyć nie- 
miecką duszę i zdegenerować naród. 


SKRYTKA 
NAD KWISĄ 


W takiej właśnie atmosferze żył 
Adolf Arndt (ur. 1904 w Królew- 
cu), ceniony prawnik żydowskiego 
pochodzenia, który do końca 1932 
roku pełnił nawet funkcję sędziego 
w sądzie karnym w jeden z dzielnic 
Berlina. Zrezygnował z tej funk- 
cji po dojściu nazistów do władzy 
i upolitycznieniu niemieckich są- 
dów. W kolejnych latach skupił się 
na pracy prawnika reprezentujące- 
go przedsiębiorstwa handlowe oraz 
osoby prześladowane przez zwolen- 
ników Hitlera. Mniej więcej w tym 
samym czasie został poproszony 
przez swych znajomych artystów 
o ukrycie ich dzieł. Dr Arndt po- 
stanowił podzielić zbiory na kilka 
części, po czym ukrył je w Berlinie, 
Tannwaldzie — położonym w północ- 
nych Czechach (ob. Tanvald) oraz 30 
km dalej, pod Marklissą, czyli dzi- 
siejszą Leśną w powiecie lubańskim. 


Ponieważ Adolf Arndt latem 
1944 roku został aresztowany, a na- 
stępnie skierowany do pracy przy- 
musowej, dlatego dopiero po woj- 
nie mógł rozpocząć działania, ma- 
jące na celu odzyskanie ukrytych 
dzieł sztuki. 6 sierpnia 1945 roku, 
kiedy przebywał Marburgu, wysłał 
pismo do Rządu Wojskowego Alian- 
tów na Terytoriach Okupowanych 
(Allied Military Government for 
Occupied Territories ): „Z uwagi 
na fakt, że bylem prawnikiem w Ber- 
linie, jestem w posiadaniu wielu 
dzieł sztuki, niektóre z nich nale- 
żą do mnie, jednak większością 
z nich jedynie się opiekowałem. 
Owe dzieła znajdują się w Ber- 
linie, Marklissie oraz Tannwal- 
dzie. Już w maju rząd aliancki w Lu- 
bece (wówczas moim schronieniu) 
w odpowiedzi na moją petycję o za- 
bezpieczeniu depozytów, zapewnił 
mnie o podjętych środkach ostroż- 
ności. Obecnie nie mogę mieć takiej 
pewności, gdyż wszystkie depozy- 
ty znajdują się w radzieckiej strefie 
okupacyjnej. Wnoszę więc o zgodę, 
pomoc i wsparcie w transporcie tych 
dzieł sztuki do Marburga w celu ich 
zabezpieczenia oraz zwrotu prawo- 


Hitler patrzy 
na ekspozy- 
cję tzw. sztuki 
zdegenerowa- 
nej w Trzeciej 
Rzeszy. 


witym właścicielom”. Wzmianka 
o Marklissie, nie była przypadko- 
wa. Miejsce to zostało wspomnia- 
ne jeszcze wielokrotnie w różnych 
dokumentach, wysyłanych przez 
doktora prawa do rozmaitych rzą- 
dów oraz instytucji. W jednym z nich 
postanowił przybliżyć, czyje dzieła 
umieścił nieopodal zamku Czocha: 

„Profesor Oskar Kokosch- 
ka. Światowej sławy malarz, mój 
bliski przyjaciel. Prosił mnie 0 za- 
bezpieczenie jego wielkoformato- 
wych grafik pochodzących z Wied- 
nia oraz o przekazanie ich poprzez 
ambasadę Czechosłowacji w Berli- 
nie do ich właściciela w Londynie. 
We własnym zakresie udało mi się 
przetransportować duże i ciężkie 
księgi z Wiednia do Berlina, jed- 
nak nie udało mi się ich przekazać 
do ambasady, gdyz na dzień 15 mar- 
ca 1939 roku Czechosłowacja była 
okupowana, co skutkowało rozwią- 
zaniem jej struktur dyplomatycz- 
nych. Z tego względu (...) jedną 
z kolorowych pastel „Portret 
Oldy Palkowskiej”, wystawio- 
ną w 1937 w Milanie i kilka in- 
nych rysunków Kokoschki trzy- 
mam w Marklissie. (...) 

Karl Schmidt-Rottluff. Ten 
malarz jest bliżej znany jako jeden 
z założycieli Drezdeńskiego Klubu 
Malarzy „Most”. W 1920 roku w De- 
troit prof. Valentiner wydał o nim 
książkę, Przed rokiem 1933 Galeria 
Narodowa w Berlinie przeznaczyła 
na jego obrazy cale osobne pomiesz- 
czenie. Po 1933 roku jego prace zo- 
stały wystawione na widok publicz- 
ny i wyszydzone na wystawie ,„Sztu- 
ka Wynaturzona” w Monachium. 
Na osobiste polecenie Hitlera był 
inwigilowany, a niektóre jego pra- 
ce zostały skonfiskowane i prawdo- 
podobnie zniszczone. (...) W Mar- 
klissie posiadam jako własność, 
sześć z jego dużych akwareli, 
przy czym trzy z nich należą 
do rzadkości ze względu na fakt, 
że były malowane w okresie ba- 
nicji artysty. Pośród tych trzech 
unikatem jest jego autoportret. 

Werner Sholtz. Uczeń Emila 
Nolde, uważany za geniusza młode- 


fot, Rundesarchiv NARA 
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go pokolenia niemieckich malarzy, 
aż do czasów oskarżeń Hitlera około 
1936 roku. Jeszcze w roku 1935 jego 
wystawa odbiła się szerokim echem 
do tego stopnia, że Deutsche Allge- 
meine Zeitung poświęciła mu spe- 
cjalny artykuł na pierwszej stronie. 
Wiele znamienitych osobistości ku- 
powało jego prace. Ponadto Insty- 
tut im. Carnegiego w USA regular- 
nie wystawiał jego prace. W Galerii 
Narodowej w Berlinie mieściły się 
trzy jego prace. Kolejne trzy prace 
zakupił rząd radziecki do Muzeum 


| 
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Sztuki w Moskwie. (...) Do wybu- 
chu wojny zbiór jego dzieł poniósł 
dotkliwe straty. Jego studio w Ber- 
linie przy Nollendorfstrasse zosta- 
ło strawione w ogniu razem z ponad 
stu obrazami i wszystkimi szkicami 
jego autorstwa. W Marklissie po- 
siadam około dwudziestu jego 
dużych obrazów olejnych. Po- 
śród nich dwa najsławniejsze ob- 
razy potwierdzone przez krytyków 
sztuki z „Frankfurter Zeitung”. (...) 

Xaver Fuhr. Ten malarz tak- 
że szeroko znany w Niemczech, 


po czym wyszydzony w Monachium. 
W jego rodzinnym Mannheim do- 
świadczył największych represji po- 
litycznych. (...) Jego studio w Man- 
nheim przy Donnersbergstrasse 
17 zostało zniszczone wraz z jego pra- 
cami i resztą dobytku. (...) W Mar- 
klissie posiadam jeden z jego ob- 
razów olejnych oraz dwie akwa- 
rele. 

Inni artyści. W Marklissie 
pośród innych zachowałem jedną 
brązową i jedną kamienną rzeź- 
bę profesora Franza Metznera, 
znanego z wykonania Lipskiego po- 
mnika „Bitwy Narodów” oraz fon- 
tanny w Reichenbergu. Ponadto 
sygnowane litografie, autopor- 
tret, jedną dużą gwaszę i skrzy- 
nię sygnowanych litografii pro- 
fesora Otto Miillera z Breslau 
[ob. Wrocław], także zakazanych 
w Trzeciej Rzeszy. Sygnowane li- 
tografie profesora Kathe Koll- 
witza oraz sygnowaną książkę 
Jamesa Ensora i pojedyncze li- 
tografie Augusta Mackeda i profe- 
sora Karla Hofera, wszystkie ar- 
tystów „wynaturzonych”. Więk- 
sza część prac nie należy do mnie, 
ale ze względu na moją przyjaźń 
z artystami dopilnowalem ich za- 
bezpieczenia. 

Byłbym wdzięczny, jeśli przy 
okazji ocalenia tych dzieł miałbym 
możliwość przewiezienia chociaż 
części z mojego dobytku do Marbur- 
ga. W Marklissie posiadam dużą 
bibliotekę wypełnioną skrzy- 
niami zawierającymi niepowta- 
rzalne księgi: zwłaszcza bardzo 
dobrze zachowane kopie czter- 
dziestu ośmiu tomów ostatnich 
dzieł Goethego z 1830 roku, prac 
Schillera, książkę z dedykacją 
francuskiego poety Andre Gide, 
wspaniałe wydanie [filozoficz- 
nych] Upaniszad — Paula Deus- 
sena, liczne katalogi dotyczące 
dzieł sztuki — zwłaszcza z Fran- 
cji i Szwajcarii, rzadkie książki 
o sztuce itp. oraz całą moją ko- 
respondencję z ww. artystami. 
Będąc w połowie Żydem, zostałem 
uwięziony w lipcu 1944 i odesła- 
ny do robót przymusowych >>> 
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>>> razem z kryminalistami i re- 
cydywistami. Z tego względu nie 
miałem możliwości przeniesienia 
w porę mojego dobytku ze Śląska 
na Zachód”. 

Kilka dni później Adolf Arndt 
napisał list do burmistrza Lube- 
ki, w którym wspomniał: „Wielu 
z moich przyjaciół to malarze. Z ra- 
cji wykonywanego przeze mnie za- 
wodu, radcy prawnego, prosili mnie 
o zabezpieczenie i uchronienie ich 
cennego dorobku przed nazista- 
mi. Jako malarze „sztuki wynatu- 
rzonej” częstokroć byli szykano- 
wani, a wśród nich byli tacy arty- 
Ści jak: Oskar Kokoschka, Werner 
Scholz oraz Karl Schmidt-Rottluff. 
Tym razem jednak dr. Arndt po- 
dał dokładną lokalizację ukrycia 
dzieł sztuki nad Kwisą: Dom nr 
102 (Villa Helbing), we wsi Beer- 
berg nieopodal Marklissy (Kreis 
Lauban, Silesia). A zatem tak na- 
prawdę chodziło o wieś Baworo- 
wo, po ostatniej wojnie połączoną 
z miasteczkiem Leśna! 

Interesującym jest również 
„Wniosek o pozwolenie przejazdu 
do Marklissy na Śląsku z Czecho- 
słowacji i zabranie pozostawionych 
tam dzieł sztuki i umeblowania”, 
autorstwa doktora Arndta, wysła- 
ny 3 grudnia 1945 roku z Wiesba- 
den do Rządu Polskiego w Warsza- 
wie. Daje on jasno do zrozumienia, 
iż do tego czasu nie udało mu się 
pozyskać cennych dóbr ukrytych 
pod zamkiem Czocha: „W Czecho- 
słowacji niedaleko Marklissa, jako 
powiernik zdeponowałem pokaźną 
ilość obrazów i litografii. Na kolekcję 
składają się dzieła: Oskara Kokosch- 
ki, Ernsta Barlacha, Karla Schmidt- 
-Rottluffa, Wernera Scholza, profeso- 
ra Kathe Kollowitza, profesora Kar- 
la Hofera, profesora Otto Muellera 
i innych. Dzieła zostały ukryte, aby 
chronić je przed nalotami, konfiskatą 
oraz i zniszczeniem przez nazistów. 
Wobec tego wnoszę o zgodę na wy- 
wóz tych dzieł na terytorium Nie- 
miec, by zwrócić je ich prawowitym 
właścicielom. Część z nich jest moją 
własnością. Artyści byli mi znani, 
a w większości moimi przyjaciół- 


mi, zwłaszcza Scholz, Kokoschka 
oraz Schmidt-Rottluff. 

Jako obywatel nie będący po- 
chodzenia aryjskiego byłem szy- 
kanowany i prześladowany. Z tego 
powodu także straciłem pozycję 
sędziego w Berlinie (...). Z kolei 
w 1944 zostałem aresztowany i in- 
ternowany jako robotnik przymuso- 
wy. W konsekwencji tego nie byłem 
w stanie przenieść na czas moje- 
go majątku z rejonu działań wojen- 
nych. Po wkroczeniu aliantów spo- 
tkałem się z prokuratorem general- 
nym w Marburgu. Będąc uchodźcą 
i ofiarą hitlerowskich prześlado- 
wań (z groźbą utraty życia), zo- 
stałem upoważniony, aby odzy- 
skać z Marklissy także meble 
tam składowane”. 

Dokumentów o podobnej tre- 
ści, wysyłanych także do innych 
placówek, zachowało się znacznie 
więcej. Niestety nie dają one odpo- 
wiedzi, jak zakończyła się ta histo- 
ria. Najprawdopodobniej dr Arndt 
(zm. 1974 r.), nigdy nie pozyskał 
rozmaitych dóbr ruchomych ukry- 
tych kilkadziesiąt lat temu w Bawo- 
rowie. Niewielką pomoc uzyskali- 
śmy w fundacji Deutsches Zentrum 
Kulturgutverluste w Magdeburgu, 
która od lat prowadzi katalogi utra- 
conych dzieł sztuki. Dzięki temu 
dowiedzieliśmy się, że m.in. dzieło 
dolnośląskiego artysty Otto Miil- 
lera, ukazujące dwie dziewczyny 
nad jeziorem, ukryto w 1938 roku 
domu letniskowym (Sommerhaus) 
w Beerberg/Marklissa. Podobny 
zapis odnosi się do tryptyku Wer- 
nera Scholza, poświęconego tema- 
tyce osób idących w procesji oraz 
trzech obrazów olejnych z moty- 
wem klasztornym, tj. nowicjusz- 
ka, mała zakonnica oraz stara za- 
konnica. Do Baworowa trafiły też 
trzy portrety Ruth — żony dokto- 
ra Arndta, wykonane ręką Karla 
Schmidta-Rottluffa. Ponadto ukry- 
to tutaj dwie akwarele z motywem 
jeziora i jedną z relikwiarzem, na- 
malowane przez tego samego arty- 
stę. Innym dziełem był obraz olej- 
ny Xavera Fuhra ukazujący kwia- 
ty i świece. 
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Niewykluczone, że willę nr 102 
właściciele udostępniali częściowo 
letnikom, korzystającym rokrocz- 
nie z uroków pobliskiego jeziora 
i innych atrakcji nad Kwisą. Poda- 
no tam również cenną informację, 
że w budynku tym mieszkała rodzi- 
na doktora Arndta, co wyjaśnia wy- 
bór tak nietypowego miejsca, z da- 
leka od stolicy, na prowincji ówcze- 
snej III Rzeszy. 


Jur. Adolf LESZ Marburg/likn, 6.4ugust 1945 
Orleansstrasse 11. 
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magment doku.  SZABROWNICY! 
mentu doktora Istnieje spore prawdopodobieństwo, 
Adolfa Arndta iż dzieła te padły łupem polskich sza- 
z6 VIII 1945 r. browników, którzy — według lokal- 
dotyczący zde- nych czasopism z tego okresu — ma- 


sowo grabili poniemieckie posesje 
nad Kwisą. Sporego uszczerbku ma- 
terialnego mieli dokonywać również 
polscy urzędnicy, a nawet żołnierze 
z przygranicznych jednostek! W lu- 
bańskiej gazetce „Na Straży”, wy- 
danej we wrześniu 1945 roku, po- 
jawił się artykuł przypominający 
o karygodnym postępowaniu na- 
szych rodaków: „Największa plaga 
powojennego okresu — to szaber. 
Co to właściwie jest szaber? Tlumy 
ludzi napływają na nasze tereny. Wi- 
tamy ich z radością. Są to bowiem 
nasi wspóltowarzysze w osiedlaniu 
terenów zachodnich. Ale przyjeżdźa- 
ją i inni. Szabrownicy. Ci ludzie nie 
posiadający najelementarniejszych 
zasad moralnych, grabią zajęte jesz- 
cze mieszkania i z lupem swym wy- 
jeżdżają na wschód, aby go za lep- 
sze lub gorsze pieniądze sprzedać. 
Niektóre tereny są doszczętnie wy- 


szabrowane. Złodzieje — to przecież 
to samo co szabrownicy. Zdarzały 
się wypadki, że przyjeżdzał czło- 
wiek z Warszawy czy Łodzi do na- 
szego powiatu lubańskiego. Otrzy- 
mywał jako przydział kompletne 
mieszkanie poniemieckie, i ograbiw- 
szy je w przeciągu tygodnia, wyjeż- 
dzał z łupami powrotem”. 

Dwa dni potem lokalna gazetka 
skierowała się zarówno ku przyjezd- 
nym, żołnierzom, jak i osadnikom: 
„Na terenie okręgu lubańskiego ist- 
nieje wiele wartości realnych o wiel- 
kim znaczeniu kulturalnym. Pałace, 
budowle zabytkowe, dalej wielkie 
księgozbiory, archiwa, przedmioty 
o wartości artystycznej czy nauko- 
wej. Największym nieszczęściem 
jest to, ze wiele ludzi, nie widząc 
natychmiastowej korzyści z tych 
przedmiotów, bezmyślnie i po bar- 
barzyńsku je niszczy. [Tymczasem] 
nie należy niszczyć księgozbiorów 
nawet w niemieckim języku, gdyż 
przedstawiają one niejednokrotnie 


wielką wartość dla nauki. Wszel- 
kie, wymienione wyżej przedmio- 
ty, lub im podobne, należy dostar- 
czać lub zgłaszać ich znalezienie do 
Referatu Kultury i Sztuki w Staro- 
stwie lubańskim. 

Ponieważ przyjezdni złodzieje 
gazet nie czytali, a zatem tekst miał 
charakter pouczająco-informacyjny 
dla miejscowych. Najwyraźniej prze- 
kaz był zbyt słaby, skoro zaledwie 
trzy dni później pojawił się kolejny 
artykuł o niszczeniu i grabieniu po- 
niemieckich dóbr materialnych, lecz 
tym razem w zupełnie innej formie: 
„W Legnicy istnieje specjalny obóz 
karny dla dobrze przez wszystkich 
znanych szabrowników. Złodzieje 
mienia publicznego mogą otrzymać 
bezpieczny przydział w tym uzdro- 
wisku na czas do jednego miesiąca 
lub w specjalnych wypadkach dłu- 
żej. Czas pobytu jest zależny od war- 
tości i charakteru szabru. Instytucja 
powyższa cieszy się wielkim powo- 
dzeniem i nie może narzekać na brak 
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pensjonariuszów. Jednakże może 
przyjąć w swoje bramy jeszcze wie- 
lu lokatorów. Jeśli w okolicy Luba- 
nia działalność szabrowników się nie 
skończy, pojadą specjalne transpor- 
ty do Legnicy. Nie radzimy korzy- 
stać z okazji...” 


FO) szymon 

WRZESINSKI 

i KRZYSZTOF 

URBAN 
Autorzy nowości wydawniczej: 
„Zamki Czocha i Książ. Tajne kwa- 
tery Hitlera czy skarbnice III Rze- 
szy?” Ponadto wspólnie opubliko- 
wali: „Podziemne sekrety III Rzeszy 
w Sudetach Zachodnich. Tajne fa- 
bryki, schrony, skrytki depozyto- 
we”; „HitlerJugend na Dolnym 
Śląsku. Indoktrynacja — Siedziby — 
Poświęcenie”; „Na tropach skarbów 
i depozytów Trzeciej Rzeszy. Kulisy 
rewindykacji i poszukiwań tereno- 
wych na Dolnym Śląsku”; „Skarby 
Il Rzeszy ukryte na Dolnym Śląsku. 
Relacje, dokumenty, wspomnienia”. 

REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


e Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

e Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

« Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

e Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
e Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

e Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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Droga ucieczki i ostat- 
nie godziny życia 
Samsonowa oraz losy 
jego sztabowców 


OKOLICZNOŚCI 


ŚMIERCI 


GENERAŁA 
SAMSONOWA 


ro MACIEJ GEBEL 


oniżej przedstawiam 
ostatnie chwile życia gen. 
Samsonowa. Jest to tylko 
niewielki zarys tej histo- 
riii napisany na potrzeby 
„Odkrywcy”. Czytelnikom pra- 
gnącym poznać wszystkie szcze- 
góły życia i dokonania gen. Sam- 
sonowa oraz jego losy podczas 
sierpniowej bitwy polecam moją 
książkę — „Generał Samsonow. 
Stuletnie kłamstwo”. 
Wczesnym rankiem 29 sierpnia 
1914 roku generał Samsonow 
znalazł się w Orłowie. Poprzed- 
niego dnia w Nadrowie był świad- 
kiem klęski swoich oddziałów 
z XV. Korpusu dowodzonego przez 
generała Martosa. Około godz. 12 
do Orłowa dotarły wiadomości 
o rzekomej Śmierci dzielnego 
gen. Martosa. Samsonow wydał 
więc gen. Klujewowi — dowódcy 
XIII. Korpusu — rozkaz przejęcia 
dowództwa nad wycofującymi się 
centralnymi korpusami 2. Armii. 
Godzinę później sztab armii wraz 
z Samsonowem opuścił Orłowo 


i udał się w na południowy 
wschód — do Muszak i Janowa!. 
Generał był przemęczony i nie 
potrafił ponownie wsiąść na ko- 
nia. Kozacy z ochrony sztabu za- 
rekwirowali konny furgon z prze- 
jeżdżającej kolumny transporto- 
wej. Wsiedli do niego Samsonow 
i jego zastępca gen. Postowski. 
W cofających się rosyjskich od- 
działach narastały chaos i panika. 
Uciekały zwarte i zdolne do walki 
kompanie piechoty. Samsonow 
wydał rozkaz, aby kozacy zawra- 
cali spanikowanych żołnierzy. Po 
kilku kilometrach jazdy, widząc 
ogrom dezintegracji swojej armii, 
generał oznajmił pozostałym ofi- 
cerom sztabu, iż wraca do Orłowa 
i przejmuje dowodzenie na linii 
frontu. Po dłuższej dyskusji ofi- 
cerowie przekonali jednak Sam- 
sonowa, że jego dowództwo nad 
całą 2. Armią jest ważniejsze, niż 
dowodzenie tylko jej centralnymi 
korpusami”. 

Przed Muszakami sztab armii 
otrzymał informację o za- >>> 


www.odkrywca.pl 


- „Der Mann der Tannenberg Verlor" Noskowa 
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Nadrowo NA 
KLĘSKA ODDZIAŁÓW Z XV. RY ł 
KORPUSU DOWODZONEGO | 


PRZEZ GENERAŁA MARTOSA 


Orłowo, rano 29 sierpnia 1914 
GENERAŁ SAMSONOW JEST W ORŁOWIE, DOWIA- 
DUJE SIĘ O KLĘSCE SWOICH WOJSK W NADROWIE 


NADROWO ok. godz. 20, w kierunku Wielbarku 


SAMSONOW WRAZ ZE SZTABEM WCHODZI DO LASU 
NA POŁUDNIE OD DROGI CHWALIBOGI-WIELBARK 


ORŁOWO 


ws, CHWALIBOGI 
: IE © WIELBARK 
, MUSZAKI 


Około północy 
PIWNICE WIELKE SZTAB I SAMSONOW BLISKO 


DROGI NIDZICA- WIELBARK. 


W EFEKCIE JEJ POKONYWANIA 


4 WYŻEGI Bi GENERAŁ SAMSONOW POZO- 
| godz. 13.00 : Z ARĘBY STAWIONY PRZEZ TOWARZYSZY 
/ Muszaki i Janowo MIĘDZY DROGĄ A NASYPEM 


| WTYM KIERUNKU GENERAŁ 


CHORZELE 


KOLEJOWYM. UCIEKAJĄCY 


, UDAJE SIĘ Z ORŁOWA ZMIERZAJĄ DO PIWNIC MAŁYCH. | 
Godz. 22.00 
KIERUJĄ SIĘ LEŚNĄ 
DROGĄ NA POŁUDNIE 
W KIERUNKU CHORZEL. 4 : 
2 w nocy, 30 sierpnia 
H : TOWARZYSZE SAMSONOWA DO- 
Rano, 30 sierpnia (ok. 5.00) CIERAJĄ DO DROGI WIELBARK- 
KUPCZIK SPOTYKA GENERAŁA IDĄCEGO DROGĄ. -CHORZELE, NA WYSOKOŚCI WSI 
JEDNAK NA ROZKAZ GENERAŁA OPUSZCZA GO. RANO WYŻĘGI. ORDYNANS KUPCZIK OSTROŁĘKA 
CIAŁO SAMSONOWA ZNAJDUJE ROBOTNIK LEŚNY. WRACA DO GENERAŁA. 
DZIŚ W TYM MIEJSCU STOI POMNIK GENERAŁA 


RESZTKI SZTABU PRZEKRACZAJĄ DRO- 
GĘ WIELBARK-CHORZELE. PRZEZ WIEŚ 
ŚCIĘCIEL I MĄTWICE ORAZ ZARĘBY 
DOCIERAJĄ DO OSTROŁĘKI 1 SIERPNIA. 


Część oficerów sztabu 2. Armii. 
Na pierwszym planie od lewej: 
płk. Stiepan Wiałow, kwatermistrz 
armii gen. Nikołaj Filimonow oraz 
szef informacji płk. Lebiediew. 


www.odkrywca.pl 
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>>> blokowaniu przez Niemców 
dalszej drogi. Generał zaaprobo- 
wał zmianę kierunku ewakuacji 
sztabu na wschód, gdzie Wiel- 
bark i okolice powinny być zajęte 
przez rosyjski VI. Korpus. Droga 
do Wielbarka biegła równolegle 
do granicy prusko-rosyjskiej, co 
dawało możliwość wyrwania się 
z niemieckiego okrążenia. 

Podczas całej jazdy kolumna szta- 
bu i konwojujący kozacy poruszali 
się ciężkimi piaszczystymi dukta- 
mi. Napotkane strumienie musie- 
li pokonywać brodem. Co pewien 
czas wysłano patrole z kolumny 
na południe. Każda droga do gra- 
nicy była jednak obsadzona przez 
niemieckie karabiny maszynowe. 
Do godz. 17, jadąc przez Ulesie 
i Retkowo sztab 2. Armii pokonał 
tylko 20 km. W okolicy wyludnio- 
nego Sadka, skąd do granicy było 
tylko 10 km, sztabowcy poprosili 
Samsonowa o wydanie rozkazu 
przebicia się przez niemieckie 
linie. Na brzegu lasu, około kilo- 
metra na północ od szosy Nidzica 
— Wielbark, generał polecił za- 
trzymać swój wóz. Przez lornetkę 
obserwował wraz z gen. Postow- 
skim grupę atakujących kozaków. 
Jako pierwsi do szarży ruszyli płk. 
Wiałow, sztabskapitan Dusimeter 
i dwaj inni oficerowie. Dopiero 
po nich zerwali się kozacy. Kiedy 
zbliżyli się na 50 m do szosy, za- 
częły strzelać niemieckie karabi- 
ny maszynowe. Trzech kozaków 
spadło z koni, pozostali umknęli 


w kępy drzew. Samsonow obser- 
wując to tchórzliwe zachowanie 
kozaków, stracił nadzieję na poko- 
nanie siłą niemieckiego pierście- 
nia okrażenia.* 

Z Sadka sztab 2. Armii wraz 
z niewielkim oddziałem 50 ko- 
zaków ruszył przez Chwalibogi 
w kierunku wschodnim. Dwie 
doby ciężkich przeżyć oraz nie- 
ustanna jazda miały bardzo ujem- 
ny wpływ na stan fizyczny i psy- 
chiczny dowódcy armii. Generał 
z wolna popadał w apatię. 

Cztery kilometry przed Wiel- 
barkiem kozacy z czoła kolumny 
napotkali na leśnej drodze idą- 
cego od strony miasta Polaka. 
Na pytanie: „Czy jest dużo ro- 
syjskich żołnierzy w Wielbarku”, 
odpowiedział zdumiony: „O nie, 
nie, w ogóle nie ma Rosjan, tylko 
Niemcy są w mieście”. Polak bez 
wątpienia mówił prawdę i ostatnia 
nadzieja sztabowców na wyrwa- 
nie się z niemieckiej matni legła 
w gruzach”. Rosyjscy oficerowie 
zatrzymali się na drodze i rozwa- 
żali dalsze możliwości marszu. 
Z dwóch wariantów — przełamania 
siłą lub skrytego przejścia — wy- 
brali drugi. 

Samsonow polecił / kozakom 
odłączyć się od sztabu i przebi- 
jać osobno. Sztabowcy włożyli 
kozackie płaszcze, aby ukryć 
swoje mundury. Około godz. 
20, w ostatnich promieniach za- 
chodzącego słońca, Samsonow 
wraz ze sztabem wszedł do lasu 


na południe od drogi Chwalibogi- 
-Wielbark*. Cała grupa wraz z do- 
wódcą liczyła 10 osób, byli to: gen. 
Postowski i Filimonow, płk. Wia- 
łow i Lebiediew, ppłk. Andogski, 
sztabskapitan  Dusimeter, por. 
Kawerszeński, esauł NN (Bab- 
kow?) oraz ordynans Samsonowa 
kanonier Kupczik”. 
Przygotowując się do dalszej 
drogi, oficerowie sztabu zdjęli 
z mundurów epolety, odznacze- 
nia i akselbanty, aby w razie do- 
stania się do niemieckiej niewoli 
utrudnić identyfikację. Zmęczony 
i apatyczny Samsonow, podobnie 
jak pozostali, wyjął z kieszeni do- 
kumenty i inne drobiazgi, które 
zostały zakopane. Generał zosta- 
wił przy sobie otrzymaną od cara 
„złotą szablę” oraz złoty zegarek 
na którego dewizce wisiał złoty 
medalion. 

O godz. 22, kiedy zapadła noc, 
grupa ruszyła w drogę. Samsonow 
był bardzo osłabiony i oficerowie 
musieli pomagać mu, aby wstał. 
Skierowali się leśną drogą na po- 
łudnie w kierunku Chorzel. Ofi- 
cerowie szli gęsiego, na początku 
z kompasem kroczył płk. Wia- 
łow*. Dowódca armii początkowo 
dzielnie podążał z grupą, jednak 
po pewnym czasie bardzo osłabł. 
Nasilały się ataki astmy genera- 
ła. Grupa musiała z tego powodu 
przerywać marsz. Ordynans Kup- 
czik podtrzymywał dowódcę led- 
wo trzymającego się na nogach. 
Na leśnym poszyciu oficerowie 


www.odkrywca.pl 
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rozkładali końską derkę, na któ- 
rej Samsonow odpoczywał. Kiedy 
około północy zbliżyli się do szosy 
Nidzica-Wielbark usłyszeli jadący 
nią samochód ciężarowy, później 
szosą galopował oddział kawa- 
lerii. Od zachodu dobiegły ich 
również odgłosy karabinów ma- 
szynowych. Aby uniknąć ewen- 
tualnej niemieckiej zasadzki na 
skrzyżowaniu leśnej drogi z szo- 
są, sztabowcy postanowili obejść 
skrzyżowanie i pokonać szosę po 
jej nasypie. Cierpiącemu, otyłemu 
generałowi przyszło to z olbrzy- 
mim trudem. Oficerowie musieli 
przeciągnąć Samsonowa przez 
rów biegnący u podstawy szosy 
i dźwigać go na szczyt nasypu 
jezdni. Szczęśliwie przeszli przez 
jezdnię i powtórzyli wszystko po 
drugiej stronie. Weszli ponownie 
do lasu, ale napotkali tutaj nową 
przeszkodę. Był to nasyp z torem 
kolejowym biegnący równolegle 
do szosy. Odebrało to generało- 
wi ostatnie siły. Nie mógł już iść 
dalej i zupełnie wyczerpany upadł 
na ziemię”. 

Rosyjscy oficerowie znaleźli się 
w skrajnie niebezpiecznym miej- 
scu. Był to wąski, mniej więcej 
stumetrowy pas rzadkiego, mło- 
dego lasu, leżący między szosą 
a torami, który nie dawał szans na 
ukrycie. W każdej chwili na szo- 
sie lub torowisku mogły pojawić 
się niemieckie patrole. Oficero- 
wie nie podjęli próby podniesie- 
nia Samsonowa. Ulegając panice, 
pozostawili bezwładnie leżącego 
dowódcę 2. Armii i przeskoczyli 
niski nasyp z torem kolejowym. 
Wbiegli na drogę za torem i ucie- 
kli nią na południowy zachód 
w kierunku wsi Piwnice Małe. 
Uwolnieni od uciążliwej opieki 
nad generałem zdecydowanie 
przyspieszyli marsz. Wkrótce le- 
śną drogą doszli do wschodniego 
krańca wsi Piwnice Małe, gdzie 
usłyszeli ludzkie głosy i szcze- 
kanie psów". Szybko oddalili się 
od tego niebezpiecznego miejsca 
i skręcili na wschód, idąc drogą na 
skraju lasu. Szeroką dolinę stru- 


mienia z zabagnionymi łąkami 
pokonali drogą na grobli. Następ- 
nie zmienili kierunek marszu na 
południowy wschód. Ukształto- 
wanie terenu zaczęło się kompli- 
kować. Pojawiły się duże enklawy 
leśne, otwarte przestrzenie pól 
i łąk oraz dziesiątki dróg biegną- 
cych we wszystkich możliwych 
kierunkach. Przechodzili liczne 
cieki wodne. Podczas całej uciecz- 
ki rosyjscy sztabowcy poruszali 
się drogami, ponieważ pokonanie 
lasów i pól na przełaj pochłonęło- 
by bardzo dużo czasu oraz wyma- 
gałoby posiadania mapy. 

Mimo trudnego terenu oficerowie 
już o godz. 2 w nocy, po dwóch go- 
dzinach marszu, dotarli na skraj 
lasu leżący w pobliżu szosy Wiel- 
bark-Chorzele. Było to na wysoko- 
ści wsi Wyżegi na południe od Piw- 
nic Dużych, 11 ok. 6 km od miejsca 
porzucenia gen. Samsonowa. 

Była już niedziela 30 sierpnia. Po 
raz pierwszy od momentu wyru- 
szenia w niebezpieczną eskapadę, 
przed oficerami sztabu 2. Armii 
pojawiła się szansa na jej szczęśli- 
we zakończenie. Wystarczyło po- 
konać pobliską szosę oraz tor, aby 
znaleźć się w dość bezpiecznym 
terenie. Jednak oficerowie zda- 
wali sobie sprawę, iż pierwszym 
pytaniem po ich powrocie będzie: 
„Gdzie dowódca armii?”. Byli 
w trudnej, patowej sytuacji. Zre- 
zygnowani, przemęczeni, chcąc 
nie chcąc, musieli przerwać swoją 
ucieczkę. Była nadal ciemna, nie- 
przenikniona noc. Odpoczywali 
i zapewne dywagowali o swoim 
trudnym położeniu. 

Nagle, z kierunku, z którego przy- 
szli, usłyszeli strzał i po chwili na- 
stępne strzały. Byli nimi bardzo 
poruszeni, ponieważ mogły one 
mieć związek z dowódcą, którego 
porzucili w lesie*. Oficerowie do- 
skonale wiedzieli, że ze względu 
na swój ciężki stan, Samsonow 
nie miał szans przy spotkaniu 
z niemieckimi patrolami. Ordy- 
nans Kupczik otrzymał rozkaz 
odszukania generała. Zapewne 
członkowie sztabu określili miej- 


sce oraz godzinę oczekiwania 
jego powrotu. 

Po odzyskaniu świadomości gen. 
Samsonow podniósł się z leśnego 
poszycia. Będąc na granicy życia 
i śmierci, ruszył z olbrzymim tru- 
dem w dalszą drogę. Pokonał na- 
syp z torem kolejowym i samot- 
nie podążył tą samą leśną drogą 
w kierunku Piwnic Małych, którą 
wcześniej szli jego podwładni. 
Kiedy ordynans dotarł do rejonu 
gdzie porzucono generała, poja- 
wiły się pierwsze oznaki wsta- 
jącego dnia. Szedł drogą, która 
dochodziła od południa do nie- 
bezpiecznego rejonu między Szo- 
są a torem. Często zatrzymywał 
się i nasłuchiwał, nic jednak nie 
mąciło leśnej ciszy. W pewnym 
momencie usłyszał czyjeś kroki. 
Sądził, iż nie może to być jego 
dowódca, ponieważ generał mógł 
iść tylko z największym trudem. 
Kupczik zrobił jeszcze kilka kro- 
ków i ze zdumieniem zobaczył 
Samsonowa idącego drogą. Ser- 
decznie się przywitali, po czym 
generał zapytał, gdzie są  ofice- 
rowie. Ordynans odparł, >>> 
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>>>iż czekają na nich. Leśną 
drogą poszli na południe. Przez 
pewien czas generał podążał za 
Kupczikiem, później jednak zwol- 
nił. Bardzo cierpiał z powodu ast- 
my. Ordynans rozłożył derkę, na 
której położył się generał. Las ro- 
bił się coraz widniejszy i po nocnej 
przerwie ponownie było słychać 
odgłosy karabinów  maszyno- 
wych oraz artylerii. Samsonow 
z pomocą ordynansa podniósł się 
z derki. Stracił już wszelką nadzie- 
ję na wyrwanie się z niemieckiego 
okrążenia i polecił Kupczikowi, 
aby dalej poszedł sam. Kupczik 
początkowo nie chciał opuścić ge- 
nerała, ale on stanowczo nalegał”. 
Odszedł, pozostawiając dowódcę 
2. Armii samotnie w lesie. Prosty 
kanonier, podobnie jak oficerowie 
sztabu, nie miał ochoty poświęcać 
się dla generała. 

Spotkanie z Kupczikiem — to już 
ostatnie chwile życia Samsonowa. 
Tego samego dnia rano, jego ciało 
znalazł w kępie świerków Michał 
Jedamski — robotnik leśny z Piw- 
nic Małych. Dziś w tym miejscu 
stoi pomnik generała. 

Było już zupełnie jasno, kiedy 
Kupczik dotarł do oczekujących 
oficerów. Z jego relacji dowiedzieli 
się, iż generał jest nadal w bardzo 
złym stanie i może łatwo zginąć 
od kul pruskich żołnierzy. Usta- 
lono, że wszyscy oficerowie będą 
zgodnie twierdzić o samobójstwie 
Samsonowa. W zaistniałej sytu- 
acji było to przebiegłe kłamstwo, 
którego jednocześnie musieli się 
mocno trzymać, ponieważ wy- 
roki sądu wojennego za ich czyn 
byłyby surowe. 

Oficerowie ruszyli w dalszą dro- 
gę i wkrótce zatrzymali się przed 
szosą Wielbark-Chorzele, na któ- 
rej zobaczyli jeżdżący ruchem wa- 
hadłowym niemiecki samochód 
pancerny. Jednocześnie zauważyli 
za szosą tor kolejowy z nasypem, 
który dawał pewną ochronę. Poje- 
dynczo, skokami, pokonywali szo- 
sę i ukrywali się za torem. Niem- 
cy z samochodu dostrzegli ich 
i otworzyli ogień, jednak wszyscy 


bez szwanku zdołali przebiec dro- 
gę. Odbiegli od toru, kiedy płk. 
Lebiediew podczas przeskakiwa- 
nia przez rów pełen wody stracił 
równowagę i wpadł do niego. Rów 
był bardzo głęboki i pułkownik 
wręcz walczył w wodzie o życie. 
Udało mu się jakoś dotrzeć do 
brzegu, ale pozostał już na nim, 
ponieważ z wyczerpania stracił 
prawie przytomność”.Jego naj- 
bliżsi towarzysze ze sztabu armii 
zareagowali na opresję pułkowni- 


ka dokładnie tak samo, jak na nie- 
szczęście gen. Samsonowa — po- 
rzucili go na pastwę losu i uciekli! 
Generał Postwoski z resztą szta- 
bu 2. Armii przedzierał się dalej 
przez pola, lasy i bagna w kierun- 
ku południowo-wschodnim. Mi- 
nęli wieś Ścięciel i w następnej 
— niemieckiej wsi Mątwice — na- 


. potkali dwa rosyjskie szwadrony 


dragonów z 6. Pułku Głuchow- 
skiego oraz dwie sotnie 6. Pułku 
Kozackiego. Jednostki te uciekały 
z niemieckiego okrążenia. Sztab 
2. Armii dołączył do jazdy i prze- 
kroczył rosyjską granicę w okoli- 
cy wsi Zaręby. Dotarł do koszar 
w Ostrołęce w poniedziałek 31 
sierpnia”. 

W niedzielne południe 30 sierp- 
nia, śpiącego na brzegu rowu płk. 
Liebiediewa obudzili jacyś ludzie 
mówiący po rosyjsku. Pułkownik 


Na 
Stacja kolejowa 
w Przeździęku 
Wik., skąd J. 
Samsonowa ze 
zwłokami męża 
wyruszyła w 
daleką podróż. 
Do Jakimow- 

ki na Ukrainie 
jechała przez 
Niemcy, Danię, 
Szwecję i Rosję. 


powoli odzyskiwał Świadomość 
i przypomniał sobie upadek do 
wody. Kiedy otworzył oczy, spo- 
strzegł stojących wokół niego 
dezerterów, w których trudno 
było rozpoznać rosyjskich żołnie- 
rzy. Nie posiadali broni, zerwali 
z pagonów oraz czapek oznacze- 
nia swoich stopni i pułków, kilku 
miało bose stopy. Lebiediew, za- 
niepokojony obecnością dezer- 
terów podniósł się. Był sam i w 
dodatku miał przy sobie znaczną 


„nóż X, 


sumę pieniędzy, którą próbował 
uratować dla swojego sztabu. 
Kiedy się wyprostował, żołnierze 
szczelnie go obstąpili i zadawali 
pytania. Chcieli się dowiedzieć, 
gdzie jest granica i jak do niej 
dojść. W pewnym momencie na 
szosie od strony Wielbarka po- 
jawił się niemiecki samochód 
pancerny. Dezerterzy uciekli, 
pozostawiając Lebiediewa, któ- 
ry padł na ziemię i poczołgał się 
w kierunku lasu. Kiedy głodny 
i spragniony pokonywał pruski 
bór, na małej polanie natknął się 
na chatę. Zastanawiając się nad 
swoim bezpieczeństwem, ostroż- 
nie podszedł do niej. Przez otwar- 
te drzwi słyszał urywki rozmowy. 
Rozmawiali Polacy, niewątpli- 


wie przemytnicy, których wielu 
mieszkało wzdłuż granicy. Dys- 
kutowali o wojnie. Jeden z nich 
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był zły, ponieważ rosyjski patrol 
zabrał mu 300 marek i zniewa- 
żył córkę. Mimo obaw pułkownik 
wszedł do środka. Oświadczył, iż 
jedyne co może zrobić, to prze- 
prosić za swoich towarzyszy, 
i dał im wszystkie pieniądze, 
które miał przy sobie. Polakom, 
grającym w jakąś grę spodoba- 
ło się to, dali mleko oraz chleb. 
Po paru godzinach przeprowa- 
dzili go przez granicę do patrolu 
rosyjskiej kawalerii".  Lebie- 
diew dotarł nocą w poniedziałek 
31 sierpnia do budynku koszar 
w Ostrołęce, który zajmował 
sztab 2. Armii przed wyrusze- 
niem do Prus Wschodnich. Był 
tak brudny i obszarpany, że żan- 
darm stojący na warcie nie chciał 
wpuścić go do Środka. Dopie- 
ro przywołany oficer rozpoznał 
w nim szefa informacji armii”, 

Po ujawnieniu niejasnych zeznań 
członków sztabu 2. Armii, którym 
udało się wyrwać z niemieckiego 
okrążenia, zaczęły krążyć w Ro- 
sji najróżnorodniejsze pogłoski 
na temat Śmierci Samsonowa. 
Miał jakoby przebywać incogni- 
to w niemieckiej niewoli, czekać 
w rosyjskim więzieniu na proces 
lub zostać zabity z zemsty za klę- 
skę przez swoich żołnierzy. Z bra- 
kiem wiarygodnych informacji nie 
pogodziła się wdowa po generale 
— Jelizawieta Samsonowa. Była 
kobietą o niezłomnej woli. Kiedy 
w grę wchodził los ukochanego 
męża, nie istniały dla niej żadne 
przeszkody. Już po trzech tygo- 
dniach od śmierci generała dopro- 
wadziła do misji poszukiwawczej 
przeprowadzonej przez znanego 
carskiego polityka Aleksandra 
Guczkowa. 26 września 1914 roku 
rosyjskie gazety podały pierwsze 
szczegóły jego misji”. Guczkow 
przy pomocy parlamentariusza 
przekroczył linię frontu w okolicy 
Przasnysza. Rozmawiał z dowód- 
cą oddziału niemieckiej kawale- 
rii — rotmistrzem Borghardem, 
któremu wręczył list Samsonowej 
i poprosił o umożliwienie przejaz- 
du w okolice Wielbarka, gdzie za- 


mierzał poszukać grobu dowódcy 
2. Armii. Rotmistrz oświadczył, 
iż niemiecka odpowiedź na list 
wdowy zostanie przekazana przez 
amerykańskiego ambasadora 
w Piotrogrodzie. Jednocześnie nie 
będzie zgody na przejazd Guczko- 
wa w okolice Wielbarka, ponieważ 
jest to blisko frontu i musi być za- 
chowana tajemnica wojskowa. 

Wobec fiaska podróży Guczkowa 
wdowa postanowiła sama udać się 
do Prus i odszukać grób męża. 
Jej niesłychane postanowienie 
napotkało oczywiście niezliczone 
trudności, ale wdowa z olbrzymią 
determinacją pokonała wszelkie 


przeciwności. 
Dzięki mediacji Duńskiego Czer- 
wonego Krzyża, Samsonowa 


i dwie inne Rosjanki, jako siostry 
Czerwonego Krzyża, miały udać 
się do Prus na inspekcję obozów 
z rosyjskimi jeńcami. Wdowa 
zorganizowała dwie takie misje — 
w sierpniu 1915 i lipcu 1916 roku. 
Samsonowa odwiedziła wielo- 
krotnie kilkanaście obozów, gdzie 
poznała tragiczne warunki życia 
rosyjskich jeńców. 

Pod koniec pierwszej podróży— 
we wrześniu 1915 roku, gene- 
rałowa zjawiła się w Wielbarku. 
Doskonale znała topografię tego 
terenu, ponieważ długo analizo- 
wała wojskowe mapy”. Poszuki- 
wania grobu męża w wielbarskich 
lasach nie przyniosły rezultatu 
i wdowa wraz z towarzyszącym 
jej niemieckim kapitanem — baro- 
nem von Boenigkiem, zjawili się 
21 września w Szczytnie u lan- 
drata Victora von Posera. Landrat 
nic nie wiedział o losie Samso- 
nowa, ale odesłał ich do nauczy- 
ciela Passauera ze wsi Ścięciel?!. 
Nauczyciel powiedział, iż swego 
czasu leśniczy Russius z Karolin- 
ki pokazał mu grób rosyjskiego 
oficera, przy którym znaleziono 
złoty zegarek. Po przybyciu do 
leśnictwa Karolinka wdowa wraz 
z Russiusem udała się na wspo- 
mniany grób i następnie do Mi- 
chała Jedamskiego z pobliskich 
Piwnic Małych, który 30 sierpnia 


Czytelników 
pragnących 
poznać bliżej 
losy generała 
Samsonowa 
oraz jego skar- 
bu odsyłam do 
książki mego 
autorstwa 

— „Generał 
Samsonow. 
Stuletnie 
kłamstwo”, 
która uka- 
zała się w 
maju ub.r. w 
wydawnictwie 
„Książka i 
Wiedza”. 


1914 pochował rosyjskiego ofi- 
cera. Jedamski początkowo nie 
chciał rozmawiać z wdową?!, kie- 
dy jednak otrzymał od niej tysiąc 
rubli w złocie, oddał medalion, 
który znalazł przy zegarku ofice- 
ra. Złoty medalion z napisem „Pa- 
miętaj o Nas”, zawierał miniatu- 
rowe zdjęcia wdowy oraz dwójki 
jej dzieci Wiery i Władimira. Za- 
gadka grobu Samsonowa została 
rozwiązana. 


< 


Maciej Gebel 
Hobbysta zajmujący się historią, 
kartografią i archeologią północnej 
Polski, lekarz stomatolog. 
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Na wojnie i w mi- WOJNA OD STRONY KUCHNI CZ. 12 


łości wszystko jest 

dozwolone — głosi JO) Tomasz BIENEK 
stare porzekadło. 

A gdy oba zjawi- 

ska idą w parze? 
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9 WIETLE 
REFLEKTORÓW 


PRZECIWLOTNICZYCH 


obliczu nadchodzą- 
cych _ walentynek 
pozostawiamy na 
boku sprawy apro- 
wizacji i przecho- 
dzimy do tego właśnie aspektu 
wojny. 
Od zarania dziejów każdy konflikt 
zbrojny przynosił, jako produkt 
uboczny prowadzonych działań, 
eskalację aktywności seksualnej. 
Z jednej strony, patrząc obiek- 
tywnie na ten obszar wojennej 
rzeczywistości, młodzi mężczyź- 
ni, często chłopcy, oderwani od 
rodzin, mogli zakosztować wolno- 
ści, jakich nie mieli szansy doznać 
w konserwatywnych często społe- 
czeństwach. Pozbawieni kontroli 
rodziców, nauczycieli czy księży, 
nieraz zachęcani przez starszych 
kolegów z wojska, mogli przyśpie- 
szyć moment inicjacji seksualnej. 
Dla wielu z nich czynność ta przed 
wyruszeniem na front stawała się 
niemal rytuałem, potwierdzeniem 
męskości nieraz ważniejszym od 
otrzymania prawa do noszenia 
broni i munduru, a w wojennych 
warunkach wizyta u prostytutki 
z czynu potępianego społecznie, 
stawała się niemal dowodem mę- 
stwa. Ci, którzy nie zaznali wcze- 
Śniej fizycznych rozkoszy, często 
wychodzili też z założenia, iż głu- 
pio byłoby zginąć, nie poznawszy 
ich wcześniej. Właśnie taki tok 


myślenia — spowodowany nie- 
pewnością jutra, sprzyjał szybkim 
i niezobowiązującym kontaktom 
seksualnym. 

Pewien Ślązak z Katowic, którego 
poznałem przypadkiem, pytany 
o swoje wojenne przeżycia, nie- 
ustannie wspominał pewną Nor- 
weżkę, która poderwała go, wpy- 
chając do basenu. Kolejny śląski 
weteran niemieckiej armii, pan 
Helmut z Chorzowa, uraczył mnie 
taką historią, tym razem z Francji: 
— W pobliżu miejsca, gdzie stacjo- 
nowaliśmy, była knajpa z damskim 
towarzystwem, w soboty był ro- 
dzaj kabaretu, tancerka rozbierala 
się na scenie. W kulminacyjnym 
momencie — gdy zdejmowala 
majtki, w lokalu gasło Światło. 
Spragnieni szczegółów przywle- 
kliśmy z kolegami reflektor prze- 
ciwlotniczy z jednostki, i wsta- 
wili na widownię. Zapaliliśmy go 
w odpowiedniej chwili. Zapanował 
potworny rozgardiasz oraz wielka 
wesołość wśród nas i żolnierzy 
z innych oddziałów! 

Pamiętajmy też jednak, iż wojna, 
stanowiąca koszmar sam w sobie, 
ma swoje tragiczne oblicze także 
w seksualnym aspekcie. Gwałty, 
seksualna przemoc, brutalne oko- 
liczności zmuszające zwykłe ko- 
biety do trudnienia się nierządem, 
często tylko po to, aby przeżyć, lub 
wyżywić dzieci — to też rzeczywi- 


Na propa- 
gandowych 
pocztów- 
kach z 

I wojny 
światowej 
tematyka 
miłosna 
pojawiała 
się równie 
często jak 
sceny batali- 
styczne, był 
to jednak 
obraz tak 
dalece wy- 
idealizowa- 
ny, że wręcz 
odrealniony. 


stość lat 1939-1945. 


Burdello militare! 

Nie jest wielką tajemnicą, iż od 
dawna większym skupiskom woj- 
ska towarzyszyły rzesze kobiet 
trudniących się „najstarszym za- 
wodem Świata”. Gdy z biegiem 
czasy wojna stawała się coraz 
bardziej skomplikowana, a także 
toczona na coraz większe odle- 
głości, w XIX wieku pojawiła się 
instytucja „markietanki”, czyli 
kobiety towarzyszącej wojsku. 
I choć nie każda markietanka było 
prostytutką — kobiety te zarobko- 
wo cerowały żołnierzom mundury 
i bieliznę, sprzedawały wiktu- 
ały, często pielęgnowały chorych 
irannych —to wiele z nich za pienią- 
dze świadczyło usługi seksualne. 
W XX wieku funkcja markietanki 
nie była już potrzebna — żołnierze 
sami prali mundury lub zajmo- 
wały się tym wojskowe pralnie, 
a aprowizacją i doglądaniem ran- 
nych zajęły się wyspecjalizowane 
służby, więc ciągnące za wojskiem 
handlarki straciły rację bytu, a ich 
miejsce zajęły zawodowe prosty- 
tutki. Przybytki uciech, do których 
masowo uczęszczali żołnierze au- 
stro-węgierskiej armii, opisuje 
z lubością Jaroslav Haśek w „Przy- 
godach dobrego wojaka Szwejka 
podczas wojny Światowej”. Choć 
jego książkę trudno trakto- >>> 
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>>> wać jako źródło historyczne, 
to w tematyce wizyt u prostytutek 
autor wydaje się niewiele mijać 
z prawdą. 

Podczas II wojny Światowej, gdy 
żołnierze pełniący służbę setki, 
a czasem tysiące kilometrów od 
domu, nie mieli szans, by w ciągu 
jednodniowej czy wręcz kilkugo- 
dzinnej przepustki dotrzeć w ro- 
dzinne strony i spędzić choć krótki 
czas w ramionach dziewczyny lub 
żony, o seksualne rozrywki dbała 
armia. Polscy widzowie pamiętają 
scenę z doskonałej komedii „Jak 
rozpętałem II wojnę światową”, 
gdy główny bohater, polski żoł- 
nierz Franek Dolas na pustyni libij- 
skiej przypadkiem trafia do domu 
publicznego we włoskiej bazie. 
Zadziwiony roznegliżowanymi lo- 
katorkami wojskowych namiotów, 
pyta „Co jest, do wielkiej anielki? 
Wojsko czy burdel?”, na co wśród 
ogólnej wesołości otrzymuje od 
razu odpowiedź od jednego z wło- 
skich oficerów „Burdel wojskowy! 
Burdello militare!”. I tutaj kończą 
się żarty, bo w rzeczywistości 
perfekcję w organizowaniu takich 
przybytków osiągnęła armia nie- 
miecka, a poruszając jakąkolwiek 
tematykę związaną z Wehrmach- 
tem, nie ma się co Śmiać... 


Niemiecka precy- 
zja w igraszkac 


Niemiecki pisarz Franz Fiihmann, 
który podczas wojny służył w We- 
hrmachcie, w swoich opowiada- 
niach, w znacznej mierze opartych 
na osobistych przeżyciach, opisuje 
„te sprawy” dość dokładnie (pi- 
sownia oryginalna): „W odróżnie- 
niu od szkół frontowych burdele 
Wehrmachtu nie były zdobyczą 
ery narodowego socjalizmu. Mają 
one długą tradycję wojskową, 
lecz duch wspólnoty narodowej 
wpłynął o tyle na te przybytki, że 
podczas gdy w armii wilhelmiń- 
skiej obserwowano Ścisły podział 
na burdele dla szeregowców, dla 
podoficerów, feldfeblów, oficerów 
i oficerów sztabowych, obecnie 
w większości tych domów szere- 


=N=aaa  gowcy, feldfeble i podoficerowie 
Pojedyncza byli zrównani, a kolejność wizyt 
papierowa ko- zależna była wyłącznie od wcze- 
perta z prezer- śniejszego lub późniejszego za- 
watywą marki meldowania się u podoficera sani- 
Fromms. tarnego, który w korytarzu prowa- 


dził listę odwiedzających i na czas 
wizyty zatrzymywał książeczki 
żołdu”. 

Z pewnością opisany w opowia- 


GO BPCIÓW daniu „Król Edyp” przyby- 
EŃ tek musiał się znajdować w 
z małej mieścinie. W więk- 
0 W szych miastach, obowiązy- 
k TG. wał jednak podział domów 
AKA 005 publicznych na  przybytki 
Ni dla równych stopniem oraz 
O personelu poszczególnych rodza- 
Dość rzadki jów broni i zorganizowany był on 
pojemnik po z typową niemiecką dokładnością. 
prezerwatywie Osobne domy tworzono dla wojsk 
Hevea Extra — lądowych, lotnictwa, marynarki, 
Hygienischer SS. Z czasem pojawiły się domy 
Gummi gegen publiczne dla zagranicznych ochot- 
Infektion. ników. Zazwyczaj tego typu lokale 
miały od kilku do kilkudziesięciu 
pokoi oraz restaurację lub bar, 
gdzie serwowano alkohol i mniej 

zka ała lub bardziej wyszukane potrawy. 
w tekturowym Fiihmann opisuje, jak żołnierze 
opakowóni z jego kompanii wymieniają pie- 
poch odząca odd niądze z żołdu na obowiązujące 
nieustalonego w domach publicznych żetony, 00 
producenta. świadczy o  „reglamentowaniu” 
usług seksualnych poprzez wpro- 
NW -—  wadzenia rodzaju specyficznej 
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waluty na terenie domów publicz- 


_ nych. 


„Nie spojrzał już więcej na dziew- 
czynę na wozie, a kiedy rozeszła 
się pogłoska, że w mieście będą- 
cym celem ich wyprawy znajduje 
się burdel, wytworny i ze znako- 
mitymi babami, jął żmudnie obli- 
czać, jak by tu najkorzystniej wy- 
dać resztę i tak niewygórowanego 
żołdu, dochodząc do przekonania, 
że te trzy miliony drachm, które 
zostały mu jeszcze w woreczku 
na piersi, wystarczą mu właśnie 
na jednorazowy żeton oraz trzy 
czwarte litra wina”. 

Im większy był niemiecki garni- 
zon, tym więcej domów publicz- 
nych działało w nim na potrzeby 
Wehrmachtu. Najlepszym przykła- 
dem jest Paryż, miejsce nie tylko 
stacjonowania tysięcy żołnierzy 
z okupacyjnych formacji, ale też 
cel wycieczek wielu urlopowiczów. 
Wizyty niemieckich żołnierzy 
u francuskich dziewczyn do towa- 
rzystwa były stale powracającym 
wątkiem w komediowym seria- 
lu „Allo, allo”, ale skala francu- 
skiego seks-biznesu związanego 
z niemiecką armią była znacznie 
większa niż kameralne schadzki 
w filmowym „Cafć Renć”. Paryska 
sieć domów publicznych była zor- 
ganizowana z wojennym rozma- 
chem połączonym z hitlerowską 
biurokracją i stale kontrolowana 
przez służby sanitarne Wehr- 
machtu. Przybywający do Paryża 
żołnierze z wojskowych przewod- 
ników po mieście mogli się dowie- 
dzieć, jakie burdele są bezpieczne, 
a więc wciągnięte na listę placó- 
wek pod kontrolą niemieckich le- 
karzy. W ten sposób starano się 
zminimalizować ryzyko zarażenia 
chorobami wenerycznymi. Na li- 
stach „rekomendowanych placó- 
wek były też dokładne informacje, 
która jednostka sanitarna odpo- 
wiada za stan zdrowia dziewczyn 
z konkretnego lokalu. I tak na 
przykład lokale przy Rue de Ha- 
novre 4, Citć Pigalle 4 i Rue Sa- 
int-Lazare 29 znajdowały się pod 
kontrolą Sanititswache Bahnhof 


fot.arch. autora 


St. Lazare, a domy publiczne przy 
Rue de la Lune 43, Rue Blondel 
4 i Rue de Rochechouart nadzo- 
rowała placówka Sanitatswache 
Ostbahnhof. 

Pomimo rekordowej ilości przy- 
bytków uciech we Francji, w po- 
dobny sposób zorganizowane były 
tego typu lokale na terenie innych 
krajów, zajętych przez Wehr- 
macht. W Warszawie najbardziej 
znane domy publiczne Wehrmach- 
tu mieściły się przy ul. Koziej pod 
numerami 1 oraz 3. Były to dawne 
hotele „Mazur” i „Saski”, chociaż 
zewidencjonowanych i kontrolo- 
wanych przez wojsko niemieckie 
przybytków było znacznie wię- 
cej. W stolicy Generalnego Gu- 
bernatorstwa istniał też oficerski 
burdel przy ul. Nowogrodzkiej. 
W albumie Chrisa Masona „Per- 
sonal Effects of the German Sol- 
dier in World War II”, pokazany 
jest pochodzący z okupowanego 
Krakowa bilet wstępu do wojsko- 
wego domu uciech przy ul. Prze- 
myskiej 3. Na bilecie widnieje 
numer i napis  „Eintrittskarte, 
Wehrmachtsbordell, Krakau, 
Przemyska 3”. 


Strach przed 
epidemią 

Spragnionym uciech wehrmach- 
towcom i esesmanom zabraniano 
odwiedzin w  „nieautoryzowa- 
nych” przez wojsko przybytkach 
oraz korzystanie z usług prosty- 
tutek działających na własną rękę. 
Prostytucja uliczna była przez 
okupantów tępiona jako niebez- 
pieczna, gdyż pozostająca poza 
kontrolą sanitarną. Leczenie za- 
rażonych chorobami wenerycz- 
nymi było kosztowne i długie, 
poza tym delikwenci zajmowaliby 
w szpitalach miejsca dla rannych 
w walce. Z drugiej strony, celowe 
zarażenie się „syfem” dla wielu 
żołnierzy mogło by stać się sposo- 
bem na wymiganie się od służby 
na froncie. Zarażenie się wstydli- 
wą chorobą mogło narazić żołnie- 
rza na poważne konsekwencje, 
z oskarzeniem o unikanie walki 


poprzez samookaleczenie włącz- 
nie. Prostytutce, która zaraziła 
Niemca chorobą, za „osłabianie po- 
tencjału niemieckiej armii” groziła 
kara śmierci lub wysłanie do obozu 


koncentracyjnego. 

Pomimo _ nieustannej  kontro- 
li sprawowanej nad „legalnymi” 
prostytutkami przez lekarzy 


z Wehrmachtu, Niemcy wciąż ob- 
sesyjnie bali się wybuchu epidemii. 
Z jednej strony, dowództwo wręcz 
nalegało, by żołnierze i oficerowie 
odwiedzali domy publiczne (wizyty 
te miały pomóc utrzymać morale, 
przeciwdziałać dezercjom, budo- 
wać między żołnierzami poczucie 
wspólnoty, zapobiegać gwałtom, 
brataniu się z podbitą ludnością, 
a także „czynom homoseksualnym 
oraz onanii” — jak głosiła jedna 
z oficjalnych wojskowych instruk- 
cji), z drugiej strony, przez całą 
wojnę personel nawet „własnych” 
burdeli traktowany był z podejrz- 
liwością jako tykająca bomba bio- 
logiczna. Wojsko wydawało dla 
prostytutek instrukcje, w których 
opisywano jak i czym myć strefy 
intymne po akcie seksualnym. Po- 
dobne instrukcje wydawano też dla 
żołnierzy. 

Kolejnym sposobem na powstrzy- 
manie potencjalnej epidemii były 
karty sanitarne. Po odbyciu sto- 
sunku żołnierz przez dwa miesiące 
zobowiązany był przechowywać 
dokument z adresem i personalia- 
mi dziewczyny, którą odwiedził. 
W przypadku stwierdzenia zaraże- 
nia, bardzo łatwe było wyelimino- 
wanie zagrożenia w postaci chorej 
prostytutki. 


KOLEKCJONERSTWO 


=źŃaaai 
Tubka maści 
Rogosept wraz 
z plastikowym 
dozownikiem 
oraz ulotki do- 
łączane 

w zestawie do 
specyfiku. Ulot- 
ka informuje 
użytkownika, 

iż przed stosun- 
kiem powinien 
nasmarować 
maścią przy- 
rodzenie a do 
cewki moczo- 
wej wprowa- 
dzić odrobinę 
maści. Po zbli- 
żeniu czynno- 
ści te należało 
powtórzyć, 
wcześniej jed- 
nak trzeba było 
oddać mocz 

i umyć intymne 
miejsce wodą 


z mydłem. 


Choroby wener- 
ryczne 

Najprostszą z wiadomych wzglę- 
dów ochroną były prezerwatywy. 
O ich dostępność w przybytkach 
uciech dbał administrator, czyli 
wojsko, a żołnierzom nakazywa- 
no korzystanie z „gumek” tak- 
że w treści oficjalnych rozkazów 
i instrukcji. Prezerwatywy sprze- 
dawano w wojskowych sklepach i 
kantynach. Dostępnych było wiele 
modeli pochodzących od różnych 
producentów, ale najbardziej do 
dziś znane to te, które pakowa- 
no do metalowych pojemników. 
Opakowania te bardzo często od- 
najdywane są na pobojowiskach, 
i bardzo prawdopodobne, że żoł- 
nierze Wehrmachtu, podobnie jak 
ich przeciwnicy z US Army, stoso- 
wali prezerwatywy nie tylko zgod- 
nie z przeznaczeniem, ale także 
jako wodoszczelne opakowania 
na różne przedmioty osobiste. 
Na niemieckich stanowiskach i w 
przeróżnych wojennych Śmietni- 
kach najczęściej trafiają się puste 
lub pełne pojemniki po prezerwa- 
tywach Dublosan, Fromms i Sa- 
nex, ale można znaleźć także inne 
marki. 

Oczywiście zakażeń wenerycz- 
nych całkowicie uniknąć się nie 
dało. Cotygodniowy biuletyn 
wywiadu amerykańskiego z lip- 
ca 1944 roku, dotyczący walk 
w Normandii, w części „Różne 
uwagi o jeńcach wojennych”, opi- 
suje: „część z jeńców esesmanów 
ma niezaleczone rany odniesione 
w Rosji. Wzięty do niewoli sani- 
tariusz Waffen-SS miał zaawanso- 
waną kiłę z powikłaniami”, W celu 
uniknięcia zakażeń, wprowadzono 
specjalne maści o profilaktycznym 
działaniu, przeznaczone do użycia 
przed i po stosunku, produkowane 
specjalnie dla wojska, jak np. Ro- 
gosept. Często na opakowaniach 
umieszczano propagandowe ha- 
sła, jak np. „Halte Dich Gesund!” 
(pozostań zdrowy). Profilaktycz- 
ne maści zazwyczaj wydawano w 
tubkach o długości ok. 3 cm, które 
zapakowane były do prosto- >>> 
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Najpopularniejsza piosenka I! wojny Światowej, pt. „Lili Marleen”, opowiada 
o romansie żołnierza, który wieczorami spotyka się z dziewczyną pod latarnią 
w pobliżu koszar. Choć piosenka stała się hitem Il wojny światowej, jej słowa na- 
pisał już w 1915 roku służący w pruskiej armii poeta Hans Leip. Imię tytułowej 
bohaterki to połączenie imienia ówczesnej dziewczyny autora (Lili) z imieniem 
dziewczyny jego z kolegi z wojska. W 1938 roku do słów utworu napisał muzykę 
kompozytor Norbert Schultze, a kabaretowa piosenkarka Lale Andersen nagrała 
płytę z „Lili Marleen" w 1939 roku. Początkowo aparat hitlerowskiej propagan- 
dy był przeciwny piosence, którą minister Joseph Goebbels uznał za zbyt ckliwą. 
Kariera „Lili Marleen” jako szlagier niemieckiej armii zaczęła się w 1941 roku, gdy 
piosenkę wyemitowało żołnierskie Radio Belgrad, okupacyjna rozgłośnia działają- 
ca na potrzeby Wehrmachtu. Fale Belgradu odbierali żołnierze Afrika Korps, którzy 
stali się pierwszymi fanami „Lili Marleen”. Piosenka zdobyła szaloną popularność 
na wszystkich frontach wojny, a jako pierwsi po Niemcach, jeszcze na pustyni, 
zaczęli jej słuchać Brytyjczycy, choć zanim słowa przetłumaczono na angielski, BBC 
zdążyła rozpowszechnić nieprawdziwą opinię jakoby tytułowa bohaterka była nie- 
miecką prostytutką. Do dziś pokutuje też wersja, według której Lili Marleen to nie 
niemiecka, lecz francuska „dziewczyna do towarzystwa”. W 1943 roku za sprawą 
utworu nagranego na nowo przez Marlenę Dietrich piosenka stała się niekwestio- 
nowanym hitem wśród żołnierzy amerykańskich. Popularność piosenki nie minęła 
z końcem wojny; utwór doczekał się wielu coverów, w tym polskiego z 2014 roku 
w wersji Kazika Staszewskiego. Fikcyjna Lili Marleen, postać symbolizująca miliony 
dziewczyn czekających na powrót z wojska swoich chłopaków, ma też swój pomnik 
w Munster w Niemczech, a na zdjęciu prezentujemy kartki pocztowe wydane dla 
żołnierzy Wehrmachtu z tekstem piosenki. 


>>> kątnych pudełek. Zawartość 
tubki starczała przeciętnie na dzie- 
sięciokrotne użycie. 

Niemcy, obawiając się chorób we- 
nerycznych, mieli jednak sporo 
racji, gdyż zadawanie wrogowi 
ciosów dosłownie i w przenośni 
„poniżej pasa”, stosował ruch 
oporu w wielu krajach. W okupo- 
wanej Polsce zarażone chorobami 
wenerycznymi prostytutki często 
prowadziły swoją prywatną wojnę 
z okupantem lub wręcz współpra- 
cowały z Armią Krajową, to samo 
dotyczyło przedwojennych „naga- 
niaczy”, którzy niemieckim klien- 
tom w mundurach celowo pod- 
suwali chore dziewczyny. W ten 
sposób, w przewrotnych realiach 
okupacji, półświatek i margines 
społeczny stawały się sojuszni- 


TEKST PIOSENKI 


Przed koszarami, przed wielką bramą 

Stała latarnia i jeszcze stoi, 

Tam chcemy się znów sbotkać, 

Przy latarni chcemy się zobaczyć 

Jak kiedyś Lili Marleen, jak kiedyś Lili Marleen. 
(Jak kiedyś Lili Marleen). 


Nasze dwa cienie wyglądają jak jeden, 

To, że tak się lubiliśmy, było widać od razu. 

I wszyscy ludzie chcieli to widzieć, 

Ze staliśmy przy latarni 

Jak kiedyś Lili Marleen, jak kiedyś Lili Marleen 
(Jak kiedyś Lili Marleen). 


Już woła strażnik: "Oni trąbią cabstrzyk! 

To może kosztować trzy dni!" - "Kolego, zaraz przyjdę”. 
Wtedy powiedzieliśmy: "Do widzenia”. 

Jak bardzo chciałabym iść z tobą 

Z tobą, Lili Marleen, z tobą, Lili Marleen 

(Z tobą Lili Marleen). 


Twoje kroki ona zna, twój specyficzny krok 

Każdy wieczór spala się, mnie zapomniala już dawno. 
I gdyby coś mi się stało, 

Kto będzie stał bod latarnią 

Jak kiedyś Lili Marleen, jak kiedyś Lili Marleen? 

(Jak kiedyś Lili Marleen). 


Z cichego pokoju, z ziemi 

Podnosi mmie jak we śnie twoje zakochane usta, 
Gdy się późna mgła odwróci, 

Będę stać przy Latarni 

jak kiedyś Lilli Marleen, jak kiedyś Lilli Marieen. 
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kiem konspiracji. 

Osobnym zjawiskiem były kontak- 
ty utrzymywane przez żołnierzy 
z koleżankami z rozmaitych kobie- 
cych służb pomocniczych. Relacje 
te miały miejsce głównie na tyłach, 
w dużych bazach wojskowych, lot- 
niskach czy portach, gdzie dziew- 
czyny z tego typu oddziałów pełni- 
ły służbę. W Wehrmachcie kobiety 
z oddziałów łączności, noszące na 
mundurze symbol swojej specjal- 
ności — błyskawicę, szybko zostały 
okrzyknięte mianem „błyskawicz- 
ne dziewczyny” (Blitzmadel), co 
było aluzją do podejmowania szyb- 
kich kontaktów z żołnierzami. 


Prostytutki 

mimo woli 

Tragicznym aspektem, związanym 
z seksem na wojnie oraz niedolą 
ludności cywilnej cierpiącej głód 
i nędzę, było zjawisko prostytu- 
owania się wielkiej ilości kobiet na 
obszarach zajętych zarówno przez 
armie państw Osi, jak i wojska 
Aliantów. W słynnym filmie wo- 
jennym „Fury” amerykańscy czoł- 
giści, wkraczając w kwietniu 1945 
roku do Niemiec, licytują się, za 
ile papierosów może im się oddać 
niemiecka dziewczyna. Oficer bry- 
tyjskiego wywiadu, Norman Lewis 
opisuje masowe zjawisko nierządu 
wśród kobiet na południu Włoch. W 
swoich wspomnieniach tak opisuje 
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realia panujące na terenach zdoby- 
tych w 1944 roku przez Aliantów: 
„W Neapolu stale lub dorywczo 
prostytuują się czterdzieści dwa ty- 
siące kobiet. Liczbę panien na wy- 
daniu szacuje się na jakieś sto pięć- 
dziesiąt tysięcy. To wręcz niewia- 
rygodne. Trzy czwarte dziewcząt, 
które przesłuchiwałem, zapewne 
przestałoby uprawiać nierząd, gdy- 
by tylko mogło zarabiać na życie w 
inny sposób. (...) Dziewięć na dzie- 
sięć tutejszych dziewcząt straciło 
swoich mężczyzn, którzy albo pole- 
gli, albo dostali się do niewoli, albo 
zostali odcięci od bliskich na Półno- 
cy. Nikt nie ma pracy. Nikt nicze- 
go nie produkuje. Jak mają żyć?”. 
Innym razem autor, przydzielony 
do weryfikacji Włoszek, które za- 
mierzali poślubić brytyjscy żołnie- 
rze, wspomina: „Dziś zakończyłem 
dochodzenie w sprawie dwudziestu 
ośmiu potencjalnych narzeczonych 
dla naszych żołnierzy. Dwadzie- 
Ścia dwie okazały się prostytut- 
kami”. Skala tego typu zjawisk 
była masowa i towarzyszyła każ- 
demu teatrowi działań wojennych. 
Wspomniany wcześniej weteran 
Wehrmachtu, Franz Fiihmann, 
w ten sposób wspomina epizody ze 
służby w Grecji: „Zastanawiał się, 
czy nie byłoby mądrzej, zamiast iŚć 
do drogiego burdelu, przygruchać 
sobie raczej na ulicy za rację chle- 
ba jakieś długowłose stworzenie”. 


REKLAMA 


DLA KAŻDEGO POSZUKIWACZA 


JESTEŚMY DYSTRYBUTORAMI MAREK 


W mało już dziś znanym filmie wo- 
jennym, opowiadającym o walkach 
w Etiopii w 1936 roku, młodemu 
włoskiemu porucznikowi Enrico 
Silvestri, granemu przez Nicolasa 
Cage, za kilka produktów z chleba- 
ka oddaje się piękna czarnoskóra 
dziewczyna. 

Najbardziej przerażającym zagad- 
nieniem w obszarze rozważań na 
temat seksu na wojnie, jest wątek 
gwałtów. Masowo dokonywali ich 
czerwonoarmiści, i pod koniec 
wojny zjawisko to stało się niemal 
wizytówką sowieckich  żołnie- 
rzy, ale znacznie gorsza była pod 
tym względem armia japońska, 
o czym rzadko się wspomina. We 
Francji, co prawda na niewielką 
skalę, gwałtów dokonywali Ame- 
rykanie. Przestępstwa tego typu 
towarzyszyły wszystkim armiom 
wkraczającym na obce terytoria, 
co udowadnia, iż pomimo rozwoju 
cywilizacji oraz zdobyczy techniki 
II wojna światowa nie różniła się 
w tej materii niczym od Średnio- 
wiecznych najazdów. 


O Tomasz 
Bienek 
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(US M - 3 TRENCH KNIFE) 


RAFAŁ KUCHARSKI 


W odróżnieniu od wielu innych amerykańskich 

noży z okresu Il wojny światowej, które pełniły 

funkcję zarówno narzędzia jak i w pewnym za- 
kresie broni, 
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2016 r. mija sie- 

demdziesiąta trze- 

cia rocznica roz- 

poczęcia produkcji 

i przyjęcia na wy- 
posażenie armii amerykańskiej 
noża M-3 (US M-3 Trench Kni- 
fe). W okresie od marca 1943 r. 
do lipca 1944 r. wyprodukowano 
2 590 240 sztuk tej broni. Amery- 
kański bronioznawca Frank Trza- 
ska wyraził pogląd, że decyzję 
o rozpoczęciu produkcji M-3 pod- 
jęto przede wszystkim z uwagi 
na posiadane zapasy stali o okre- 
ślonych parametrach, nie zaś 
z tej przyczyny, ze był to najlepszy 
z zaproponowanych projektów 
noży. Co zatem skłania do poświę- 
cenia uwagi przedmiotowi produ- 
kowanemu na skalę masową, nie 
będącemu jednocześnie najdosko- 
nalszą konstrukcją w swojej kla- 
sie? 


Wzór na 40 lat 

i wartość 

dla kolekcjonerów 
Z punktu widzenia historii uzbro- 
jenia warto zaznaczyć, ze kształt 
głowni zaprojektowany dla noża M-3 
wykorzystywany był w bagnetach 
M-4, M-5, M-6 i M-7 czyli przez 
następne 40 lat. Można przypusz- 
czać, że stanowił on inspirację dla 
konstrukcji powstałych wiele lat 
później. W tym kontekście warto 
zwrócić uwagę na przykład na pol- 
ski nóż wzór 98. 

Jerry Janzen, inny amerykański 
znawca tej problematyki, scharak- 
teryzował nóż M-3 jako „broń bar- 
dzo dobrze wyważoną, o głowni bez 
zbroczy, o znacznie trwalszej kon- 
strukcji niż jej angielski odpowied- 
nik sztylet Fairbairn-SykeS”. 

Mimo olbrzymiej ilości wytwo- 
rzonych egzemplarzy nóż ten jest 
interesujący również ze względów 
kolekcjonerskich. Z uwagi na fakt, 


iż po zakończeniu wojny, pozostałe 
w magazynach egzemplarze noży 
M-3, w przeciwieństwie do innych 
rodzajów noży wojskowych, nie zo- 
stały przeznaczone do sprzedaży, 
znalezienie dobrze zachowanych 
egzemplarzy nie jest rzeczą łatwą. 
W odróżnieniu od wielu innych ame- 
rykańskich noży z okresu II wojny 
światowej, które pełniły funkcję za- 
równo narzędzia, jak i w pewnym za- 
kresie broni, M-3 przeznaczony był 
do walki. Atrakcyjnym dla kolekcjo- 
nerów czynią go również odmien- 
ności w detalach wykonania będą- 
ce konsekwencją produkowania tej 
broni przez dziewięciu różnych wy- 
twórców. Różnice te dotyczą między 
innymi kształtu jelca, kształtu row- 
ków pokrywających, wykonaną ze 
skórzanych krążków rękojeść bądź 
też braku takich rowków w ogóle, 
stosowania podkładek odległościo- 
wych oddzielających skórzaną rę- 
kojeść od metalowych powierzchni 
jelca i głowicy, sposobu mocowania 
głowicy. Niektóre z wymienionych 
powyżej różnic można zaobserwo- 
wać nawet pomiędzy egzemplarza- 
mi noży wyprodukowanych przez 
tego samego wytwórcę. W literatu- 
rze podaje się, że najwięcej tego ro- 
dzaju różnic w wykonaniu występu- 
je pomiędzy egzemplarzami pocho- 
dzącymi z wytwórni W.R. CASE € 
SONS CO. 

Nóż M-3 przyjęto na uzbrojenie 
w miejsce wycofywanego z użytku 
noża M-1918 Mk 1. Departament Za- 
opatrzenia Armii uznał, że nóż oko- 
powy Mark 1, który był na wyposa- 
zeniu w chwili przystąpienia przez 
Stany Zjednoczone do II wojny świa- 
towej nie jest odpowiednim nożem 
bojowym dla rozwijających się wów- 
czas amerykańskich sił zbrojnych. 
Nóż M- 1918 Mk 1 w rzeczywistości 
nie był w powszechnym użytku, a to 
z uwagi na zastosowany w nim ka- 
stetowy model mosiężnej rękojeści. 
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W założeniu US M-3 Trench 
Knife przeznaczony był dla żołnie- 
rzy, którym nie wydawano bagne- 
tów ze względu na to, że byli uzbro- 
jeni w pistolety, pistolety maszyno- 
we, karabinki M-1, ręczne karabiny 
maszynowe BAR oraz lekkie i cięż- 
kie karabiny maszynowe. 

W pierwszej kolejności noże te 
wydawano żołnierzom jednostek 
powietrzno-desantowych, zwiadow- 
com, żołnierzom piechoty szybow- 
cowej, piechoty górskiej, a następ- 
nie służącym w siłach powietrznych. 


Wymiary 

i konstrukcja 
klinowo-trapezowa 
Licząca 170 mm długości, około 22 
mam szerokości i 4 mm grubości, 
głownia noża M-3 pozbawiona jest 
zbrocza. Na odcinku rozpoczynają- 
cym się 80 mm od jelca i kończącym 
się centralnym sztychem, brzesz- 
czot jest dwusieczny. Taki przekrój 
w głowni określany bywa w litera- 
turze jako klinowo-trapezowy. Zbi- 
gniew Gwóźdź, używając tego termi- 
nu dla scharakteryzowania brzesz- 
czotu polskiego noża wzór 98 wprost 
porównuje tę konstrukcję do US M-3 
Trench Knife. Wskazuje przy tym, iż 
badania i testy przeprowadzone w 
Wyższej Szkole Oficerskiej im. Ta- 
deusza Kościuszki we Wrocławiu 
wykazały, że głownie noży o prze- 
kroju klinowo-trapezowym wyka- 
zują większa trwałość i odporność 
na łamliwość niż te z brzeszczotem 
o przekroju rombowym. Zatem wy- 
niki tych doświadczeń zdają się po- 
twierdzać przytoczoną na wstępie 
opinię Jerrego Janzena o większej 
trwałości noża M -3 w porównaniu 
z brytyjskim sztyletem Fairbairn-Sy- 
kes, będącym typowym przykładem 
broni z głownią o przekroju rombo- 
wym. Przekrój klingi oraz to, że jest 
ona stosunkowo długa i wąska, wska- 
zuje, iż jest on przeznaczony >>> 


2 590 240 


SZTUK TEJ BRONI WYPRODUKOWANO 
W OKRESIE OD MARCA 1943 R. 
DO LIPCA 1944 ROKU 
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>>2 do walki polegającej w głównej 
mierze na zadawaniu pchnięć. Nadto 
taka geometria brzeszczotu stanowi 
kompromisowe rozwiązanie mające 
zagwarantować jego względną od- 
porność na złamania przy zachowa- 
niu zdolności penetracyjnych. 


Głownia 

Do produkcji głowni wykorzystywa- 
na była stal węglowa, a jak wynika 
z prezentowanej dokumentacji tech- 
nicznej Camillus Cutlery Co. harto- 
wano ją do twardości 52:56 w ska- 
li Rockwella. 

Głownie noża M- 3 były parkery- 
zowane bądź też oksydowane. Parke- 
ryzowanie polega na wytworzeniu na 
powierzchni metalu gruboziarnistej, 
o znacznej grubości ochronnej war- 
stwy fosforanów, a efekt ten osiąga 
się przez działanie na powierzchnię 
metalu roztworami wodorofosforanów 
magnezu, żelaza lub cynku. Uzyski- 
wane tą drogą powłoki miały kolory 
od szaro-zielonego poprzez szary do 
czarnego. Niektórzy wytwórcy, roz- 
poczynając produkcję noża M-3 oksy- 
dowali jego głownię, aby potem stop- 
niowo przejść do zabezpieczania jej 
powierzchni metodą parkeryzowa- 
nia, która była tańsza i mniej czaso- 
chłonna. Nie wymagała bowiem tak 
dokładnego wypolerowania brzesz- 
czotu jak przy oksydowaniu. Ponadto 
powłoki powstałe w wyniku parkery- 
zowania uznawane były za trwalsze 
niż wytworzone w czasie oksydowa- 
nia. Noże, które po 1945 r zwraca- 
no do magazynów, w razie potrzeby, 
były poddawane w arsenałach ogra- 
niczonej renowacji. Z jelców i głowic 
usuwano rdzę przy pomocy szczotek 
drucianych, a następnie elementy te 
pokrywano czarną farbą. Gdy zacho- 
dziła taka konieczność głownie pod- 
dawane były ponownej parkeryzacji, 
w wyniku którego uzyskiwały kolor 
czarny. Takim właśnie procesom pod- 
dano prezentowany nóż wytworzo- 
ny przez W.R. CASE % SONS CO. 


Jelec i rękojeść 

Dwuramienny jelec wykonany był = 
z blachy o grubości około 3 mm. Jego 
ramię od strony grzbietu głowni było PE 
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zgięte w kierunku sztychu. Jednakże 
w literaturze opisywane są egzem- 
plarze noża M-3, pochodzące z wy- 
twórni W.R. CASE £ SONS CO., 
wyposażone w prosty jelec. 
Rękojeść noża M-3 składa się 
ze sprasowanych i impregnowanych 
krążków skóry osadzonych na trzo- 
nie głowni. W literaturze prezen- 
towane są różne stanowiska co do 
ilości bruzd, które zgodnie z pier- 
wotnym projektem umieszczano na 
powierzchni rękojeści noża w celu 
poprawienia chwytu. M.H. Cole, po- 
wołując się na specyfikację datowa- 
ną na dzień 30 grudnia 1942 roku 
zawartą w dokumentach Departa- 
mentu Zaopatrzenia (Ordnance De- 
partment) podaje, że na powierzchni 
rękojeści wycinano 6 bruzd. Z kolei 
VJ. Coniglio i R.S. Laden twierdzą, 
że zgodnie z pierwotną specyfikacją 
Departamentu Zaopatrzenia było ich 
osiem. Odmienności w wytwarza- 
niu US M-3 Trench Knife przez po- 
szczególnych wytwórców dotyczyły 
również szczegółów wykonania rę- 
kojeści, co przejawiało się z zróżni- 
cowaną szerokością bruzd oraz ich 
ilością wahającą się od 5 do najbar- 
dziej popularnych rękojeści z 8 bruz- 
dami. Coniglio i Laden twierdzą, że 
zmniejszanie ilości bruzd wynikało 
z dążenia do uproszczenia produk- 
cji. Oprócz noży z rowkowaną ręko- 
jeścią spotyka się również, wyprodu- 
kowane przez W.R. CASE £ SONS 
CO egzemplarze, których rękojeść 
pokryta była 18 wypukłymi karba- 
mi bądź też była zupełnie gładka. 
W celu ochrony przed wilgocią, wy- 
konanych ze skóry elementów ręko- 
jeści izolowano je od metalowego jel- 
ca i głowicy przy pomocy plastiko- 
wych podkładek odległościowych. 


Głowica 

Głowica o grubości ok. 6 mm ma 
kształt owalny, o powierzchni pła- 
skiej jak w przypadku noży wypro- 
dukowanych w W.R. CASE £ SONS 
CO lub lekko wypukłym, występują- 
cym w nożach pochodzących z IMPE- 
RIAL KNIFE CO. Mocowano ją po- 
przez nałożenie na trzon głowni i za- 
kucie końca trzonu bądź też przy >>> 


fot. archiwum autora 
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pomocy metalowych kołków umiesz- 
czanych w otworach znajdujących się 
z boku głowicy lub zaciskanie na koń- 
cu trzonu głowni. Druga z wymienio- 
nych metod stosowana była między 
innymi przez CAMILLUS CUTLE- 
RY CO, przy czym głowice w nożach 
wyprodukowanych w okresie II woj- 
ny światowej mocowane były przy 
pomocy dwóch kołków, podczas gdy 
w egzemplarzach pochodzących z se- 
rii z przełomu lat 80. i90. XX wieku, 
do zamocowania głowicy zastosowa- 
no pojedynczy kołek. Zgodnie ze spe- 
cyfikacją Departamentu Zaopatrzenia 
głowica noża winna była być moco- 
wana przy pomocy sworzni, jednak- 
że wytwórcy w początkowym okre- 
sie produkcji wprawdzie stosowali 
metodę kołkowania, ale później mo- 
cowali głowicę noża poprzez zakucie 
końca trzonu głowni, a to w celu ob- 
niżenia kosztów. 


Znakowanie 


Noże M-3 pochodzące z pierwsze- 
go okresu produkcji znakowane były 
poprzez wybicie wzdłuż płazu głow- 
ni, w pobliżu jej grzbietu, oznaczenia 
typu noża, nazwy producenta oraz 
roku produkcji np. „US M 3 CA- 
MILLUS 1943”. Następnie zmie- 
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niono sposób znakowania i zaprze- 
stano wybijania na głowni roku pro- 
dukcji. W wytwórni CAMILLUS 
zmianę tę wprowadzono 27 listo- 
pada 1943 roku. Cechą charaktery- 
styczną noży pochodzących z ostat- 
niego okresu produkcji jest umiesz- 
czenie oznaczenia jego typu oraz 
nazwy wytwórcy na prostej części 
jelca wzdłuż (np. IMPERIAL) bądź 
też w poprzek (np. CASE) jego osi 
podłużnej. Stosowanie tego sposo- 
bu znakowania wytwórnia CAMIL- 
LUS rozpoczęła w dniu 4 grudnia 
1943 roku i utrzymała go do końca 
II wojny światowej zmianę w sposo- 
bie oznaczenia noży wprowadzono 
aby zapobiec osłabieniu głowni. Na 
ilustracjach przedstawiono repro- 
dukcje dokumentacji technicznej 
wytwórni CAMILLUS, zawierające 
między innymi informację dotyczą- 
cą zmiany w sposobie znakowania 
noży poprzez zaniechanie umiesz- 
czania na głowni roku produkcji. 
W poszczególnych wytwórniach 
znak odbioru wojskowego w postaci 
„płonącego granatu” umieszczany 
był w różnych miejscach. Wybijano 
go na górnej części bądź też z boku 
głowicy, chociaż występują również 
egzemplarze, na których znaku tego 


CZY TO M-3 CZY M-4? 


| ak wynika z adnotecji na odwrocie, prezentowanego zdjęcia, 


J wykonano je w dniu 16 maja 1944 r. w Camp Hood (Tek- 
sas). Wydawałoby się, że takie ujęcie uniemożliwia ustalenie, 
czy na pasie uwiecznionego na fotografii żołnierza znajduje 
się nóż M-3 czy też bagnet M-4. Trzeba jednak pamiętać, że 
po końcowych testach, prototypowa konstrukcja T8A1 dopiero 
w maju 1944 r. została przyjęta jako Bagnet-Nóż M-4, zaś 
pierwsze 500 sztuk wyprodukowano w lipcu 1944 r. Nadto rę- 


» kojeść broni widocznej na zdjęciu ma 7 bruzd poprawiających 


chwyt (przy czym kolejna ósma może być przysłonięta paskiem 
przytrzymującym górną część rękojeści), podczas gdy 

na rękojeści bagnetów M-4 znajdowało się 

ich zwykle sześć. Również brak drucia- 


nego zaczepu, w plastikowej pochwie - 


wyposażonej w wykonaną z tkaniny 

* żabkę wsuniętą bezpośrednio na 

pas główny, pozwala przyjąć, że 

jest to przeznaczona do noża M-3 

pochwa M -8, W sumie powyższe 

" szczegóły prowadzą do wniosku, 

że uwidoczniony na zamieszczo- 

ś/ nym powyżej zdjęciu przedmiot, 
_ to US M-3 Trench Knife. 


j 


nie umieszczono. W zasadzie symbol 
odbioru wojskowego powinien być 
wybity na nożu po jego ostatecznym 
zmontowaniu i dokonanym przeglą- 
dzie. Zatem w egzemplarzach, któ- 
rych głowice mocowano poprzez za- 
kucie końca trzonu głowni „płonący 
granat” znajdował się poza przestrze- 
nią, na której widoczne były na me- 
talu głowicy ślady zakuwania. Tym- 
czasem można ńapotkać na egzem- 
plarze omawianego noża, w których 
ślady mocowania głowicy pokrywają 
znak odbioru wojskowego, co ozna- 
cza, że „płonący granat” został wy- 
bity przed złożeniem wszystkich ele- 
mentów konstrukcyjnych noża w jed- 
ną całość. W literaturze opisany jest 
równiez nóż M-3 wyprodukowany 
przez ROBERSON CUTLERY CO, 
w przypadku którego symbol odbio- 
ru wojskowego w postaci stylizowa- 
nych, skrzyżowanych luf armatnich 
umieszczonych w kole, wybito na za- 
giętej części jelca od strony rękojeści. 


Pochwa 
Nóż M-3 został wprowadzony 
w 1943 roku na uzbrojenie wraz 
z pochwą oznaczoną symbolem M-6. 
Przedstawiające pochwę M-6 szki- 
ce, datowane na 2 stycznia 1943 
roku, można znaleźć w dokumen- 
tacji Departamentu Zaopatrzenia. 
Jak podają Michael W. Silvey i Gary 
D. Boyd pochwa M-6 wytwarzana 
była przez 7 producentów, a w tym: 
LGC, MILSCO, MOOS CO, BAR- 
WOOD, SBL CO., VINER BROS. 
Płaszcz mierzącej 40,32 cm po- 
chwy M-6 wykonany był ze skóry. 
Tylna część płaszcza pochwy była 
wydłużona i posiadała metalowy za- 
czep do pasa głównego, w postaci 
podwójnego haka. Do wydłużonej 
części płaszcza pochwy przymoco- 
wany był pasek z zatrzaskiem ka- 
letniczym, służący do podtrzymy- 
wania rękojeści noża. Na mankiecie 
pochwy, w celu jego wzmocnienia, 
zamocowano 8 stalowych spinek, 
przy czym Michael W. Silvey i Gary 
D. Boyd opisują pochwę M-6 wypro- 
dukowaną przez MOOSE Co, z zamo- 
cowanymi 10 spinkami wzmacniają- 
cymi mankiet. Do dolnej części po- 
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chwy przymocowano, przy pomocy 
4 nitów, metalową płytkę, chroniącą 
noszącego nóż przed skaleczeniem, 
w przypadku przebicia płaszcza po- 
chwy. Pochwa M-6 nie sprawdziła się 
w warunkach polowych a nadto oba- 
wiano się, że żołnierz może się zranić 
własnym nożem, wsuwając go do po- 
chwy, dlatego też w lipcu 1943 roku 
zastąpiona została plastikową pochwą 
M-8. Nowy typ pochwy z metalowym 
mankietem i plastikowym płaszczem, 
przypominał kształtem przeznaczone 
do bagnetów pochwy M-3. Pochwa ta 
posiadała tekstylną zabkę, w kolorze 
zielonym służącą do nałożenia na pas 
główny, nie miała jednak drucianego 
zaczepu, służącego do zawieszenia na 
pasie. Szerokość pętli pozwalała na 
wsunięcie jej na pas wzór 1936, słu- 
żący do przenoszenia pistoletu, a nie 
na pas z ładownicami. Często stoso- 
wanym przez żołnierzy sposobem no- 
szenia noża M-3 było jego troczenie 
do prawej nogi, na wysokości łydki, 


Spec. *qXs= FLS ORo. DEPF M 
ceount of 49-18-02. 
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tak jak pokazano to na prezentowa- 
nym zdjęciu. 


Koniec produkcji 
i losy pod II wojnie 
światowej 


Produkcję US M-3 Trench Knife 
zakończono po siedemnastu mie- 
siącach, czyli w sierpniu 1944 r. 
W jej miejsce rozpoczęto wytwa- 
rzanie bagnetów M-4, zaś noże za- 
klasyfikowano jako broń o ograni- 
czonym standardzie. W nomenkla- 
turze służb zaopatrzenia terminem 
tym oznacza się przedmioty wycofa- 
ne z użytku, pozostające w magazy- 
nach i wydawane tylko w przypadku 
wyczerpania się bieżących zapasów. 

Noże M-3 po 1945 r. były po- 
wtórnie wydane amerykańskim si- 
łom zbrojnym w czasie konfliktów 
w Korei i w Wietnamie. W latach 50. 
i na początku lat 60. dużą ich liczbę 
przekazano Republice Południowej 
Korei, zaś w latach 60. Republice 
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Dokumenta- 
cja techniczna 
pochodząca z 
wytwórni Ca- 
millus, zawie- 
rająca opis 
poszczegól- 
nych elemen- 
tów konstruk- 
cyjnych noża 
M- 3, 

w tym rów- 
nież adnota- 
cje dotyczące 
twardości 
stali, z której 
wykonano 
głownię oraz 
znakowania 
tej broni. 


Południowego Wietnamu. 

Po rozpoczęciu produkcji bagne- 
tu M-4 podjęto próby konwertowania 
noża M-3 na ten rodzaj bagnetu. Jed- 
nakże przeprowadzone w 1953 roku 
badania wykazały, że nie jest to eko- 
nomicznie uzasadnione, bowiem kosz- 
ty przeróbki okazały się być o kilka 
centów wyższe niż wytworzenia zu- 
pełnie nowego bagnetu M-4. W doku- 
mentacji prowadzonej przez Japońskie 
Dowództwo Logistyczne odnotowano 
przerobienie 58 522 noży M-3 na ba- 
gnety M-4, co tłumaczyć można niż- 
szymi kosztami pracy ponoszonymi 
na Dalekim Wschodzie. 

W związku z powyższym w li- 
teraturze opisywane są egzempla- 
rze bagnetów M-4 z głowniami sy- 
gnowanymi w sposób właściwy dla 
noży M-3. Jako że kształt głowni 
noża M-3 oraz będącego jego wer- 
sją rozwojową bagnetu — noża M-4 
były identyczne, również wiele po- 
chew M 8 konwertowano na M8A1 
poprzez wymianę tekstylnej żab- 
ki na nieco dłuższą i wyposażoną 
w podwójny hak umożliwiający < 

jej zawieszenie na pasie. 


a Rafał Kucharski 
Członek Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Broni i Barwy, z wykształce- 
nia prawnik, z zamiłowania kolek- 
cjoner militariów, w szczególności 
zaś bagnetów i noży wojskowych. 
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SKARB SS? 

„22 lutego 1944 roku o godzinie 24:00 z 
Jarocina w kierunku na Leszno wyruszyły 
dwa samochody ciężarowe. W pierwszym 
z nich leżały dwie opancerzone skrzynie, 
w drugim jechało 12 żołnierzy ochrony. 
Przed nimi poruszał się osobowy merce- 
des. Z tyłu siedział 39-letni Jurgen [w ory- 
ginale Jurgen — przyp. L. A.] Kunz, major 
SS. Dzień wcześniej przyjechał specjalnie z 
Berlina. Miał dopilnować, aby konwój bez 
trudu dotarł do stolicy Trzeciej Rzeszy”. 


SENSACJE SPOD KSIĄŻA CZ. 1 
Czy pod najsłynniejszym wałbrzyskim 


niesień na temat zamku Książ prowadzi do 
wniosku, że pełno w nich zdumiewających 
wręcz niekonsekwencji. Ba, ale czy da się ła- 
two odróżnić to, co jest legendą i wymysłem 
od prawdziwych rewelacji? 


MAŁY SCHRON - WIELKA ZAGADKA 

Na granicy Sosnowca i Katowic, kilkaset 
metrów od brzegu Brynicy, rzeki będącej 
dziś symboliczną granicą Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego, a do 1914 roku prawdziwą 
granicą imperiów Prus i Rosji, wśród gęstych 
krzaków i pryzm śmieci znajduje się dziwny 
obiekt. W świadomości okolicznych miesz- 
kańców „od zawsze” funkcjonował jako 


zamkiem hitlerowcy szykowali... pod- W SPRZEDA / VY schron przeciwlotniczy. Nikt nie wie jednak 


ziemny parking samochodowy? A może 
wydrążyli zamaskowany poziom z ukoń 


nic poza tym, trudno nawet ustalić, kiedy po- 


żyli i Ą- JI SA ] MARCA! wstała tajemnicza budowla. 
czonymi pomieszczeniami sztabowymi i . 


salami narad? Analiza powojennych do- 
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d ryj z nami historię na nowe. 
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Przemysław Dominas, Tomasz Przerwa 
ne Wojska Polskiego 1918-1945, „Koleje ziemi ząbkowickiej”, opr. twar- 
opr. miękka, str. 176, wyd. Militaria. PR KNINI s da, str. 244, wyd. Księży Młyn. Cena: 
Cena: 28 zł. : 65,60 zł. 

W latach 1918-1939 Wojsko Polskie ; Książka opisuje budowę i funkcjonowanie 
dysponowało tylko prototypowymi er kolei na ziemi ząbkowickiej, podejmując 
działami samobieżnymi, wykonanymi problem jej rozwoju i znaczenia w zmienia- 
na podwoziu tankietki TK i ciągnika jących się warunkach gospodarczych i spo- 
gąsienicowego C2P. Prawdziwy rozwój — | tów ń łeczno-politycznych. Osobną część poświę- 
tego typu uzbrojenia nastąpił dopiero "e s cono kwestiom technicznym i obecnemu 
podczas Il wojny światowej, kiedy to stanowi zachowania infrastruktury kolejo- 
wyprodukowano tysiące różnorodnych wej. W opracowaniu uwzględniono wszyst- 
dział samobieżnych, począwszy od kie linie kolejowe powstałe na tym terenie, 
konstrukcji improwizowanych, po cał- w tym szczególnie: fragment tzw. magistrali 
kowicie opancerzone wozy bojowe, bę- w podsudeckiej Jaworzyna Śląska - Ząbkowice 
dące w istocie bezwieżowymi czołgami. Śląskie - Kamieniec Ząbkowicki - Paczków - Nysa, część linii głównej Wrocław 
W pierwszymi rozdziale książki opisano  — Ziębice - Kamieniec Ząbkowicki — Bardo — Międzylesie, wyjątkowy odcinek 
działa samobieżne wykorzystywane przez Wojsko Polskie w dwudziesto-  srebrnogórski Kolei Sowiogórskiej, Kolej Złotostocką, Ząbkowicką Kolej Po- 
leciu międzywojennym i na początku wojny. Drugi rozdział poświęcony  wiatową. W pracy wykorzystano m.in. materiały źródłowe przechowywane 
jest działom będącym w użyciu Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, trzeci w archiwach polskich i niemieckich. Wzbogacają ją liczne ilustracje historyczne 
— Armii Polskiej w ZSRS.W ostatnim rozdziale opisano pojazdy zdobyczne. i współczesne oraz schematy układów torowych stacji kolejowych. 


Mariusz Cieśla „Mundur żołnierza 
polskiego, opr. twarda, str. 204, 
wyd. Muzeum Miejskie Wrocławia. 
Cena: 84 zł. 
Niniejsza publikacja towarzyszy wystawie 
zorganizowanej przez Muzeum Milita- 
riów, oddział Muzeum Miejskiego Wro- 
cławia, na której przedstawiono szerokiej 
publiczności kolekcję polskich mundu- 
rów wojskowych. Zaprezentowano tutaj 
m.in. mundury Wojska Polskiego we Fran- 
cji i w Wielkiej Brytanii z okresu II wojny 
światowej, a także mundury Armii Polskiej 
w Z$RR. Wiele eksponatów opisanych 
w katalogu dotyczy umundurowania 
sowieckiej strefy wpływów w tzw. powojennego z lat 1945-1989, a także 
demoludach, krajach wepchnię- zupełnie współczesnego po roku 1990. 
tych do bloku socjalistycznego. Zda- | j Publikacja wydana jest na kredowym par tą 
niem niektórych recenzentów jest to najlepsza | pierze, a każdy z opisywanych mundurów przedstawiony 
z dotychczasowych książek — Pietrowa. jest na wysokiej jakości fotografiach. 
„Sekretna wojna II”, red. Z. Nawrocki, 


b opr. miękka, str. 754, wyd. Zysk i S-ka. 
Parowozy Aier figa aka w SA | cena:46,65zł. 
wąskotorowe produkcji polskiej”, 5. A) | Kontynuacja prestiżowego wydania do- 
wąskotorowe ń opr. twarda, ŚR 212, wyd. Komuni- i i tyczącego kontrwywiadu Il RP. To zbio- 
produkcji ń kacji i Łączności. Cena: 88 zł. SRA rowe opracowanie jest kompleksową 
pols ier | W książce przedstawiono wszystkie (NI , f i syntetyczną publikacją wypełniającą lukę 
typy I serie parowozów wąskotoro- REL. w polskiej historiografii dotyczącej działa|- 
wych wyprodukowanych w polskich | ności służb specjalnych Il Rzeczpospolitej. 
fabrykach dla Polskich Kolei Państwo- | Jest ono oparte na rzetelnej kwerendzie 
wych dla przemysłu, budownictwa, T ; dostępnych materiałów źródłowych, za- 
leśnictwa, rolnictwa oraz dla odbior- em i równo polskich, jak i zagranicznych, od- 
GoW zagranicznych, będących głównie W KONTRWYWIA | noszących się do takich zagadnień jak: 
dziełem rodzimych konstruktorów, Sh zwalczanie szpiegostwa obcego, zwłaszcza 
a także wytwarzanych według obcych asy sowieckiego i niemieckiego, przez służby 
dokumentacji. W Polsce, w latach dwu- " specjalne II RP; stan ochrony kontrwy- | 
dziestych ubiegłego wieku, produkcję | wiadowczej Polski w przededniu Il wojny 
parowozów wąskotorowych podjęły | | światowej; problemy wewnętrzne, z jakimi zmagało się państwo polskie 
| i ą dwie fabryki: „Pierwsza Fabryka Loko- | | po odzyskaniu niepodległości, wynikające zarówno z ówczesnej pozycji 
i mA w Polsce SIA: (Fablok) w Chrzanowie oraz „Warszawska Spółka | | międzynarodowej naszego kraju, jak i ze struktury ówczesnego społeczeń- 
OWA Budowy Parowozów”.(WSABP) w Warszawie. Łącznie z polskich | | stwa; zaangażowanie i determinacja konkretnych polskich patriotów, dla |», 
wytwórni wyjechało 2226 parowozów wąskotorowych, z czego 2178 wy- | | których niepodległość Polski stanowiła dobro najwyższe. 5 
kac Fablok, a 48 -  WSABP. Spośród nich „prawie 1000 wyekspor- żę 


Nikita Pietrow „Nowy ład Stali- 
na, opr. twarda, str. 328, wyd. 
Demart. Cena: 54,80 zł. 

Książka Nikity Pietrowa „Nowy ład 
Stalina. Sowietyzacja Europy 1945- 
1953" dotyczy zmian ustrojowych 
i terytorialnych, które zachodziły 
w Europie środkowej w latach 1945- 
53, czyli w następstwie uzgodnień 
zawartych przed końcem Il wojny 
światowej przez Stalina z koali- 
cjantami zachodnimi. Najogólniej 
rzecz ujmując pokazuje mechani- 
zmy wprowadzania i umacniania 


Znajdź nas na 


www. O d k 5 ; na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


© ZASADE 
Jerzy Kułak „Rozstrzelany oddział”, 


opr. miękka, str. 678, wyd. Mireki. 
Cena: 43,30 zł. 

3 Wileńska Brygada NZW, działająca 
na Białostocczyźnie w latach 1945- 
1946 miała kontynuować tradycję 
walk 3 Wileńskiej Brygady AK z okre- 
su 1943-44, zaś Il szwadron 5 Wileń- 
skiej Brygady AK z 1945 r. był etapem 
przejściowym pomiędzy obiema 
strukturami. Łączyła je nie tylko oso- 
ba dowódcy i poszczególni żołnierze, 
lecz przede wszystkim cel, o jaki wal- 
czyli: niepodległość. Zmienił się wróg, 
lecz cel pozostał ten sam. Również 
metody walki pozostały te same, z 
jednym istotnym wyjątkiem. Wyda- 
je się nieprawdopodobne, by pod 


dowództwem „Szczerbca” na Wileńszczyźnie mogło dojść do pacyfikacji 
wiosek zamieszkałych przez ludność litewską, wrogo odnoszącej się do 
partyzantki niepodległościowej. Tak się natomiast stało na Białostocczyź- 
nie zimą 1946 roku, gdy na rozkaz kpt.,Burego” płonęły białoruskie wsie. 


z nami historię na nowt., 
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Adam Bolesta „Stracone szan- 
4 : se Września '39, opr. miękka, 
str. 320, wyd. nakładem autora. 
%, stracone Cena: 37,70 zł. 5 - 
j SZANS | Książka „Stracone szanse Września 
* NRZEŚNI 39 '39" jest próbą nowego, krytycznego 
i spojrzenia na polskie przygotowania 
h do wojny 1939 roku. Autor wnikliwie 
ocenia wybór koncepcji uzbrojenia 
wszystkich rodzajów wojsk, wska: 
zując wiele (jego zdaniem) lepszych 
rozwiązań. Szczegółowo omawia po- 
szczególne rodzaje broni: przerosty 
kawalerii, niedorozwój wojsk pancer- 
z nych i słabość artylerii, a także błędy 
; 4 j w planowaniu i realizacji planów od- 
nośnie lotnictwa i marynarki wojennej. Autor nie ucieka też przed 
oceną sytuacji politycznej u progu wojny. Bardzo krytycznie ocenia 
politykę Wielkiej Brytanii i Francji. Snuje również hipotezy na temat po- 
wstrzymania najazdu Ill Rzeszy oraz najazdu sowieckiego. 


Wojciech Malicki „Tajemnice Ma- Wojciech Malicki 
łego Wawelu”, opr. miękka, str. * 
96, Wydawnictwo Daję Słowo. Tajemnice 


RE 


TWS ERIE WE: 


Frederick Taylor „Wypędzanie du- : Cena: 16 zł. zB. Małeo 7 
cha Hitlera”, opr. twarda, str. 464, FREDERICK TAYLOR To reporterska opowieść o niezwy- ałego Wat 


wyd. Czarne. Cena: 44,80 zł. WYPĘDZANIE REJ gĘtoni ZP M OWE 
Sandomierskim. W pracy przeczy- 


Nazizm był ideologią siły. Przegrana DIICHA MITLER A 
ą i $ ; tać można mi.in. o: legendarnym 
NE Wid grE: an Z Mi 4. Ospacja Idenazyfikacja Niemiec. podziemnym przejściu łączącym 
nym momencie większość Niemców 8 A candowi kuliśch 
zrozumiała, że nie będzie zwycięstwa, CIEWOOE U CEE 2 ER 
jeśli nie nastąpi cud. Zbliżający się <amiE ów 6 def 3 
do granic Niemiec alianci oczekiwali SEM SET AAU cznie 
fanatycznego oporu. Dlatego od po- 2 AREA Ę ŚRón 
czątku chcieli, by naród niemiecki zro- JOSE Jul WYM Re BĘ 
zumiał, że został całkowicie pokonany. I ka © rsa i SE 
Opowieść o początkach niemieckiej ZAKOWYCDZOWA omzcyci a 
kemal KIE się w ogni k i i derwaffe; o niesamowitych okolicznościach zniszczenia 
wojny. Chociaż alianci mieli ogólne ki kaplicy, o zaginięciu i odnalezieniu cennych obrazów Malczewskiego, 
wyobrażenie o tym, co będą musieli o powojennych próbach rozebrania zamku, o wyczynach komunistycz- 
zrobić po przejęciu kontroli eadnroświ . <A j nych dygnitarzy, w tym randkach premiera PRL, o skandalu podczas 
t „e tajnej narady Układu Warszawskiego, a także o kulisach kręcenia serialu 


gim państwem, ich strategia istniała h * ; kariab ki 
tylko w ogólnym zarysie i musiała być obmyślana na gorąco. „Czarne chmury:, czy też o czakramie baranowś'im. 


Kraj podzielono na cztery strefy okupacyjne i wprowadzono nowe zasady 
organizacji powojennego świata. Nadejście pokoju nie położyło bynaj- 
niej kresu ni ściom. 
mniej kresu nieszczęsciom Wywiad „Wywiad i kontrwywiad wojsko- 


i kontrwywiad wy II RP”, tom 6, red. T. Dubicki 


Joanna Lamparska „Złoty pociąg. 
Krótka historia szaleństwa”, opr. 
miękka, str. 270, wyd. National 
Geographic. Cena: 39,90 zł. 

Joanna Lamparska śledzi wydarzenia 
dzień po dniu. Opowiada nie tylko 
o korzeniach historii „złotego pocią- 
gu ale prowadzi Czytelnika również 
przez historie podobnych skarbów 
oraz ich poszukiwań. Czy na odkryw- 
ców czeka legendarne złoto z czasów 
wojny czy może groźna broń? Dlacze- 
go Hitler chciał mieć kwaterę w zamku 
Książ i po co wykute zostało podziem- 
ne miasto w Górach Sowich? Autorka 


wojskowy Il RP Ban 23 296, wyd. LTW. 
W pracy znalazły się artykuły, bio- 
gramy, dokumenty i recenzje. Wśród 
nich można wymienić następują- 
ce: Policyjna taktyka przesłuchania 
zbiegłych do Polski żołnierzy nie- 
mieckich; Oddział Il SG WP organiza- 
torem działań specjalnych na Śląsku 
w okresie międzywojennym; Kon- 
trola działalności organizacji mniej- 
szości ukraińskiej przez Wywiad Kor- 
pusu Ochrony Pogranicza; Z tajnych 
archiwów  Łubianki. Własnoręczne 
zeznania por. Jerzego Klimkowskiego. 


pokazuje również barwny świat po- Część 2; Starszy sierżant Tadeusz Brogowski (1913-2000); Działalność 
szukiwaczy skarbów i kulisy eksplora- polskiej dyplomacji wojskowej w okresie międzywojennym oraz w la- | 
cji; Choć to reportaż, czyta się go jak | * tach Il wojny światowej. ZYŁAŚM 
powieść sensacyjną. E3 


ADU WOT TE TOPAZ WOTTYTUETOJ WFYCU AFTNETG WJ 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 
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70. rocznica wybuchu Powstania Warszawskiego 


DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW PRZYGOTOWALIŚMY SPECJALNĄ OFERTĘ ZAKUPU EGZEMPLARZY ARCHIWALNYCH. 
Przez okres od 1 STYCZNIA do 29 LUTEGO 2016 roku (liczy się termin złożenia zamówienia) proponujemy Wam zakup 
archiwalnych numerów „Odkrywcy” PO REWELACYJNIE NISKIEJ CENIE — 5,00 Zł ZA EGZEMPLARZ. 

Oferta dotyczy wszystkich dostępnych numerów, a szczególnie numerów z lat 2010-2014 (od nr 1/132 do 12/191), których regularna cena 
wynosi od 7 do 10 zł, oraz numerów z pierwszego półrocza 2015 roku (od nr 1/192 do 6/1 97), których regularna cena to 12,60 zł. 


Dodatkowe warunki promocji dotyczą zamówień opłaconych przed odbiorem: 
» przy zamówieniu minimum 12 dowolnych numerów lub całego 
rocznika, Zamawiający nie ponosi żadnych dodatkowych kosztów, 

* przy zamówieniu od 9 do 11 numerów — ze względu na wagę (jest to 
już paczka) - Zamawiający pokrywa koszty wysyłki w wysokości 14,00 zł, 
* przy zamówieniu od 5 do 8 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 6,30 zł *), 

* przy zamówieniu od 2 do 4 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 3,70 zł, 

» przy zamówieniu 1 numeru Zamawiający pokrywa koszty wysyłki 

w wysokości 1,75 zł. 

Opłata dodatkowa dotyczy zwykłych przesyłek listowych realizowanych 
na terytorium Polski. 


Wpłaty należy kierować na nasze konto numer 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


dla IBHiK sp. z o.o., ul. Wojska Polskiego 15 c, 62-500 Konin. 
Uwaga: dokonując wpłaty odpowiedniej kwoty na nasze konto, akceptu- 
ją Państwo podane warunki promocji wraz z dodatkowymi opłatami. 


Prosimy pamiętać o swoich danych (imię, nazwisko i adres) niezbędnych 
do realizacji zamówienia. W tytule przelewu prosimy o wpisanie, których 
numerów dotyczy zamówienie. 


PRZYKŁADY: 

1. zamawiam rocznik (12 numerów) z 2012 — 

cena stara 96 zł — cena nowa 60 zł, 

2. zamawiam 8 numerów z lat 2012-2014 — cena sta- 
ra od 64 zł — cena nowa 40 zł *), 

3. zamawiam 5 pierwszych numerów z roku 2015 

— cena stara 63 zł — cena nowa 25 zł. 


Przy zamówieniach opłaconych przy odbiorze, czyli „za pobraniem” do wartości 
zamówienia, poza ewentualnym kosztem przesyłki, doliczamy dodatkowo 8,00 zł za 
usługę pobrania. Uwaga: takie zamówienie należy złożyć drogą mailową na adres 
prenumerataQodkrywca.pl lub faksem pod numer 71 328 83 71. W zamówieniu 
należy podać dokładnie, które numery Państwa zamawiają; wartość zamówienia 
wraz z opłatami dodatkowymi (przesyłka i pobranie). Zamówienia „za pobraniem” 
złożone telefonicznie nie będą realizowane. Informujemy, że mają Państwo prawo 
do odstąpienia od umowy zakupu w terminie do 14 dni od dnia otrzymania zamó- 
wienia. (podstawa prawna: Ustawa o prawach konsumenta, Kodeks cywilny) 


Dodatkowe informacje, w tym sposób i cenę realizacji zamówienia z wysyłka 
za granicę, mogą Państwo uzyskać pod numerem telefonu 71 329 71 71, 
e-mailem prenumerataQodkrywca.pl, a także na stronie www.odkrywca.pl 

i www.facebook.com/Odkrywca 


ZAPRASZAMY DO UZUPEŁNIENIA SWOJEGO ARCHIWUM 
PO WYJĄTKOWO PREFERENCYJNYCH CENACH! 


Przypominamy, że numery z lat 2001-2009 są do nabycia zawsze w cenie 5zł/egz. 
natomiast numery z Il półrocza 2015 roku (od nr 7/198) do aktualnego są do nabycia 
w obniżonej cenie wydawniczej 12,60 zł/egz. razem z wysyłką listem zwykłym krajowym. 


*) PRZYKŁAD GRAFICZNY 
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wraz z imieniem, 
nazwiskiem 

(i/lub ewentualnie nazwą 
firmy badź instytucji) 


Szczegóły zamówienia 


z warunkami 
prenumeraty 


Numer kont 
wpłącającegc 


ż OSTATNI 
KLUB POSZUKIWACZY ŚKARBÓW” 


INNE OPOWIEŚCI 


ADEMECUM 
CZYSZCZENIA 
I KONSERWACJI MONET 


BARTOSZ BtĄDEK 
JACEK W. Kamiński 


WOJCIECH STOJAK 
„OSTATNI »KLUB POSZUKIWACZY 
SKARBOW< I INNE OPOWIEŚCI”. 


To lektura obowiązkowa dla każde- 
go miłośnika historii. Nie wystarczy 
jej polecić bo rekomendować moż- 
na dobry artykuł lub film. Ją należy 


przeczytać. Do/ksiązki' dołączona 
jest płyta z nagraniem jednego z 
odcinków „Klubu Poszukiwaczy 

Skarbów». 


WAD BWIECUN CZSZCZANIA 

I KONSERWACJI MONET” 
Pierwsza tak wyczerpująca te- 
mat pozycja na rynku polskim. 
Bogato ilustrowana ukazuje wie- 
le praktycznych metod - krok 
po kroku. Do wykorzystania 
nawet dla mało doświadczonych 
kolekcjonerów: Metody prezen- 


towane w/książce można także 
ować do wielu innych, de- 
tarych i zniszczonych 
netalowych w tym, 

2 ziemi. 
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be; zania i katalogowa: 
matycznych. 
wnania do- 
atalogów 
żka jest 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji za 


u PWR ZEE REZ ORA EEEE O EPOK ze 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


ZAMÓWIENIE 02/205 


ski i czerwony. 


Koszulki „Odkryw= 
cy” z miękkiej 100% 


METALOWY KUBEK 
termiczny z uchem. 
Przykrywka z otwo- 
rem do picia, środek 
metalowy. Pojemność 
400 ml. Kolory: niebie- 


(6. | QpARNOŻ 


Niezwykle elegancki/pencrive 
USB o pojemności/4.GB. Czarny, 
A KOTZNNZZIWAAKOGIIKINEWE 
SZ DWAACEWOWOWENNAA AA 
ułatwia przypięcie pendriva do 
kluczy lub innego przedmiotu. 


/ 


Smycz w komplecie. © 


bawełny. Kolor 
czarny i oliwkowy, 


w rozmiarach: S, Ii, 
M;XT, XXI. Koszulki 
ice CONYAZIE 


kich kamutlaży. 


Napis „Odkrywca? 


z przodu i z tyłu. 
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OBKRYWC 


telefon 


ORYGINALNA SMYCZ 

„ODKRYWCY” 
Długość 47cm; mo- 
ywanie do telefonu 
rkowego plus 
karabińczyk. 


BŁASZCZ PRZECIWDZESZ= 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
MAMKOSSWEWIEJCCATEE] 
stronę) zółto/granatowy- 
Z miękkiej nieprzema- 
kalnej tkaniny gumowej: 
klejone, płaskie szwy- 
Napisy w kolorach zełfym 
i granatowym. Rozmiar 


XL, XXL 


mówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 
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Z PODKARPACIA 
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- kulisy przemytu 
broni 


<<ZoJ a ms 


UWAGA PRENUMERATORZY! | 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca”. Jest to gwarancją: 
)- stałej, niższej ceny, 
> szybkiej dostawy pod wskazany adres, h 
>- otrzymania upominków idodatków — jedynie dla prenumeratorów. | 
Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod i 
adresem http:/instytut.odkrywca.pl 
>- lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC / SWIFT — ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne | 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru | 


ma się rozpocząć prenumerata. Koszty manipulacyjne związane h 
zzamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


Cena prenumeraty: 
> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł i 
>- zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list | 
priorytetowy). i 
>- Roczna — dwa razy droższa. 

Pytania prosimy kierowaćdo Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywca? ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 7132971 71, 
e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Uwaga do nabycia numery archiwalne 

— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
— roczniki 2002 do 2009 — cena 60 zł za jeden rocznik 
— roczniki 20102011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96 zł 

— rocznik 2013 - cena 118zł 

— rocznik 2014 — cena 120 zł 

Cena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedażegzemplarzy aktualnych po cenieinnej niż detaliczna, ustalona | 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością karną. 


